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POKÓJ
zstąpi na nad jak yołybica, 

wyniknie jak pora roku, 

zap ¿on la jak błyskawica

Ha złami pokój.

zrodzi nam siy z kw iatów  naryczy, 

na pioruniet nia na obłoku. 

Spłynie na nad z nlabiadkiaj tyczy 

Na ziemi pokój.

Tylko siy mudi narodzie z woli,

Sak krew wytrysnąć z nadzayo boku, 

Z  wysiłków naszych rosnąć powoli 

Na ziemi pokój.

flak płomień bueknie z naszayo trudu, 

Z  podanej ryki, wspólnayo kroku,

Z  okrzyku wszystkick na ziami ludów: 

Nieek bydz ia pokój.
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Nie

Ani

Ani

Nie

Nie

Nie

Polska Ludowa kroczy w szeregach 
narodów broniących pokoju. W ynika  
lo z charakteru naszego ustroju lu­
dowego, z naszych celów i zadań. 
Wiemy, że świat pokoju, demokracji 
i socjalizmu jest wielokroć silniejszy 
ideologicznie, politycznie i material­
nie od tych sił, na które mogliby 
liczyć organizatorzy nowych napaści 
i prowokacji wojennych.
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Wyżej błękitny sztandar pokoju
Jak wstrzymać toczące się wojny?...
Jak zakończyć „zimną wojnę"?...

1 Jak zabezpieczyć niezawisłość na­
rodów i zagwarantować bezpieczeń­
stwo wszystkich krajów?...

Te trzy zagadnienia nurtują dziś 
całą ludzkość. Wokół nich koncentru­
ją się wysiłki światowego ruchu o- 
brońców pokoju, gdyż rozwiązanie 
tych zagadnień zadecyduje o dal­
szych losach świata.

Idea współpracy międzynarodowej 
i  przyjaźni, idea pokoju jest bliska 
wszystkim ludziom bez względu na 
różnice poglądów politycznych czy 
wyznania. Idea ta jest obca tym ty l­
ko, którzy na cudzej krwi zgarniają 
krociowe zyski, którzy dla zaspo­
kojenia v.lasnych ambicji dążą do 
władzy nad milionami. Ale tak'eh 
jest tylko garstka. Pod sztandarem 
obrony pokoju, walki o idee niepodle­
głości i suwerenności narodowej sto­
ją natomiast setki milionów ludzi 
na całym święcie, na czele z potęż­
nym Związkiem Radzieckim, stoją 
narody Chin, Polski i innych, kra­
jów demokracji ludowej, stoją mi­
liony ludzi w krajach kapitalistycz­
nych i uciemiężone narody kolonii*

Pod sztandarem obrony pokoju 
stoi naród polski. Przedstawiciele 
narodu polskiego, zgromadzeni na II 
Ogólnopolskim Kongresie Obrońców 
Pokoju w Warszawie w dniu 30 li­
stopada, w uchwalonej rezolucji

stwierdzają w imieniu milionów pa­
triotów polskich: „Chcemy współ­
działać ze wszystkimi ludźmi wszyst­
kich krajów, którzy pragną powstrzy­
mania wojny i utrwalenia pokoju, 
którzy pragną, by stosunki między 
państwami oparte były na zasadach 
pokojowej współpracy, poszanowania 
suwerenności i równouprawnienia.» 
Walczyć będziemy o pokój w Korei... 
Walczyć będziemy przeciwko reml- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich, prze­
ciwko wskrzeszaniu faszystowskie­
go Wehrmachtu i przeciwko powro­
towi do władzy hitlerowskich zbrod­
niarzy.» Walczyć będziemy o wpro­
wadzenie zakazu broni atomowej i 
bakteriologicznej... O redukcję zbro­
jeń... O zawarcie Paktu Pokoju.»“ 

Sformułowania rezolucji są uogól­
nieniem polityki zagranicznej Pol-' 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, po­
lityk i popieranej przez cały naród 
polski, zjednoczony we Froncie Na­
rodowym. Są one uogólnieniem po­
tężnej twórczej pracy całego narodu, 
który buduje socjalizm, umacnia swą 
niepodległość, siłę gospodarczą i o- 
obronną. Zjednoczeni we Froncie 
Narodowym budujemy nowe życie 
wyzwolonej Ojczyzny. Realizujemy 
wspaniałe piany gospodarcze, wytę­
żoną pracą umacniamy siły naszego 
państwa ludowego, siły pokoju. Po­
kojowi służy i pokój umacnia każda 
tona wyprodukowanej stali, czy-wy­

dobytego węgla, nowowybudowany 
dom czy dom kultury, każdy kwin- 
teal zboża i każdy dobrze zdany eg­
zamin — cala nasza praca, całe na­
sze życie.

Działalność przedstawicieli Polski 
na forum Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, złożenie przez ministra 
Skrzeszewskiego projektu rezolucji 
domagającej się w imię pokoju 1 
przyjaznej współpracy między naro­
dami natychmiastowego zaprzesta­
nia działań wojennych w Korei, re­
dukcji sił zbrojnych, zakazu broni 
masowej zagłady i zawarcia paktu 
pokoju — to jeden z przykładów re­
alnego wkładu Polski w rozwiązanie 
nurtujących całą ludzkość zagad­
nień.

Innym przykładem jest czynne po­
parcie, udzielane przez naród polski 
walce narodu niemieckiego o zjedno-, 
czone, demokratyczne 1 niepodległe 
Niemcy, co stanowi ważny czyn­
nik akcji przeciwdziałania zbrodni­
czym, wojennym planom imperializ­
mu amerykańskiego. Niemcy Za­
chodnie odgrywają w planach wo­
jennych Waszyngtonu szczególną ro­
lę.: Adenauer — oddany wykonawca 
woli monopoli amerykańskich i nie- • 
mieckich, zaufany rzecznik Watyka­
nu, zgodnie z rozkazami imperiali­
stów amerykańskich gorączkowo or­
ganizuje nowy Wehrmacht w-Niem­
czech Zachodnich, na którego czele

stają osławieni zbrodniarze wojenni
— Guderian, Haider, Kesselring, 
Speidel i inni.

Na czele walki narodu niemieckie­
go przeciwko szaleńczym i zbrodni­
czym planom wojny, rojonym wspól­
nie przez imperialistów amerykań­
skich i militarystów niemieckich stoi 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na. Stosunki między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną u- 
kładają się dziś na płaszczyźnie wza­
jemnej przyjaźni i współpracy. Popie­
ranie przez rząd polski na forum mię­
dzynarodowym walki Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej o zjednocze­
nie Niemiec, czynny udział wybitnych 
Przedstawicieli społeczeństwa pol­
skiego w akcjach mobilizujących na­
rody Europy i naród niemiecki do 
walki przeciwko przekształceniu Nie­
miec Zachodnich w bazę agresji a- 
merykańskiej — akcjach takich, jak 
niedawna Międzynarodowa Konfe­
rencja dla pokojowego rozwiązania 
Problemu niemieckiego w Berlinie
— to poważny wkład naszego naro­
du w walkę o pokój i zlikwidowanie 
.wzniecanych przez imperializm o- 
gnjsk wojny.

Konkretne przykłady realizacji 
sformułowań rezolucji Ogólnopol­
skiego Kongresu Obrońców Pokoju 
można by mnożyć.

Niemałym dorobkiem w wałce o 
pokój szczyci się również polska

młodzież, która — jak powiedział na 
I I  Ogólnopolskim Kongresie Obroń­
ców Pokoju Przewodniczący ZG ZMP 
Stanisław Nowocień — „Jest świado­
ma tego, że walczy 1 pracuje na od­
cinku szczególnie doniosłym dla spra­
wy pokoju“. Towarzysz Nowocień 
przytoczył garść faktów „ukazujących 
gotowość młodzieży do coraz więk­
szych patriotycznych czynów dla Oj­
czyzny, dla pokoju“, z których na 
pierwsze miejsce wybijają się zrea­
lizowane zobowiązania wyborcze 
wartości 300 min. zł, oraz dodatko­
we zobowiązania produkcyjne warto­
ści 100 min. zł, o których meldunek 
6 tysięcy sztafet zawiozło jako po­
zdrowienia dla Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

Kongres Narodów w Obronie Po­
koju w Wiedniu zbiera się w wa­
runkach coraz bardziej cynicznych 
przygotowań bloku imperialistyczne­
go do wojny. Kongres w Wiedniu 
zbiera się jednak w okresie wielkie­
go wzrostu fali ruchu‘ obrońców po­
koju, która ogarnia coraz to szersze 
masy prostych ludzi na całym świę­
cie. Rosną szeregi bojowników o po­
kój, coraz wyżej wznosi się sztandar 
walki o niepodległość narodową w 
krajach brutalnie podporządkowy­
wanych amerykańskiemu imperializ­
mowi. Coraz gwałtowniejsza staje 
się walka narodów kolonialnych o 
wyzwolenie się z jarzma kolonialnej

eksploatacji, o prawo do swobodne* 
go, samodzielnego rozwoju.

Groźne są nikczemne siły wojny, 
Lecz niezmożona jest potęga ludzi 
broniących najszlachetniejszych idei 
ludzkości. Ludzie cl widzą — mimo 
wszelkich dzielących ich różnic —« 
możliwość porozumienia się. Ilia E- 
renburg powiedział: „Wszelka próba 
pokojowego rozwiązania spornych 
problemów Jest sama przez się pró­
bą udaną. Nłe tylko dlatego, że gdy 
ludzie rozmawiają, to nie strzelają 
do siebie, ale dlatego, że gdy narody 
widzą możność porozumienia, to ■ 
większą jeszcze nienawiścią reagują 
na głosy, wzywające do rozstrzyga­
nia sporów silą oręża“.

Kongres Narodów w Obronie Po* 
koju zmobilizuje do walki przeciwko 
wojnie dalsze miliony ludzi na ca­
łym świecie, zbliży do ruchu pokoju 
tych, którzy dotąd stali na uboczu, 
Naród polski pragnie jak najgoręcej, 
aby Kongres przyniósł dalsze umoc­
nienie walki o pokój, o przyjaźń 1 
współpracę między narodami. Naród 
polski swą pracą nad budową socja­
lizmu, nad umacnianiem swej potęgi 
gospodarczej i niepodległości polity­
cznej pragnie, konsekwentnie reali­
zując swą politykę solidarności ze 
wszystkimi wolność i pokój miłujący­
mi. narodami, wnieść jak najwięk­
szy wkład w walkę ludzkości o po­
kój.
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J eśli ktokolwiek ma jeszcze 

wątpliwości co do istotnych 
przyczyn wojen imperialisty­
cznych, powinien z całą uwa­
gą przyjrzeć się następującym 
hrzbom: zysk' wszystkich kor­

poracji amerykańskich w ciągu pię­
ciu lat przedwojennych wyniosły net­
to 15,3 mld. dolarów, a w ciągu pię­
ciu lat drugiej wojny światowej mo­
nopoliści Stanów Zjednoczonych za- 
robih na czysto 42,3 miliarda. Przed 
agresją na Koreę gospodarka USA 
zaczynała poważnie załamywać się, 
a jednym z wyrazów tego faktu by­
ła szalona „baissa“ na giełdach. Na­
tomiast w ciągu pierwszych 6 mie­
sięcy wojny w Korei giełdziarze spe­
kulujący pszenicą zarobili 11 min. 
doi., bawełną — 14 milionów, a ci 
od soi — 37 milionów. Zyski wielkich 
trustów amerykańskich w latach 
1950 — 1951 obliczane są na 34 mi­
liardy dolarów! „Pokój — to depre­
sja, wojna — to rozkwit" — stwier­
dza z właściwym sobie cynizmem 
„Monthly Review“, czasopismo gieł- 
dziarzy i bankierów.

Tak, wojna jest nieodłączna od 
Imperializmu. Konieczność jej wyni­
ka z działania podstawowego prawa 
ekonomicznego współczesnego kapi­
talizmu. Prawo to zostało odkryte 
przez towarzysza Stalina i sformu­
łowane w sposób następujący: „za­
pewnienie maksymalnego zysku ka­
pitalistycznego w drodze wyzysku, 
ruiny i pauperyzacji większości lud­
ności danego kraju, w drodze ujarz­
mienia i systematycznego ograbia­
nia narodów innych krajów, zwłasz­
cza krajów zacofanych, wreszcie w 
drodze wojen, i militaryzacji gospo­
darki narodowej wykorzystywanych 
dla zapewnienia najwyższych zys­
ków“.

I I  wojna światowa, będąca wyni­
kiem sprzeczności między krajami 
kapitalistycznymi, pogłębiła ogólny 
kryzys systemu kapitalistycznego, 
pociągnęła za sobą dalszy wzrost

wszystkich sprzeczności w obozie 
imperialistycznym. Od systemu ka­
pitalistycznego odpadł szereg kra­
jów — Chiny i inne kraje demokra­
cji ludowej — które ze Związkiem 
Radzieckim tworzą przeciwstawny 
obozowi kapitalizmu obóz socjalisty­
czny. Towarzysz Stalin wskazuje, że 
„ekonomicznym następstwem istnie­
nia dwóch przeciwstawnych obozów 
stało się to, ie rozpadł się jednolity 
wszechogarniający rynek światowy, 
wskutek czego mamy dwa równoleg­
le, tak samo przeciwstawne sobie ryn­
ki światowe“. W rezultacie tego roz­
padu i wysokiego tempa rozwoju 
przemysłu krajów socjalistycznych— 
mówi dalej towarzysz Stalin — 
„sfera zastosowania sil głównych 
krajów kapitalistycznych (USA, An­
glia, Francja) do zasobów świato­
wych nie będzie się rozszerzała, lecz 
kurczyła, ...warunki światowego 
rynku zbytu dla tych krajów będą 
się pogarszały, a nlepelność wyko­
rzystania mocy potencjalnej przed­
siębiorstw w tych krajach będzie ro­
sła“. W tej sytuacji, która przed im­
perializmem nie pozostawia absolut­
nie żadnych perspektyw, wodzireje 
polityki dolarowej w ostatecznym 
rachunku mogą liczyć tylko na woj­
nę, tak jak tonący liczy na przysło­
wiową brzytwę. Szaleństwo obu jest 
równe. Dlatego też tendencje impe­
rializmu do nowej wojny w związku 
s dalszym zaostrzeniem ogólnego 
kryzysu kapitalizmu spotęgowały się 
jeszcze bardziej po rozbiciu świata 
na dwa przeciwstawne systemy.

Tym agresywnym tendencjom 
przeciwstawiają się pokojowe siły 
Związku Radzieckiego i całego obo­
zu socjalizmu.

Ola uczczenia Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju

S tudenc i I  g ru p y  I I  ro k u  w y d z ia łu  b u d o w n ic tw a  lądow ego  P o lite c h ­
n ik i  W arsza w sk ie j zo b o w ią za li sią d la  uczczen ia  K ongresu  N aro d ó w  
w O bron ie  P o k o ju  w y k o n a ć  do f n ia  21 lis top a d a  o b licze n ia  s ta tyczn e  
lu k u . Praca ta  w ym ag a ła  k i lk u d z ie s ię c iu  godzin p ra c y  i dużego w y s iłk u , 
m im o  to  s tu d e n c i I  g ru p y  w y k o n a li s w o je  zobow iązan ie  na  4 d n i p rzed  
te rm in e m .

Zobowiązanie swoje studenci I  grupy podjęli w czasie zetempowskie- 
go zebrania 11 roku wydz, budownictwa lądowego.

Z ę b y  do trzym ać  te rm in u  trzeba  się b y ło  n a ty c h m ia s t w z iąć  o s tro  do 
ro b o ty , szeroko ro z w ija ją c  ko leżeńską sam opom oc. Na z d ję c iu : nad 
o b licze n ia m i p ra c u ją  k o l. k o l. P ecyna, K o s tro w ic k i,  Szczepański, L u b ­
czyń sk i i  D om agała,

Na I d n i p rzed te rm in e m  zobow iązan ie  zosta ło  w yko n a n e . N a z d ję ­
c iu : o s ta tn ie  zespoły odd a ją  w ykoń czo n e  p race . Od le w e j k o l. k o l.  K o ­
s tro w ic k i,  Szczepański, C h o jn a c k i, M ie c z n ik o w s k i, D rew n o , L u b c z y ń s k i.

fo to  A . Ja s trzę b sk i.

Historia ZSRR jest historią kon­
sekwentnej realizacji polityki poko­
ju. Związek Radziecki od zarania 
swego istnienia walczy na arenie 
międzynarodowej o uznanie pokojo­
wego porozumienia jako jedynego 
środka regulowania stosunków mię­
dzy państwami. Decydujący był 
wkład Związku Radzieckiego w o- 
pracowanie i podpisanie Układu 
Poczdamskiego, którego założenia 
stanowią podstawę pokojowego ure­
gulowania stosunków w świecie po 
I I  wojnie światowej. W imię intere­
sów pokoju ZSRR walczy przeciw 
cynicznym próbom . gwałcenia zasad 
poczdamskich. Znane jest nieprze­
jednane stanowisko przedstawicieli 
ZSRR w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych w sprawie zawieszenia 
broni i pokojowego uregulowania 
spraw Korei. Nie ma zagadnienia, 
mogącego mieć znaczenie dla sprawy 
pokoju światowego, w którym Zwią­
zek Radziecki nie zajmowałby nie­
złomnej postawy orędownika i rze­
cznika pokoju.

Lecz myliłby się wierutnie ten, 
kto by myślał, że słabość dyktuje tę 
póiitykę.

My
chcemy pokoju,

lecż jeśli
grozicie,

Zewrzemy szeregi
naszych zbrojnych rot

Wy, sprawcy rzezi
na froncie ujrzycie

Do boju
gotowy

robotniczy front.
•— pisał Majakowski, a Stalingrad 

potwierdził czynem słowa poety. 
Związek Radziecki walczy o pokój 
dlatego, że pragnie szczęścia ludzkoś­
ci, dlatego, że reprezentuje siły po­
stępu, które są niezwyciężone. „Wal­
czymy uparcie o pokój dlatego, —■ 
mówi! w 34 Rocznicę Października 
Ł. P. Beria — że niepotrzebna nam 
jest wojna, lecz 1 dlatego, ie naród 
radziecki, który stworzył u siebie 
pod sztandarami Lenina — Stalina 
najsprawiedliwszy ustrój społecz­
ny, uważa agresywną wojnę za naj­
cięższą zbrodnię przeciw ludzkości, 
za największe nieszczęście dla pro­
stych ludzi całego świata".

Ta dążność Związku Radzieckiego 
do utrzymania pokojowego współ­
istnienia dwóch systemów, które 
musi zakończyć się zwycięstwem 
socjalizmu, ale powinno dokonać się 
drogą pokojowego współzawodni­
ctwa, pokrywa się z interesami mi­
lionów prostych ludzi całego świata, 
odpowiada ich dążeniom i pragnie­
niom. Bo prosty człowiek — nieza­
leżnie od koloru skóry czy narodo­
wości, przekonań politycznych czy 
religijnych — pragnie pokoju, niena­
widzi wojny.

Z II  wojny światowej ZSRR wy­
szedł zwycięski i jeszcze potężniej­

szy. Skupił się wokół niego obóz 
krajów socjalizmu, które zrzuciły 
jarzmo ustroju kapitalistycznego. A- 
gresywne Niemcy hitlerowskie leg­
ły w gruzach. Raz jeszcze zatrium­
fowała idea pokoju, tak bliska sercu 
narodów całego świata. Nic więc 
dziwnego, że bezpośrednio po II woj­
nie światowej w świecie pomnym o  
kropności wojny, pomnym triumfów 
radzieckiego oręża rozwinął się 
wszechogarniający ruch obrońców 
pokoju, którego założeniem stała się 
stalinowska zasada, że „pokój będzie 
zachowany 1 utrzymany, jeżeli naro­
dy ujmą w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju l będą broniły jej do 
końca“.

Przeciw wojnie obróciła się cala 
ludzkość. Występują przeciw wojnie 
narody krajów kapitalistycznych, 
bezlitośnie wyzyskiwane, doprowa­
dzane do ruiny i pauperyzowane 
przez imperialistów, realizujących 
swą politykę militaryzacji i faszyza- 
cji gospodarki i życia swych kra­
jów. Występują przeciwko wojnie 
narody ujarzmiane w dyby amery­
kańskiej okupacji, depczącej zasadę 
niepodległości i suwerenności Angli­
ków, Francuzów, Włochów, Belgów, 
Holendrów. Występują przeciw woj­
nie narody krajów kolonialnych, żą­
dających prawa do samodzielnego 
bytu państwowego, pragnących zrzu­
cić ze swych bark gniotący ciężar 
kolonialnej eksploatacji w Vietna- 
mie 1 Malajach, Tunisie i Kenii, Ira­
nie i Iraku, Porto Rico ł Guatemali.

Przygotowania do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju w Wied­
niu świadczą o dalszym, jeszcze gi- 
gantyczniejszym rozwoju ruchu ob­
rońców pokoju we wszystkich zakąt­
kach ku li ziemskiej.

Światowy ruch w obronie pokoju 
ogarnął milionowe masy, stał się 
realną siłą, zdolną odegrać ważną 
rolę w kształtowaniu historii świa­
ta 1 mogącą obezwładnić rządy 
państw imperialistycznych w ich sza­
leńczych zamiarach rozpętania trze­
ciej wojny, ujarzmiania narodów, 
militaryzacji 1 faszyzacji życia spo­
łecznego.

Towarzysz Stalin podkreśla jed­
nak, że ruch ten nie może unicestwić 
nieuchronności wojen imperialistycz­
nych. „Aby usunąć nieuchronność 
wojen, trzeba zniszczyć Imperializm". 
Ponieważ jednak współczesny ruch 
w obronie pokoju „nie zmierza do 
obalenia kapitalizmu i ustanowienia 
socjalizmu — ogranicza się on do de­
mokratycznych celów walki o utrzy­
manie pokoju“, przeto „...przy wszy­
stkich tych sukcesach ruchu w obro­
nie pokoju imperializm mimo wszy­
stko utrzymuje się, pozostaje w sile 
— a zatem, pozostaje w sile również 
nieuchronność wojen“. (Stalin).

Jakie jest zatem znaczenie ruchu 
w obronie pokoju?

Wiemy, że obiektywnym prawem 
imperializmu jest wojna. Towarzysz 
Stalin ućzy nas, że w danych real­
nych warunkach ludzie nie mogą 
dowolnie znosić istniejących praw, 
mogą jednak „ograniczyć sferę ich 
działania“. Współczesny ruch w ob­
ronie pokoju nie może więc znieść 
prawa wojny działającego w wa­
runkach imperializmu, gdyż w tym 
celu trzeba by zniszczyć sam impe­
rializm, a to nie jest celem tego ruchu 
— może jednak ograniczyć sferę 
działania tego prawa, może je „okieł­
znać“ .

Towarzysz Stalin mówi: „Jest 
rzeczą najbardziej prawdopodobną, 
ie współczesny ruch na rzecz poko­
ju, jako ruch na rzecz utrzymania 
pokoju, doprowadzi w razie powo­
dzenia do zapobieżenia d a n e j  
wojnie, do chwilowego jej odrocze­
nia, do chwilowego utrzymania d a- 
n e g o pokoju, do dymisji wojow­
niczego rządu i zastąpienia go przez 
Inny rząd, który gotowy będzie chwi­
lowo utrzymać pokój. Jest to oczywi­
ście dobrze. Nawet bardzo dobrze“.

Jak stwierdza — rozwijając myśl 
towarzysza Stalina tow. Togłiatti — 
„narody mają dość slly, możliwości 
i okazji, by przeszkodzić nowym kro­
kom na drodze prowokowania trze­
ciej wojny światowej, że mogą i zdo­
łają uratować pokój“.

*
Na arenie walki o pokój spotyka­

ją się więc dwie pokrywające się si­

ły, przeciwdziałające imperialistycz­
nej wojnie: Związek Radziecki wraz 
ze skupionym wokół siebie obozem 
socjalizmu oraz światowy ruch ob­
rońców pokoju. Towarzysz Stalin 
mówi o tej zbieżności, że interesy 
ZSRR „nie tylko nie są sprzeczne, 
lecz przeciwnie, p o k r y w a j ą  
się (pod kr. red.) całkowicie z Intere­
sami miłujących pokój narodów".

Miliony prostych ludzi na całym 
świecie wyczuwają i rozumieją, że 
ZSRR jest gwarantem ich życiowych 
interesów, ich wolności, niepodleg­
łości, swobód demokratycznych. To­
też ZSRR cieszy się poparciem tych 
milionów, które rzucają w twarz 
podżegaczy: „nie będziemy walczyć 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu!“  — wiedzą bowiem, że poparcie 
dla Związku Radzieckiego oznacza 
przede wszystkim poparcie ich włas­
nej walki o niepodległość i pokój, 
Pokrywająca się z ich dążeniami po­
lityka Związku Radzieckiego, jego 
potęga gospodarcza i militarna jest 
tą siłą, przed którą drżą podżegacze 
wojenni 1 o którą rozbijają się icb
ludobójcze zamiary.

Budując szczęśliwą przyszłość na 
zgubę ludobójcom spod znaku dolara, 
patrzymy w przód czujnie lecz z uf­
nością. Albowiem — jak opiewa ka­
zachski poeta Kasym Amandżolow—• 

Pokoju pragną narody i pracy,: 
Niechże pamięta stary świat i wie; 
Historia wszak się potoczy inaczej, 
Inaczej, niż ten czy ów bankier

chce,
al.

Instytu t F izyk i D o ś w ia d c z a ln e j — 
w  s łu żb ie  narodu , w  s łu żb ie  p o ko ju

Instytut Fizyki Doświadczalnej w 
służbie narodu — tzn. w twórczej 
pokojowej pracy dla nas wszystkich: 
dla ciebie, dla mnie, dla całego 
społeczeństwa. To nie nudna nauka, 
ani konglomerat zasuszonych moli 
książkowych. To placówka ściśle 
związana z życiem i dla życia istnie­
jąca. Zauważcie dobrze — z życiem 
a nie ze śmiercią i  dla śmierci, nie 
w służbie monopoli i  trustów za­
głady.

Przyjdźcie zresztą sami na ulicę 
Hożą pod nr 69 w Warszawie i 
spójrzcie przez bramę wjazdową. W 
głębi niewielkiego ogrodu ujrzycie 
okazały, jasny fronton w klasycz­
nym stylu, wysunięty do przodu, i 
cofnięte ku tyłowi dwa skrzydła bu­
dynku. Fronton jest stary choć od­
nowiony — skrzydła powstały w 
ostatnich dopiero latach. To właśnie 
jest Instytut Fizyki Doświadczalnej.

Istnienie jego ściśle związane jest 
z osobą prof. dr Stefana Pieńkow­
skiego — dyrektora Instytutu. Jego 
niezmordowanej energii Instytut za­
wdzięcza swoje powstanie, swój roz­
wój i swoją po ostatniej wojnie od­
budowę. Słowo „odbudowa“ jest 
oczywiście nieścisłe, gdyż w ostat­
nich latach Instytut został znacznie 
rozbudowany w porównaniu z urzą­
dzeniami przedwojennymi. Zaczęło 
się w latach dwudziestych bieżącego 
stulecia od skromnego Zakładu Fi­
zyki Doświadczalnej — dziś to In­
stytut prowadzący wielokierunkowe 
badania, liczący szereg katedr, dy­
sponujący wielu pracowniami nau­
kowymi i dydaktycznymi,

Może cały ten potok słów nie 
wywołuje u was należytego od­
dźwięku, przypominając raczej su­
che sprawozdanie. I«cz gdybyście 
przekroczyli progi “ naszego Instytu­
tu, który jest przecież i waszym, z 
pewnością przekonalibyście się, jak 
bogata i różnorodna treść kryje się 
za nimi.

Fizyka to nauka o zjawiskach, w 
których toku nie ulega zmianie na­
tura ciała, jeśli pominiemy ową 
niespokojną dziedzinę jądra atomo­

wego, która tyle zgotowała nam 
niespodzianek. Ze zjawiskami f i­
zycznymi spotykamy się na każdym 
kroku. Całej np. naszej działalności 
towarzyszą ruchy, dźwięki, ciepło, 
światło — przejawy typowo fizycz­
ne, Znajomość zatem fizyki, zwła­
szcza w dzisiejszej epoce industriali­
zacji, mechanizacji i automatyzacji, 
jest rzeczą niezbędną.

Instytut Fizyki Doświadczalnej 
spełnia tę ważną i  odpowiedzialną 
rolę kształcąc... — czuję, że sami 
dopowiecie „kadry“ ... Nie, porzućmy 
ten styl „kwiecisty“ . Lepiej przyj­
rzeć się tłumom — dosłownie tłu­
mom studentów o każdej porze dnia 
wchodzących > wychodzących z gma­
chu Instytutu. Trzeba ich zobaczyć, 
jak rzędami zajmują schody prowa­
dzące do pracowni dydaktycznych. 
Z gwarem wkraczają w ich podwo­
je, ale w skupieniu i ciszy milkną, 
pochyleni następnie nad przyrząda­
mi. przy pomocy których wykonują 
przepisane pomiary.

O, na przykład ten wysoki mło­
dzian ze stoperem w ręku śledzi 
opadanie stalowej kulki w słupie 
gliceryny — bada tzw. lepkość cie­
czy. Lepkość to odpowiednik tarcia, 
odgrywa niesłychanie ważną rolę 
np. przy przepływie cieczy przez 
rury. Kto widział ogromne ilości ru­
rociągów, jakie zainstalowane są w 
większości fabryk, ten od razu zro­
zumie, jak ważne jest dobre pozna­
nie zjawiska lepkości.

W innej pracowni widzimy star­
szych studentów pogrążonych w od- 
powiedzialniejszej pracy. Tu zapo­
znają się oni z bardziej precyzyjny­
mi przyrządami i zadania są natu­
ralnie trudniejsze.

Inna grupa młodych ludzi siedzi 
w przepięknej sali wykładowej i 
słucha prelekcji jednego z profeso­
rów, prelekcji tak odmiennej od 
lekcji w szkole średniej, prowadzo­
nej żywo, przeplatanej licznymi i 
nieraz zaskakującymi pokazami.

Ale Instytut Fizyki Doświadczal­
nej to nie tylko pracownie studenc­
kie i wykłady. To także — i w du­

żej mierze — długie szeregi praco­
wni naukowych, pełnych dziwnych 
aparatur — rur, kranów, przyrzą­
dów, przewodów — pozorny chaos 
planowo służący planowej i plano­
wanej nauce, naszej nauce.

A co się robi w pracowniach na­
ukowych? Odpowiem na to maleń­
ką dygresją. Słyszeliście zapewne o 
promieniotwórczości: wiecie zatem, 
że istnieją na świecie takie ciała, 
jak np. rad, które samorzutnie roz­
padają się, wysyłając jednocześnie 
promieniowanie. Rozpadowi takie­
mu towarzyszy wydzielanie dużych 
ilości energii. Każdy z was wie zre­
sztą, że nazywa się ona atomową, 
bo wyzwalana jest z wnętrza ato­
mów. Jak widzicie — zagadnienie 
niesłychanie doniosłe.

Gdybyście teraz przekroczyli próg 
jednej z pracowni, to zobaczyliby­
ście bractwo w białych kitlach 
uważnie badające... skały. Cóż to 
ma wspólnego, zapytacie, z promie­
niotwórczością, z energią atomową? 
Związek jest zupełnie prosty. W 
skałach występują nieraz skupienia 
promieniotwórcze. I te właśnie sku­
pienia śledzi nasze bractwo w bia­
łych .kitlach. No i jakie są skutki 
takiej zabawy? Wyobraźcie sobie 
więc, że znajdujecie w złożu, dajmy 
na to, w granicie gniazda promie­
niotwórcze. .Jeśli ich będzie dużo, to 
łatwo wysnujecie stąd wniosek, że... 
(ależ oczywiście)... opłaciłoby się te 
związki promieniotwórcze wydobyć 
i spożytkować, np. dla celów lekar­
skich (Instytut Onkologii — leczenie 
raka).

W ogóle promieniotwórczość ba­
dana jest w Instytucie na różne 
sposoby. Np. jeden z waszych kole­
gów wytwarzał w stali sztuczną 
promieniotwórczość (tak, tak — In­
stytut ma takie piękne urządzenia 
które pozwalają na robienie konku­
rencji matee-przyrodzie, w tym 
przypadku — na sztuczne wytwa­
rzanie ciał promieniotwórczych z 
niepromieniotwórczych). Otóż jeszcze 
dziś widzę jego szczupłą sylwetkę ?. 
najeżoną czupryną. Widzę, jak do

kawałka szarej stali, zawierającej 
już sztuczne ciała promieniotwór­
cze, przykłada kliszę fotograficzną, 
potem tę kliszę wywołuje — i cóż 
widzimy? Promieniotwórczość za­
warta w stali zaczerniła te miejsca 
kliszy, które z nią się stykały. Nasz 
kolega otrzymał więc „mapę“ wska­
zującą dokładnie rozmieszczenie 
sztucznych ciał promieniotwórczych 
w stali.

Oto wynalazek! Przez robienie ta-*
kich „odbitek“ fotograficznych moż­
na uzyskać szybko (ważne, zwła-* 
szcza w przemyśle) cenne informa­
cje o wewnętrznej budowie stali, a 
także naturalnie i innych, ciał. A że 
od budowy wewnętrznej zależy wy­
trzymałość materiału, no to chyba 
nie trzeba podkreślać, że metoda 
opracowywana przez naszego kolegę 
może mieć kapitalne znaczenie dla 
budownictwa i konstrukcji rozmai­
tych maszyn czy urządzeń.

A teraz spójrzcie łaskawie w 
ciemności na tarczę ręcznego zegar­
ka. Widzicie, że cyfry i wskazówki 
świecą. To, co świeci, nazywa się 
w nauce — fo s fo re m  (nie mylić z 
pierwiastkiem')• Fosfory mają po­
ważne zastosow anie w pojazdach 
mechanicznych — umożliwiają bo­
wiem. odczytywanie wskazań zega­
rów i przyrządów w ciemnościach 
— wiedzą o tym  zresztą i szoferzy, 
i piloci. Nie zdziwi was więc, gdy 
zobaczycie pracowników Instytutu 
pogrążonych w „podglądaniu“ fosfo­
rów.

I gdybyście tak, pracownia po 
pracowni, przeszli przez cały gmach 
Instytutu, to zobaczylibyście, że 
wszędzie w.mrówczej, codziennej, a 
często i świątecznej pracy trudzą 
się starsi wasi koledzy dla jednego 
celu — wykonują pokojowe, piękne 
zadania dla dobra narodu, ich wy­
siłek służy jedynie rozwojowi tych 
sił, które w owej jedyne] szlachet­
nej walce pozwalają u ja rz m ić  przy­
rodę i zapewnić ludzkości naprawdę 
promienną przyszłość.

Mgr. inż. O. WOLCZEK



HENRYK GOLANSKI
Wiceminister Szkolnictwa Wyższego

W sprawie przedłużenia studiów
W ostatnim okresie szereg korespondentów sygnalizował nam 

jak żywą dyskusją wzbudza wśród studentów niektórych uczelni 
i wydziałów zagadnienie przedłużenia studiów. Nie brak w tej dy­
skusji głosów świadczących o zupełnym nieraz braku jasności co 
do istoty tego zagadnienia, wiele jest takich, które błędnie lub 
zgoła opacznie zagadnienie to komentują.

Redakcja, POPROSTU zwróciła się przeto do Podsekretarza Sta­
nu w Ministerstwie Szkolnictwa Wyższego, tow. Golańskiego, z pro­
śbą o zapoznanie czytelników z podstawowymi założeniami polityki 
partii, władzy ludowej w zakresie przedłużenia studiów na niektó­
rych kierunkach. (Red.)

Zapytujecie o przyczyny tego­
rocznego przedłużenia czasu 
trwania studiów. Postaram 
kię odpowiedzieć.

Walka o socjalistyczny 
charakter szkolnictwa wyż­

szego toczy się na trzech za­
sadniczych odcinkach: o nową 
treść nauczania, o wysoką spraw­
ność szkolenia, o szybki wzrost 
młodej kadry naukowej. Dostosowa­
nie systemu szkolnictwa wyższego 
do jego nowych funkcji wymaga 
nieustannej pracy organizacyjnej m. 
in. w zakresie struktury studiów oraz 
planów i programów nauczania. 

Zacznijmy od przypomnienia.
W świetle zarysowujących się kon­

turów Planu Sześcioletniego podjęto 
w roku 1948 ważne decyzje, dotyczą­
ce struktury studiów i czasu ich 
trwania. Jaki był punkt wyjścia tych 
decyzji i na czym one polegały? 
Punkt wyjścia stanowił postulat, aby 
szkolnictwo wyższe w okresie sze­
ściolecia dawało łącznie cztery razy 
więcej absolwentów niż szkolnictwo 
wyższe Polski kapitalistycznej, a 
szkolnictwo techniczne — J.4 razy 
więcej.

Dla wykonania takiego zadania — 
przy istniejącej sieci szkół wyższych 
i ich przelotności oraz rozporządzal- 
nej ilości pracowników nauki — za­
kładając nawet bardzo wysoki 
wzrost sprawności szkolenia, należa­
ło zdecydować się na wydatne skró­
cenie średniego czasu studiów.

Dlaczego średniego? Dlatego, że 
skrócenie takie nie mogło być me­
chanicznie zastosowane do wszelkich 
kierunków studiów (nigdy np. nie 
dotyczyło,' medycyny, weterynarii, 
slawistyki, orientalistyki i innych). 
Po wtóre dlatego, że redukcja okresu 
trwania studiów w wymaganych 
wtedy rozmiarach, musiała powodo­
wać ograniczenie materiału naucza­
nia i zastosowana powszechnie po­
ciągnęłaby za sobą generalne obni­
żenie poziomu absolwentów szkół 
wyższych.

Zagadnienie występowało ze szcze­
gólną jasnością w zakresie specjalno­
ści technicznych. Należało się zdecy­
dować: albo ograniczyć ogólną licz­
bę specjalistów, jakich w okresie 
sześciolecia otrzyma gospodarka na­
rodowa, albo dokonać podziału tych 
specjalistów na kategorie rozróżnio­
ne kwalifikacjami, i wykształcić 
szybciej — ale za to — więcej — ta­
kich fachowców, jacy przeważają w 
przemyśle, tzn. pracowników ruchu, 
eksploatacji.

Jak wiadomo poziom kwalifikacji 
inżynierów, absolwentów pierwszego 
stopnia studiów technicznych odpo­
wiada takim właśnie kwalifikacjom. 
Takie było uzasadnienie wprowadze­
nia dwustopniowej struktury na stu­
diach technicznych, rolnych, czy 
ekonomicznych.

Nie ulega wątpliwości, że ta decy­
zja, przez skierowanie do pracy

większości absolwentów pierwszego 
stopnia studiów, umożliwiła szyb­
sze pokrycie najbardziej dotkliwych 
potrzeb kadrowych poszczególnych 
dziedzin gospodarki i kultury naro­
dowej. Opracowane w roku 1948 pla­
ny nauczania zamykały wykłady 1 
ćwiczenia w ramach 36 (średnio) go­
dzin w tygodniu, przy sześciu semes­
trach zajęć na uczelni i półrocznej 
praktyce produkcyjnej na przeważa­
jącej liczbie kierunków studiów. 
Materiał nauczania miał być dostoso­
wany do tak zawymiarowanych 
ram.

Co się jednak okazało? Po pierw­
sze: zakreślony wymiar czasu dla 
poszczególnych dyscyplin nie stał się 
— na ogół — skalą redukcji mate­
riału nauczania; w zmniejszoną ilość 
godzin — nader często—  wpychano 
niezmniejszony materiał;

po wtóre: szkoły bardzo powoli 
wchodziły w tryby nowej organizacji 
pracy, a proces kształtowania się i 
upowszechniania nowej metodyki 
nauczania postępowa! wolno;

po trzecie: młodzież wstępująca do 
szkól wyższych wykazywała mierne 
przygotowanie, polegające między 
innymi na nieumiejętności definiowa­
nia, lukach obejmujących części pro­
gramu szkoły średniej, małej spraw­
ności stosowania znanych reguł do 
wyjaśnienia i rozwiązania konkret­
nych zadań praktycznych; usunięcie 
tych braków obciążało uczelnię;

po czwarte: zaszła potrzeba uzu­
pełnienia programów dodatkowymi 
obowiązującymi przedmiotami, jak: 
marksizm - leninizm — podstawa 
współczesnego światopoglądu nauko­
wego a równocześnie środek wyrów­
nania nieuchronnej jednostronności 
specjalizacji, jak język rosyjski — 
klucz do skarbnicy przodującej nauki 
radzieckiej, jak studium wojskowe, 
którego wplecenie w plan studiów 
daje istotne korzyści zarówno mło­
dzieży jak i gospodarce narodowej.

Zniekształcenie planu nauczania 
żywiołowym rozpychaniem jego ram 
doprowadziło do zwichnięcia właści­
wych proporcji między grupami 
przedmiotów i w szeregu wypadków 
spowodowało ześliznięcie sie nau­
czania na tory wąsko specjalnościo- 
we według wzorów amerykańskich 
ze wszystkimi ich ideologicznymi i 
naukowymi konsekwencjami. Uzu­
pełnienie programu przedmiotami 
światopoglądowymi zneutralizowało 
groźbę jednostronności, wzmogło jed­
nak obciążenie studenta.

Jeśli podsumować obciążenia wy­
nikłe z celowych uzupełnień planów 
nauczania okaże się, że wzrosły one 
do 42—44 godzin tygodniowo, a przy 
wspomnianym braku dyscypliny 
programowej — i więcej. Jeżeli u- 
względnić samodzielną naukę stu­
denta, konieczność aktywnego jego 
uczestnictwa w życiu politycznym i 
społecznym, utrzymanie kontaktu z 
prasą i książką, niezbędne rozrywki

kulturalne (teatr, kino) — okaże się, 
że budżet czasu studenta musiał pę­
kać.

Przeciążenie młodzieży studiującej 
wystąpiło jako zjawisko mapowe. 
Szczególnie ostro ujawniło się ono w 
okresach sesji egzaminacyinych i (w 
ogólności) akcyjnego przygotowywa­
nia się do wszelkiego rodzaju rygo­
rów, których ilość — wskutek ten­
dencji do wieloprzedmiotowości — 
była w praktyce większa, niż to 
przewidywały plany nauczania. Nad­
miar zajęć i objętego nimi materia­
łu1 skracał i spłycał systematyczną 
naukę własną studentów, utrudniał 
gruntowne przyswojenie i utrwalenie 
wiadomości, powodował niedostatecz­
ne wdrożenie studentów do samo­
dzielnego rozwiązywania zagadnień 
typowych dla praktyki wybranej spe­
cjalności.

Równocześnie zaś rosły i rosną 
stawiane kadrze pracowników z 
wyższym wykształceniem wymagania 
burzliwie rozwijającej się gospodarki 
narodowej a zwłaszcza socjalistycz­
nego przemysłu, rosły i rosną wy­
magania pogłębiającej się rewolucji 
kulturalnej w naszym kraju. Nie­
zbędne jest uzbrojenie młodych spe­
cjalistów w przodującą naukę i 
przygotowanie ich do samodzielnego, 
twórczego rozwiązywania zadań nau­
kowych i wytwórczo-technicznych, 
do pobudzania i rozwiązywania ze­
społowego wysiłku ludzi, z którymi 
przyjdzie im pracować. Rosnące wy­
magania ideologiczne i merytoryczne, 
stawiane szkolnictwu wyższemu 
znajdowały się w coraz to wyraź­
niejszej dysproporcji w stosunku do 
możliwości sprostania im przez ab­
solwentów szkół wyższych, kształco­
nych w obrębie dotychczasowej stru­
ktury, planów i programów naucza­
nia.

Zaszła zatem potrzeba usunięcia 
tych dysproporcji drogą zmiany or­
ganizacji i programów szkolenia. 
Zmiany te poszły w kierunku:

po pierwsze — pogłęhienia znajo­
mości marksizmu-leninizmu jako 
szczytowego szczebla wiedzy o pra­
wach rozwoju przyrody i  społeczeń­
stwa,

po drugie •— rozszerzenia zakresu 
dyscyplin podstawowych i kierun­
kowych wybranej specjalności, jako 
warunku twórczego udziału w jej 
rozwoju,

po trzecie — rozbudowania zajęć, 
rozwijających samodzielność studen­
ta w zastosowaniu metod naukowych 
do postawionych problemów.

Realizacja tych wytycznych okaza­
ła się możliwa bądź w drodze prze­
dłużenia okresu studiów w stopniu 
różnym dla poszczególnych kierun­
ków, bądź przez redukcję liczby 
przedmiotów, powiązanie ich, w gru­
py pokrewne z poprawieniem pro­
porcji między nimi i równoczesną 
koncentracją materiału nauczania.

Studia uniwersyteckie przedłużone 
zostały od 8-u do 11-tu semestrów, 
z równoczesnym przejściem ze struk­
tury dwustopniowej na jednolitą. 
Struktura dwustopniowa zachowana 
została w szkolnictwie ekonomicz­
nym, rolniczym i technicznym z u- 
wagi na potrzeby gospodarki naro­
dowej.

W szkolnictwie technicznym okres 
trwania studiów pierwszego stopnia 
przedłużony został do lat czterech. 
Dotychczasowa półroczna praktyka 
produkcyjna zastąpiona została pra­

cą dyplomową, wykonywaną na u- 
czelni w ciągu ostatniego (ósmego) 
semestru. Na niektórych kierunkach, 
gdzie zróżnicowanie dyscyplin i 
wielostronność wymagań, stawianych 
absolwentowi utrudnia pełnowarto­
ściowe wykształcenie go choćby na 
pierwszym stopniu w ciągu 8-u se­
mestrów — wprowadzono studia 
jednolite, trwające 11 semestrów. 
Dotyczy to architektury, łączności i 
budownictwa przemysłowego. Okres 
trwania studiów ekonomicznych i 
rolniczych (7 semestrów) pozostał bez 
zmiany.

Tak oto rosnące nie tylko ilościowo 
ale i jakościowo potrzeby kadrowe 
gospodarki i kultury narodowej po­
stawiły w centrum zainteresowania 
szkolnictwa wyższego podniesienie 
poziomu kwalifikacji absolwentów, 
jako równorzędne z szybkim przyro­
stem ich liczby. Temu zadaniu słu­
żyła przeprowadzona reforma pro­
gramowa, a. jako jej skutek — prze­
dłużenie okresu trwania studiów na 
szeregu kierunkach.

Co mają robić ci absolwenci, któ­
rzy często wielkim wysiłkiem już 
uzyskali, albo w najbliższym czasie 
uzyskają dyplom pierwszego stop­
nia? Czy zostaną im otwarte moż­
liwości podwyższenia kwalifikacji? 
Możliwości takie zostaną otwarte i 
to przed upływem najbliższych dwu 
lat. Wszyscy absolwenci pierwszego 
stopnia, którzy wykażą chęć do nau­
ki. odpowiednie zdolności i postawę 
SDołecz.ną uzyskają możność dalsze­
go kształcenia.

Gzy ilość młodzieży przyjmowanej 
na studia wyższe ulegnie ogranicze­

niu? Liczba młodzieży przyjętej w 
roku bieżącym do szkół wyższych w 
Polsce Ludowej nie jest niższa, niż 
w: roku bieżącym, w roku przyszłym 
zaś przyjmiemy do szkół wyższych 
jeszcze więcej młodzieży.
. A jakie są dalsze perspektywy? 

Młodzież, która w bieżącym roku 
wstąpiła na wyższe uczelnie wyjdzie 
z nich już w Pkresie następnego pla­
nu narodowego, o którym Program 
Frontu Narodowego mówi:

„Plan ten zapewni dalszy wszech­
stronny rozwój gospodarki narodo­
wej, przemysłu 1 rolnictwa, szybki 
wzrost dobrobytu mas pracujących, 
rozkwit kultury narodowej. Potężna 
rozbudowa przemysłu da w roku 1960 
z górą 10-krotny wzrost produkcji w 
porównaniu z produkcją przedwojen­
ną.

....Wielkie budowle socjalizmu sta­
ną się podstawą techniczną szybkie­
go rozwoju i przebudowy rolnictwa.

....Wzrosną ogromne możliwości 
rozwoju materialnego i kulturalnego 
wsi polskiej“.

W okresie następnego pięciolecia 
nastąpić ma dwukrotny wzrost pro­
dukcji podstawowej — produkcji 
środków produkcji w stosunku do 
roku 1955. Jeżeli tak, to kadra pra­
cowników wysoko kwalifikowanych 
absolwentów wyższych uczelni tech­
nicznych, obsługująca główne gałę­
zie wytwórczości, musi wzrosnąć w 
stosunku do bieżącego sześciolecia 
co najmniej dwukrotnie.

Co to oznacza w liczbach?
. Jeśli dla przykładu przypomnimy, 
że Plan Sześcioletni przewiduje w yj­
ście ze szkół wyższych 14.000 inży­

nierów - mechaników, to następny 
plan narodowy — wydaje nam się — 
postawi zadanie wykształcenia co 
najmniej 28:000 takich inżynierów. 
Mówimy co najmniej dlatego., że tak 
ogromny wzrost sił wytwórczych 
nieuchronnie związany być musi z 
dużym, Szerszym niż dotąd, wpro­
wadzeniem do naszego przemysłu no­
woczesnej techniki. Nowe i nowo­
czesne maszyny i urządzenia, bar­
dziej skomplikowane, lecz wydaj­
niejsze procesy technologiczne, 
wzrost mechanizacji :i automatyzacji 
wymagają — rzecz jasna — wyższe­
go procentu kadr inżynierskich w 
stosunku do liczby robotników za­
trudnionych w produkcji.

W kierunku przyśpieszenia wzro­
stu liczby wysoko kwalifikowanych 
specjalistów oddziaływać będzie rów­
nież zapotrzebowanie na kadrę nau­
kową nie tylko dla rozwiązywania 
bieżących zagadnień naukowych dla 
praktyki, ale i dla tworzenia rezer­
wy naukowej, niezbędnej do prawi­
dłowego rozwoju nauki w  przyszło­
ści.

To co dotyczy kadr inżynierskich 
da się z powodzeniem zastosować do 
specjalistów innych dziedzin: oświa­
ty, służby zdrowia, kultury, sztuki 
i nauki. Program Frontu Narodowego 
otwiera zatem ogromne perspektywy 
rozwoju szkolnictwa wyższego i  
nauki w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Drogę przyszłości rozświetliły u- 
chwały X IX  Zjazdu KPZR, ukazu­
jące porywająca wizję dobrobytu i 
szczęścia ludzkości, umacniającej 
pokój ¡ budującej socjalizm. <

MISTRZ ŚWIATA GRA W  WARSZAWIE
W  ra m a ch  M ies ią ca  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko - 

R a d z ie c k ie j o d b y ł się w  W arszaw ie  t r z y d n io w y  tu rn ie j  
s ia tk ó w k i z u d z ia łe m  m łpd z ieżo w e j re p re z e n ta c ji ZSRR, 
M is trz a  P o ls k i A Z S —A W F  i  w a rs z a w s k ic h  zespołów

K a p ita n o w ie  d ru ż y n : M is trz  S p o rtu  N IE F IE D O W  (ZSRR) 
i F L O N T  (A ZS ) w y m ie n ia ją  p a m ią tk o w e  p ro p o rc e . 
Za  c h w ilę  g w iz d e k  sędziego rozpoczn ie  zac ię tą  w a lk ę .

G w a rd ii i  C W K S . B e za pe lacy jn e  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li 
s ia tk a rz e  Z w ią z k u  R adz ieck iego , k tó rz y  d a li pokaz g ry  
na  n a jw y ż s z y m  p oz io m ie . I I  m ie jsce  zasłużen ie  w y w a l­
c z y ł zespó ł AZiS—A W F .

W  trz e c im  secie  m ło d z i s tu d e n c i -  s p o rto w c y  n a w ią z a li 
ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę . W s p a n ia ły  w y s k o k  k o l. W le c ia ła  (14) 
za skaku ją ce  śc ięc ie  i  u p ra g n io n y  p u n k t .  F o to : W d o w iń s k i

0 pracy studenckiego koła
Koło Naukowe Sadowników przy Katedrze Sadownictwa SGGW pow­

stało w kwietniu 1951 roku. Zdajemy sobie sprawę, że dalecy jesteśmy od 
doskonałości, mamy jeszcze wiele błędów i niedociągnięć. Chcielibyśmy 
jednak podzielić się z kolegami chociaż tym skromnym dorobkiem

KOŁO nasze organizowaliśmy 
w dość trudnych warunkach. 
Pól roku minęło od chwili roz­

wiązania dawnego Koła Ogrodników, 
zanim władze naszej uczelni zdecy­
dowały, przy których Zakładach mo­
gą powstać nowe kola naukowe. Tak 
więc gdy w kwietniu powstało nasze 
Kolo, wiosna była już w pełni, na 
szereg prac było za późno.

Zakład Sadownictwa mieści się w 
Skierniewicach, tam też w ciągu 7 
miesięcy przebywają studenci I I I  ro­
ku wydziału ogrodniczego. Reszta 
studentów naszego wydziału znajdu­
je się w Warszawie. Rozbicie Koła 
na dwie części sprawiało nam wiele 
trudności. Funduszów nie mieliśmy 
żadnych, często na wtasny koszt trze­
ba było jeździć do Skierniewic, by 
porozumieć się z Zakładem lub za­
poznać się z pracami tam prowadzo­
nymi.

Mieliśmy jednak dużo zapału. 
Wspólnie z prof. S. A. Pieniążkiem 
i mgr z. Soczkiem ułożyliśmy pier­
wszy plan pracy i wzięliśmy się o- 
stro do roboty.

Zerwaliśmy z tradycją dawnego 
Koła Ogrodników, którego członkiem 
byl prawie każdy studem, ale i któ­
rego członkostwo polegało na nosze­
niu znaczka i płaceniu składek. Nie 
potrzeba nam „martwych“ członków. 
Dla lepszego zrozumienia zagadnie­
nia przytoczę typową rozmowę, jaką 
członek Zarządu odbywa ze studen­
tem pragnącym wstąpić do Kola.

— Chciałbym się zapisać do Kóła 
Sadowników.

— Do naszego Koła nie można się 
„zapisać“ — odpowiadamy. — W na­
szym Kole można pracować. Dosta­
niesz konkretną robotę, wykonasz ją, 
będziemy cię uważali za członka.

Członkiem Koła nie może być stu­
dent. który źle się uczy lub ma za­
ległości. Początkowo było nas tylko

kilkanaście osób. Nie tyle agitacja, 
ile konkretna praca w Kole przyczy­
niła się do wzrostu tej liczby. Do 
zapoznania ogółu studentów z naszą 
pracą przyczynia się w znacznym 
stopniu gazetka ścienna. Obecnie 
Kolo liczy 39 członków z II, I I I  i IV  
roku wydziału ogrodniczego i spoś­
ród magistrantów. Każdy z nich ma 
swój konkretny wkład do pracy 
Koła.

PRACA KOŁA ŚCISŁE
ZWIĄZANA Z PLANEM
BADAWCZYM ZAKŁADU

¿ODSTAWĄ pracy Koła jest 
J"plan. Wytyczne do planu daje

profesor, szczegółowym ich 
rozpracowaniem zajmuje się zarząd 
Koła. Plan opracowuje się na okres 
reku kalendarzowego, a w jego ra­
mach — na każdy semestr. Każda 
praca ma określony termin i każdy 
członek ma określone zadanie do 
wykonania. Plan prac doświadczal­
nych jest ściśle związany z planem 
badawczym Zakładu Sadownictwa. 
Dzięki temu Kolo nasze nie 
zajmuje się „nauką dla nauki“ , lecz 
uwzględnia w swej pracy . potrzeby 
produkcji sadowniczej. Członkowie 
naszego Koła wykonali lub wykonu­
ją w br. 20 doświadczeń z różnych 
działów sadownictwa. Poważnym 
brakiem w dotychczasowym planie 
naszych prac doświadczalnych jest 
mała ilość zagadnień z zakresu o- 
chrony sadu. które w produkcji ma­
ją zasadnicze znaczenie. Większość 
prac wykonujemy w sadzie pomolo­
gicznym SGGW w Skierniewicach, 
resztę w gospodarstwach PGR Nato­
lin i Zawady (Zespół Wilanów'. O- 
becnie weszliśmy też w kontakt z 
Centralnym Zarządem Handlu Owo­
cowo - Warzywnego, który umożli­
w ił nam wykonywanie doświadczeń 
w swoich placówkach.

naukowego
Prace nasze nie miały dotąd prze­

ważnie charakteru dostatecznie sa­
modzielnego. Bardzo często byliśmy 
tylko wykonawcami szczegółowych 
instrukcji, udzielanych nam przez 
asystentów przy danej pracy. Jeden 
z kolegów studiujących w Związku 
Radzieckim, w Miczurińsku, opowie­
dział nam, jak pracują kola nauko­
we w tamtejszym Instytucie. Na 
podstawie przykładu kolegów ra­
dzieckich i własnego doświadczenia, 
postanowiliśmy przełamać stary styl 
pracy. Obecnie członek Koła lub 

2—3 członków, opracowujących o- 
kreślony temat, dostaje od asysten­
ta szczegółową literaturę i możliwie 
samodzielnie (zależnie od stopnia 
przygotowania w danym dziale) o- 
pracowuje projekt planu doświad­
czenia. Projekt ten jest następnie 
dyskutowany z asystentem odpowie­
dzialnym za dany dział prac i zat­
wierdzany przez profesora. Po za­
kończeniu pracy członek Koła opra­
cuje na piśmie przegląd literatury, 
opis wykonania doświadczenia i je­
go wyniki, aby następnie zreferować 
swą pracę na zebraniu.

PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA

NIEKTÓRE prace dały nam już 
pierwsze wyniki. Od zeszłego 

,— roku prowadzimy doświadcze­
nie nad zmuszaniem drzew jabłoni 
do corocznego owocowania. Problem 
ten jest jednym z najważniejszych 
obecnie w sadownictwie. Członkom 
naszego Kola udało się zmusić przy 
pomocy ręcznego i chemicznego prze­
rzedzania kwiatów kilka drzew, ty­
powo przemiennie owocującej, od­
miany Wealthy, do owocowania rów­
nomiernie przez dwa lata z rzędu 
(1951 i 1952). podczas gdy drzewa, na 
których przedrzedzania kwiatów nie 
stosowano w bieżącym roku, nie da­
ły w ogóle plonu.

P o d s ta w o w ym  zaga d n ie n ie m  w  szkó ł- 
k a rs tw ie  Jest obecn ie  zm n ie jszen ie  na ­
k ła d u  s iły  robocze j. W  z w ią zku  z ty m  
dąży się do w y e lim in o w a n ia  szeregu 
czynnośc i w y m a g a ją cych  dużo p ra c y  rę ­
czne j. D o tychcza s  w  szkó łka ch  pędy sz la ­

che tne  w y b ija ją c e  się  z za łożonych  na  
d z ik ie j p o d k ła d c e  oczek, c z y l i  tzw . o k u -  
la n ty , p rz y w ią z u je  się  do czopa pozosta­
łego  po śc ię c iu  p o d k ła d k i. C zopy w y c i­
na  się d o p ie ro  w  lec ie . P rz y  m e to d z ie  
bezczopow e j p o d k ła d k ę  śc ina  się od ra ­
zu  nad sa m ym  o czk ie m . D a je  to  dużą 
oszczędność w  p ra c y . Choć nasze d o ­
św iadczen ie  nad  b ezczopow ym  p ro w a ­
dzen iem  o k u la n tó w  b y ło  p rze p ro w a d zo ­
ne  na m a ły m  m a te r ia le , je d n a k  m o g liś ­
m y  się p rzeko n a ć , że w b re w  za ko rze ­
n io n e m u  w ś ró d  w iększośc i p ra k ty k ó w  
m n ie m a n iu , o k u la n ty  ta k  p row a d zon e  
n ie  w y ła m u ją  się i  rosną  na ogó ł p ro ­
sto .

P rze ba d a n ie  za p y la czy  d la  o d m ia n y  
B e fo re s t d a ło  ju ż  o r ie n ta c y jn e  w y n ik i ,  
k tó re  je ś l i  zostaną p o tw ie rd z o n e  w  ro ­
k u  p rz y s z ły m , będą m o g ły  b yć  o b o w ią ­
z u ją c y m  za lecen iem  p rz y  za k ła d a n iu  sa­
d ów  z tą  o dm ia n ą . O b se rw a c je  k w itn ie ­
n ia  p rzep ro w ad zo ne  w r . 1951 w  S k ie r ­
n ie w ica ch  p o s łu ż y ły  ja k o  podstaw a do 
in n y c h  p rac  w  Z a k ład z ie . N ie s te ty  w ię k ­
szość p rac  d ośw ia d cza ln ych  w  sa d o w n i­
c tw ie  „k a ż e “  d łu g o  czekać na swe w y ­
n ik i .  W ie le  p rac  zaczętych  przez nas zo­
s ta n ie  zakończonych  p rzez s tu d e n tó w , 
k tó rz y  d o p ie ro  w s tą p ią  na naszą u cze l- 
n ię .

W semestrze letnim, gdy jesteśmy 
rozbici na dwie części, odbywa się 
tylko kilka zebrań ogólnych w Skier­
niewicach, połączonych z obchodem 
doświadczeń w sadzie pomologicz­
nym. W semestrze zimowym zebra­
nia takie odbywają się co dwa tygod­
nie. Poza członkami Kola referaty 
wygłaszają niekiedy rpwnież asy­
stenci. Tematyka związana jest yna- 
szymi pracami doświack^ahiymi. O 
ile jest to możliwe, referat uzupeł­
niany jest wynikami z naszych wła­
snych prac. Tak np. w najbliższym 
czasie wygłoszony zostanie referat 
pt. „Znaczenie hormonów w sadow­
nictwie“ , uzupełniony sprawozda­
niem z doświadczenia nad zmusza­
niem jabłoni do corocznego owoco­
wania. W dyskusji nad referatem u- 
zupełniamy wzajemnie nasze wiado­
mości, uczymy się precyzować pog­
lądy, uczymy się myśleć dialektycz­
nie. Na obecny semestr opracowaliś­
my szczegółowy harmonogram zeb­
rań.

STAŁA WSPÓŁPRACA 
Z MICZURINOWCAMI

r  -YCIECZKI są jedną z więk­
szych atrakcji w życiu Koła 
i przyczyniają się znacznie do 

poznania terenu. W bieżącym roku 
w ramach wycieczek poznaliśmy k il­

ka wielkich sadów PGR oraz zakła­
dy innych uczelni. Zwiedzając sady 
chłopskie w powiecie nowosądeckim 
nawiązaliśmy kontakt z Kołem Mi- 
czurinowskim w Łącku.

S ta rzy  sa d o w n ic y  c h ę tn ie  d z ie l i l i  się 
z n a m i sw ym  d ośw iadczen iem . M y  opo­
w ia d a liś m y  im  o n a jn o w s z y c h  z d o b y ­
czach n a u k o w y c h , zachę ca liśm y do 
s p raw d ze n ia  W y n ik ó w  na w ła s n y m  te re ­
n ie , w  p ro d u k c ji.  M ic z u r in o w c y  w y s u ­
n ę li szereg c ie k a w y c h  p ro b le m ó w . Po 
p o w ro c ie  z w y c ie c z k i p o s ta n o w iliś m y  d la  
p o p a rc ia  p ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego  
i  uczczen ia  X IX  Z ja z d u  K P Z R  p ro w a ­
d z ić  s ta łą  w spó łp ra cę  z K o łe m  M ie z u r i-  
n o w s k im  w  Ł ą c k u . Z o b o w ią zan ie  nasze 
re a liz u je m y . K o i. S ło w ik  o p ra c o w u je  
zaga d n ie n ie  różnego  o k resu  w chodzen ia  
w  o w o co w an ie  d rzew  o d m ia n y  R eneta  
K u lo n a  w  o k o lic a c h  Ł ącka ,

Od zeszłego roku utrzymujemy 
stały kontakt z miczurinowcem Ka­
linowskim. Delegowani przez nasze 
Koło na zlecenie Centralnego Insty­
tutu Rolnictwa członkowie: Przyby­
szewska i Piątkowski opracowali 
całokształt prac tego nestora pol­
skich miczurinowców. Członkowie 
naszego Koła pomagają też Kalinow­
skiemu w wykonywaniu niektórych 
prac w jego ogrodzie w Mrozach.

Brak nam jednak stałej współ­
pracy naszego Kola ze spółdzielnia­
mi produkcyjnymi. Sporadyczność 
kontaktów nie jest tylko naszą w i­
ną. Odpowiedzialność za to ponosi 
W dużej mierze Komitet Współpracy 
z Terenem przy SGGW, który nie 
działa systematycznie, lecz od akcji 
do akcji: W okresie letnim mimo 
parokrotnych propozycji z naszej 
strony, Komitet nie umożliwił nam 
ani jednego wyjazdu do spółdzielni 
produkcyjnej. Na własną rękę pracy 
prowadzić nie możemy, gdyż nie 
mamy na to funduszów, nie chcemy, 
zresztą uprawiać roboty „partyzanc­
kiej“  w terenie.

ŹRÓDŁA OSIĄGNIĘĆ

% '"ASZE osiągnięcia zawdzięcza­
jm y  przędę wszystkim stałej 

pomocy ze strony Zakładu 
Sadownictwa. Opiekun Koła — prof. 
S. A. Pieniążek i asystenci dr Rej- 
rńan, mgr Soczek, mgr Łęski i mgr 
Jankiewicz pomagają nam przy u- 
kładani.u planu pracy i w jego rea 
lizacji.. Słowa uznania należą się

szczególnie mgr M. Unruh, która z 
całym poświęceniem pomaga w pro­
wadzeniu naszych prac w Skiernie­
wicach. Na zebraniach naszego Ko­
ła są obecni profesor lub asystenci, 
którzy wyjaśniają nam trudniejsze 
zagadnienia. Coraz lepsza praca na­
szego Koła jest ambicją nie tylko 
naszą •— studentów, ale także pro­
fesora i całego Zakładu.

Niestety nie doznajemy takiej po­
mocy ze strony naszych władz uczel­
nianych. Władze naszej uczelni nie 
doceniają znaczenia Kół Naukowych.

N a jle p s z y m  dow odem  tego może b yć  
fa k t ,  że p ro je k t  R eg u la m in u  R am ow e­
go S tu d e n c k ic h  K ó l N a u k o w y c h  opraco ­
w a n y  p ó l ro k u  tem u  1 s ta w ia n y  t r z y ­
k ro tn ie  p rzez  p ro f J K och m ana na Se­
nac ie , n ie  doczeka ! się do tąd  z a tw ie r­
dzen ia . K o m is ja  d la  S p raw  S tu d e n c k ic h  
K ó l N a u k o w y c h  je s t m ite m  
■ F undusze  na K o ła  N au ko w e  po raz  
d ru g i n ie  zos ta ły , um ieszczone w p la n ie  
fin a h s o w y m  ucze ln i, m im o  że na ro k  
1952 z ło ż y liś m y ' o d p o w ie d n ie  p re l im in a ­
rze. D o s ta liśm y  ty lk o  po d łu g ic h  s ta ia -  
n ia ch  d o ta c je  na w y c ie c z k i.

Wiemy, że państwo nasze nie 
szczędzi pieniędzy na wyszkolenie 
nowych kadr. Nie chcemy więc już 
trzeci rok być w roli „ubogich krew­
nych“ jedynie z winy niedbalstwa 
lub niezaradności naszej uczelni. Mo­
że i Zarząd Uczelniany ZMP zainte­
resuje śię wreszcie kołami nauko­
wymi, jak dotąd bowiem zaintereso­
wania tego — nie widać.

Jeżeli do wysiłków naszego Zakła­
du i naszych przyłączą się też wy­
siłki dziekanatu i rektoratu, a ko­
ła naukowe będą się cieszyć opieką 
organizacji, jesteśmy pewni, że na­
sze Koło będzie spełniało coraz lepiej 
swe zadania. Liczymy na to. że ma­
jące powstać w niedługim czasie na 
na*zei uczelni Studenckie Towarzy­
stwo Naukowe skoordynuje i ustali 
prace wszystkich kół naukowych oraz 
usui ie te trudności, które stają na 
przeszkodzie naszej pracy.

ANDRZEJ SADOWSKI
student IV roku wydz. ogrod­

niczego,
przewodniczący Kola Nauko­

wego SGGW Sadowników
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Mado obeszła cztery domy. Za­
trzymała się przy piątym. Wczoraj 
był dobry dzień — zebrała 43 podpi­
sy. Dzisiaj tylko 17. Teraz zrobiło 
się trudniej: we wszystkich pismach 
ukazały się artykuły o tym,, że Apel 
Sztokholmski — to „chwyt komuni­
stów“ , „manewr Moskwy“ . Niektó­
rzy księża powiedzieli swoim para­
fiankom, że Kościół nie aprobuje 
Apelu. Poza tym wiadomości z Korei 
zbijają ludzi z tropu. Gazety piszą: 
„agresja czerwonych", „generalna 
próba przed zagarnięciem zachodniej 
Europy“ . Wakacje są blisko. Wielu 
ludzi marzy o wsi, o morzu; nie chcą 
słyszeć o wojnie... Który to dom? 
Dziś piąty. A jeśli liczyć od początku 
— może już setny...

Domu Nr 9, przy którym zatrzyma­
ła się Mado, nie można było nazwać 
ani bogatym, ani biednym. Stał w 
małej uliczce, niedaleko bulwaru 
Pasteura; po jednej jego stronie w i­
dniał biały, niedawno zbudowany, 
luksusowy dom — mieszkali tam lu­
dzie zamożni — po drugiej znajdował 
się brudny hotel, który był schronie­
niem dla samotnych urzędników, 
biednych studentów i dziewcząt 
lekkich obyczajów. Niegdyś dom 
Nr 9 cieszy! się dobrą opinią, lecz 
teraz po 60—70 latach swego istnie­
nia byl już podniszczony: fasadę po­
orały ciemnoszare szczeliny, wykrzy­
w iły  się stopnie wąskich, krętych 
schodów.

Mado ujrzała w stróżówce bladą, 
otyłą odźwierną, ale nie powiedziała 
jej, do kogo idzie; zdarza się, że 
odźwierne nie wpuszczają. Na ulicy 
tabliczka: „Dr Maret — Choroby we­
wnętrzne“ . Jeśli odźwierna zapyta, 
powiem, że idę do doktora.

Doktor Maret zajmował obszerne 
mieszkanie na pierwszym piętrze. 
Pokojówka wprowadziła Mado do 
poczekalni. Meble w pokrowcach; 
na stoliku — stare numery ilustro­
wanych czasopism, album z widoka­
mi Nicei. Mado mechanicznie otwo­
rzyła album i uśmiechnęła się: to 
tu dokerzy wrzucili „ramę“ do morza. 
Dr Maret właśnie jadł śniadanie; 
wyszedł z zawiązaną serwetą. Był to 
mężczyzna chudy, lat pięćdziesięciu, 
o twarzy oliwkowego koloru. Spytał 
rozdrażnionym głosem:

— Kto jeszcze jest chory?
Dowiedziawszy się, po co intere- 

santka przyszła, rozgniewał się. Moż­
na by przynajmniej w niedzielę od­
począć!

— °omyłka, szanowna pani, nie 
zajmuję się polityką. Moje zadanie 
— leczyć.

Pańskie zadanie — to uratował 
ludzi przed bombą.

~  Bzdura! Dlaczego mam ratował 
ich przed bombą, a nie przed poci 
skami? Czytałem w „Figaro“ , że t< 
trick Moskwy. Proszę przyjąć d< 
wiadomości, że mi wszystko jedno 
Moskwa nie jest dla mnie ani lep­
sza ani gorsza od Waszyngtonu, Al« 
chcę, by mi dano spokój. Nie zajmu­
ję się polityką.
, Pan ma dzieci, doktorze?
; Pytanie to wyprowadziło Mareti 
*  równowagi. Wrzasnął:
; — A co to panią obchodzi?
: Do poczekalni weszła żona dokto­
ra — tęga, mocno uróżowana dama 
za jej spódnicą chowała się dziew­
czynka z ciekawością oglądając go­
ścia.

— Czemu krzyczysz, Gastonie?
_Maret wytłumaczył: panom komu- 

nistom nie podoba się bomba atomo­
wa i nie mają nic lepszego do roboty, 
jak ri-epokoić ludzi, i to jeszcze w 
nieririeJę.

Mado zwróciła się do pani Maret.
— Nieprawda, że bomba atomowa 

nie podoba się tylko komunistom. 
Wszystkich oburza. Pani mnie zro­
zumie. Przecież pani jest matką.

Pani Maret wysłuchawszy Mado 
powiedziała do męża:

— Zgadzam się z tą panią. Sam 
mówiłeś, że przed atomową bombą 
nie ma ratunku, żaden schron nie 
pomaga. — Być może obojętne ci, 
że zabiją Tonie; ale ja jestem matką 
•— czy ty to rozumiesz? Podpiszę pa­
ni petycję.

Doktor trzasnąwszy drzwiami wy­
szedł do jadalni. A pani Maret pod­
pisała się: „Także za córkę, Antoi- 
nette Maret, 6 lat“ .

Naprzeciwko Mareta mieszkał 
właściciel sklepu z farbami, Letour- 
nier. Drzwi otworzyła chuda kobie­
ta; miała przewiązaną twarz. Gdy 
Letournier dowiedział się, o co cho­
dzi, krzyknął rozwścieczony:

— Co za bezczelność! Czy pani 
sądzi, że nie wiem. czyj to wymysł? 
Jestem Francuzem, moia pani, a nie 
irirzymsnkiern Moskwy. Jeśli pani 
chce, to napiszę, że jestem za bombą, 
o ile cna tylko rozetrze na miazgę 
wszystkich komunistów, No. wyno­
sić mi się stąd!

Otworzy! drzwi i krzyknął bardzo 
głośno, by wszyscy słyszeli:

— Pani Cremier, tu po mieszka­
niach łazi komunistka, niech pani u- 
przedzi lokatorów, bo .może jeszcze 
śc;a?nać palto!...

Odźwierna, która przybiegła zwa­
biona krzykiem, powiedziała do Ma­
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do, gdy Letournier zamknął drzwi:
— Niech pani nie zwraca na nie­

go uwagi, to okropny grubianin. Nie 
rozumiem, jak to się stało, że nie 
stracił jeszcze wszystkich swoich 
klientów. Myśli pani, że mi coś po­
darował na Nowy Rok? Nawet mi ży­
czeń nie złożył...

Mado wytłumaczyła odźwiernej, 
dlaczego chodzi po mieszkaniach. 
Mówiła o okropnościach wojny. Pa­
ni Cremier zaprosiła Mado do stró­
żówki. Na jedynym krześle spał bia­
ły, tłusty kot; gospodyni długo na- 
miawiała go, by ustąpił damie miej­
sca, ale on się nie zgodził. ir’ani Cre­
mier, wysłuchawszy Mado, rozpła­
kała się:

— To takie potworne!... Przesta­
łam czytać gazety, dostaję ataków 
nerwowych. Doktor przepisał mi sto 
lekarstw i ani jedno nie skutkuje. 
Trzeba zamieść schody, rozdać pocz­
tę, — sześć pięter, a pode mną ugi­
nają się nogi, Mój nieboszczyk mąż 
lubił czytać gazety; wieczorami za­
siadał i zaczynał rozważać, dlaczego 
przyjechał król angielski, i czy ozna­
cza to wojnę czy pokój? Umarł w 
czasie okupacji, miał wrażliwy żo­
łądek, a czyż można było wówczas, 
gdy niczego nie było, przestrzegać 
diety? ...Teraz często rozmyślam, dla­
czego umarł on, a nie ja. Przecież 
mężczyznom jednak jest lżej, om tak 
się nie denerwują... ' Kiedy się sły­
szy to wszystko, krew zastyga w ży­
łach. Pan Dufour opowiadał, że jeśli 
Rosjanie zrzucą bombę na Pola Eli­
zejskie, w naszym rejonie nie pozo­
stanie ani jeden dom. Niechże 
pani powie, czyż można igrać takimi 
rzeczami? Oczywiście, że podpiszę. 
Mnie wszystko jedno, kto to wymyś­
lił. Jeśli Rosjanie wymyślą takie le­
karstwo, żeby się nogi pode mną nie 
uginały, nie odmówię. Jak gdyby 
Wśród komunistów nie było porząd­
nych ludzi! Na trzecim piętrze'mie­
szka pan Fauché; jestem przekona­
na, że to komunista, lecz zawsze w i­
ta się ze mną grzecznie, wyciera no, 
gi, żeby nie zabrudzić schodów i da­
je mi prezenty na Nowy Rok. A pan 
Letournier nie jest komunistą, on 
myśli rozsądnie, ale widziała pani 
przecież, co to za człowiek! Mój nie­
boszczyk mąż mówił, że ogółem bio­
rąc wszyscy są dobrzy, a w szczegól­
ności jest wielu' łajdaków.,. Na dru­
gim piętrze na lewo mieszka pani 
Jacquemais, tam trzeba mocno pu­
kać: cna jest gluchawa i nie słyszy 
dzwonka...

Na drugim piętrze Mado zadzwo­
niła do drzwi na prawo. Miesz­
kał tam.Sevestre, wykładowca języ­
ka francuskiego. Przyjął Mado u- 
przejmie:

— Cenię, szanowna pani, szlachet­
ne pobudki. Każdy dowód poświęce­
nia się dla idei wzbudza we mnie 
szacunek, nawet jeśli uważam, że 
idea jest fałszywa. Proszę mi wie­
rzyć, nienawidzę wojny. Za czasów 
Voltaire‘a ludzkość nie znała jeszcze 
wielu śmiercionośnych wynalazków, 
lecz wojny istniały i Voltaire pisał: 
„Groźne bomby huczą nad nieszczę­
sną Flandrią“ .,.

— Niech pani spojrzy, co się dzieje 
na Korei. Komuniści bez bomb ato­
mowych napadli...

— Dlaczego pan wierzy gazetom? 
W Północnej Korei ludzie budowali 
miasta, chłopi otrzymali ziemię, pra­
cowali. Wojna nie była im potrzeb­
na. Nie oni zaczęli...

Sevestre uśmiechnął się ironicz­
nie:

— Szanowna pani, jestem pełen 
zachwytu dla niej, broni pani swej 
idei, nawet wtedy, ^dy fakty świad­
czą przeciw wam. Ale nie jestem 
fanatykiem lecz kartezjaninem; nie 
chcę rzucać ciężarka na jedną szalę 
wagi. Bomba atomowa jest wygod­
na dla Amerykanów i groźna dla 
Rosjan...

— Ona jest groźna dla wszystkich.
I  dla Francuzów...

— Nie przeczę; wojna — to pot­
worna próba. Rousseau miał rację, 
kiedy mówił o „słodkich płodach po­
koju...“  Nie podpiszę tego papieru; 
pani mnie wzruszyła, ale nie należę 
do kategorii ludzi, których moż­
na oszukać pięknymi słowami.

Z trudem dostukała się Mado do 
pani Jacquemais. Jej mąż, kapitan 
artylerii, zginą! nad Marną. Syn, Re­
mi, umarł w niewoli niemieckiej. Na 
wszystkich ścianach wisiały zdjęcia 
Remi: jako niemowlę, potem — w 
krótkich spodenkach, potem — jako 
kanciasty podrostek z książką w rę­
ku, i jako młodzieniec.

— Miał dwanaście lat, kiedy wy­
buchła wojna, — powiedziała pani 
Jacquemais 1 gwałtownie zaszlocha- 
ła.

Mado próbowała uspokoić ją, lecz 
pani Jacquemais nie słyszała, albo 
nie chciała słyszeć; powtarzała przez 
łzy:

— Myślałam, że Remi ożeni się, 
że będę niańczyia wnuków... Prze­
cież nikogo nie mam... Mężczyźni 
mimo wszystko są wariatami. Kobie­
ta męczy się, rodzi, pielęgnuje dzie­
cko, a potem oni urządzają wojny...

Nakłoniła Mado do obejrzenia 
wszystkich fotografii Remi, opowie­
działa, jak w dzieciństwie chorował

na anginę, jak zasochał się w dziew­
czynie, o cztery lata starszej od nie­
go, i pani Jacquemais obawiała się 
wówczas, czy nie wyskoczy z głupst­
wem.

Lepiej by się wtedy ożenił!..,.
Gdy się trochę uspokoiła, Mado 

powiedziała jej o Apelu. Pani Jac- 
quemais pokiwała głową:

— Nie znam się zupełnie na poli­
tyce.

— To nie polityka, trzeba ratować 
dzieci. Kto jak kto, ale pani to rozu­
mie...

Mado mówiła długo; w końcu pani 
Jacquemais nałożyła okulary, nieuf­
nie spojrzała na papierek i podpisa­
ła się: „Wdowa Marie Jacquemais“ . 
Obok podpisu upadla łza.

Trzecie piętro. Dufour — to miody 
człowiek. Żona, roczne dziecko. Du­
four pracuje w merostwie 15 okręgu. 
Nowiutkie meble o przesadnie jas­
krawym obiciu. Na tapczanie wiel­

Mój syn ma 17 lat. Dlaczego ma 
umierać za , Amerykę? Gdy się 
czyta, jaką rolę odegrał Bédier w 
aferze z czekami, strach człowieka 
ogarnia.

Diugo się jeszcze oburzał; potem 
Podpisdli wszyscy: sam Fauché, je­
go żona, syn, córka. Gdy Mado wy­
chodziła, Fauché powiedział:

— Będzie słusznie, jeśli następ­
nym razem przyniesie mi pani nie 
tylko apel przeciwko bombie ato­
mowej, ale także przeciw wojnie. 
Wiem, że wiele spośród lekarstw, 
które sprzedaję, nie działa, mimo to 
wolę wątpliwej wartości pigułki od 
dobrych pocisków.

Mado idzie dalej. Laborant Le- 
prains. Co chwila podrywa się i» 
biegnie do sąsiedniego pokoju; stam­
tąd rozlega się jego glos: dokąd 
idziesz! Powiedz. Glos kobiety od­
powiada: „Zostaw! Przeszkadzasz! —.

Rys. Jerzy ćwiertnia

kie szmaciane lalki. Pstre tapety. 
Parawanik ze wzorem, przedstawia­
jącym czaple. Przy rozmowie obecna 
jest także młoda żona Dufoura.

Mado mówi, a gospodarze milczą. 
Zatrzymuje się: zaprzeczą może, lub 
zadadzą jakieś pytanie? Nie, o- 
boje milczą. Mado mówi przez cały 
kwadrans, wreszcie podaje im tekst 
Apelu. Dufour spogląda na żonę py­
tająco, a jednocześnie błagalnie. 
Mado zwraca się do niego:

— ’ Podpisze pan?
Milczy. Wreszcie otwiera usta pa­

ni Dufour:
— Powinna pani zrozumieć nasze 

położenie... Mąż urządził się niedaw­
no. Z trudem znaleźliśmy to mie­
szkanie. Mamy dzaecko... Nie można 
przecież postawić wszystkiego na 
jedną kartę dla jakiegoś tam podpi­
su! Pani i bez nas ma ich dużo. A 
my podpisać nie możemy... A m ery­
kanie nie przestraszą się tego, że 
Amadee Dufour położy swój podpis 
na tym papierze. A mąż może stra­
cić pracę. Kto będzie nas utrzymy­
wał? Przecież nie pani... On nie mo­
że podpisać.

Nabrawszy śmiałości, Dufour po­
wiedział głośno:

— O właśnie, nie1 mogę! I  żona nie 
może...

Wstał, dając do zrozumienia, że 
dalsza rozmowa jest bezcelowa.

Naprzeciwko Dufourtów miesz­
kał aptekarz Fauche, którego odź­
wierna uważała za komunistę. W 
jego mieszkaniu było pełno książek.

— Staram się iść z prądem czasu, 
tylko książki teraz drogo kosztują 
•— powiedział do Mado. Nie wierzę 
żadnej partii. Gdyby nie było ty­
lu kanciarzy, wszyscy mogliby dojść 
do porozumienia.

— Dlaczego mamy mieszać się do 
sporu między Ameryką a Rosją? 
To są dwa tytany. Nie będę się teraz 
zastana wiał, kto z nich ma rację. 
Osobiście wolę Rosjan, chociaż da­
leki jestem od komunistów, jestem 
raczej idealistą. Wolę jednak Rosjan 
dlatego, że między robotnikami jest 
mniej oszustów niż między finan­
sistami. Rozumiem, że można oddać 
pierwszeństwo Amerykanom. Nie 
miałbym nic przeciwko temu. gdyby 
Bidault lub Schuman ofiarowali A- 
merykanom bukiety róż; ale oni za­
mierzają ofiarować im nasze dzieci.., 
A to bezprzykładne szalbierstwo.

Nie dajesz mi się uczesać“ . Z sąsied­
niego pokoju wychodzi młoda, wyt­
worna kobieta. Leprains podbiega 
do niej. „Pytam cię po raz ostatni“ . 
Kobieta uśmiecha się i wychodzi, 
Leprains stara się panować nad so­
bą. Wysłuchuje Mado, a potem za­
czyna ją wypytywać. Czy to prawda, 
że radzieccy biologowie nie uznają 
dziedziczności, jak wytłumaczyć to, 
że komuniści w pewnym okresie 
bronili paktu niemiecko - radziec­
kiego, dlaczego dokonali w Pradze 
przewrotu; jak można pogodzić zasa­
dy demokracji z prawem „veto“ ; czy 
to prawda, że Rosjanie mają najsil­
niejszą armię; dlaczego komuniści 
wtargnęli do Południowej Korei? 
Mado odpowiedziała na .wszystkie 
pytania. Jej rozmówca ma dobrodu­
szne oczy krótkowidza, a ręka z pa­
pierosem drży. Rozumie, że Mado 
ma rację. Już się o nic nie pyta. Mó­
wi, że nie ma nic groźniejszego od 
nowej wojny. W końcu Mado po­
daje mu listę z podpisami. Leprains 
odwraca! się i długo milczy.

— Niech mi pani da swój adres, 
albo zajdzie do mnie za tydzień. Wy­
jaśniła mi pani wiele rzeczy; prze­
cież w gazetach piszą co innego... 
Teraz muszę pomyśleć... Żona mówi, 
że ja nigdy i na nic się nie mogę 
zdecydować... być może, że ma rację, 
ale powinienem się namyśleć...

Mocno ściska jej rękę. Mado wy­
chodzi i na schodach słyszy, jak Le­
prains rozmawia sam z sobą: „Po­
trafię być zdecydowany!“ ... Mado 
przypomina sobie miodą, elegancką 
kobietę, i na chwilę ogarnia ją za­
pomniany świat — zazdrości, łez, 
przysiąg, sprzeczek...

Czwarte mieszkanie zajmował e- 
lektromonter Chenal, czterdziestolet­
ni mężczyzna, cierpiący na wątrobę, 
Powiedział od razu.

— Niech pani nie myśli, że ze mnie 
piskorz, i że umiem się z łatwością 
wić. Głosuję na socjalistów, bo 
nienawidzę księży. Ale komunistów 
też nie lubię. Mam własny rozum. 
Dlaczego występujecie tylko prze­
ciwko bombie atomowej? Może dla­
tego. że Rosjanie liczą na tanki lub 
na artylerię?

— Jesteśmy za powszechnym roz­
brojeniem. Zaczęliśmy od bomby a- 
tomowej. bo jest ona najbardziej 
groźna dla cywilnej ludności. To jest 
pierwszy krok. A przecież nie moż­

na przejść drogi, nie zrobiwszy pier­
wszego kroku...

Chenal ze zdziwieniem przyjrzał 
się Mado:

— Umie pani rozumować!... No do­
brze, a dlaczego Rosjanie sprzeciwia­
ją się planowi Barucha?...

Mado wyjaśniła mu, że kontrola 
międzynarodowa nie powinna naru­
szać suwerenności narodów. Chenal 
cały czas spierał się, gniewał; przy­
ją ł lekarstwo. Mado przesiedziała u 
niego przeszło godzinę. W końcu po­
wiedział:

— Przyznaję — w tym jest logi­
ka... Nie jestem piçkorzem ...„Popu­
laire“ ostrzegał, żeby nie podpisy­
wać. Lecz ja mam swój rozum. Pod­
piszę.

Mado weszła na poddasze; znajdo­
wało się tam szésc izb, które daw­
niej nazywano „pokojami dla służ­
by“ . Od dawna uległ zmianie charak­
ter domu; lokatorzy żyli skromnie; 
jedynie doktor Maret i Letournier 
mieli pomoc domową. Izby na pod­
daszu były wynajmowane tak jak 
mieszkania.

Nie było dzwonka. Mado zastu­
kała. Drzwi otworzył zaspany męż­
czyzna o kudłatej głowie, malarz 
Grégoire. Pokój był zawalony płót­
nami. Mado obejrzała prace, jeden 
z pejzaży spodobał się jej. Grégoire 
zapytał:

— A pani nie jest czasem malarką?
— Kiedyś malowałam...
Zaczął szybko odwracać obrazy do 

ściany.
’ — Malarzom nie pokazuję swoich 

prac.
Mado opowiedziała, po co przysz­

ła. Słuchał z roztargnieniem.
— Pluję na to — powiedział. Moim 

zdaniem, atomowa bomba niegorsza 
i  nielepsza niż wszystko pozostałe. 
Sztuka zdycha. Jacyś tam oszuści 
zamalowują kwadraty. Pani przyja­
ciele robią przylizane akademickie 
obrazy, lecz zamiast kupca brylan­
tów malują handlarkę ryb. Nudno!.., 
A najważniejsze to, że sztuka niko­
mu nie jest potrzebna, za wyjątkiem 
tych. którzy się n:ą zajmują.

Długo i ponuro demaskował epokę.
— Samba — cudowny artysta, a 

też nie wie, co ma rohić...
— Ale Samba podpisał Apel. 
Grégoire rozłożył ręce.
— Na co mu to? Dziwak;... No, jak 

Samba podpisał, to ja też podpiszę... 
Niech pani nie myśli, że mnie się 
wojna podoba... Wszystko mi już tak 
diabelnie obrzydło...

Julie Ronseré nazywano w okolicz­
nych barach „Julie z grzywką“ , bo 
w sąsiednim hojelu mieszkała druga 
Julie, bez grzywki. Julie leżała na 
łóżku i paliła. Drzwi były uchylone. 
Ujrzawszy Mado, zawstydziła się,, na­
rzuciła na siebie podarty jedwabny 
szlafrok.

— Nie boję się śmierci — powie­
działa — ale to ohyda. W mieście są 
dzieci. Jak można ’ zabijać wszyst­
kich bez różnicy? N ikt po mnie pła­
kać nie będzie, ale to obrzydliwe tak 
umierać dla mnie również. Przed 
śmiercią chciałabym przyjąć sakra­
ment, wspomnieć mamusię...

Dopiero teraz Mado zauważyła na 
ścianie, między portretami artystek 
filmowych duży gipsowy krucyfiks.

— Czyżby znów miały się zacząć 
nocne alarmy? — zapytała Julie. — 
Wybiega się nago na ulicę, w metro 
jest ciasno, dzieci płaczą. Chcesz, że­
by już prędzej bomba na ciebie spa­
dła... Mówię pani — ohyda... Proszę 
mi dać ten dokument, podpiszę go 
natychmiast.

Staruszka Doucer żyła samotnie. 
Stół podziurawiony, sukpia połatana, 
miska z soczewicą. Staruszka Dou­
cer zaczęła się uskarżać; czyż można 
przeżyć za grosze, które ona dostaje? 
Mąż jej był kreślarzem. Nieźle im się 
niegdyś żyło. W 1939 roku rpąż u- 
marł. Syna wywieziono do Niemiec, 
nie wrócił stamtąd. Zięć jest skąpy; 
nie pozwala swojej żonie zanieść 
matce odrobiny kawy lub kawałka 
sera.

— Czemu oni tracą pieniądze na 
bomby? ■— wzdychała staruszka Dou­
cer. Lepiej pomogliby starym lu­
dziom. Czy to jest życie?... Proszę, 
podpisuję: wdowa Juliette Doucer, 
urodzona w 1880 roku. Przeżyłam 70 
lat, a teraz nikogo nie obchodzę... 
Wszyscy o jednym myślą, żeby się 
wzajemnie pozabijać...

Mado weszia do studenta Lecocou. 
Wstydził się i rumienił, chciał nie 
patrzeć na nią, a mimo to patrzał: 
nigdy nie rozmawiał jeszcze z tak 
piękną kobietą. Byłby podpisał od 
razu, ale było mu żal, że ona zaraz 
by odeszła, a przed nim samotny 
dzień niedzielny... Nie ma przyjaciół, 
dziewczyny, ani pieniędzy. Za­
czął wypytywać się o wydarze­
nia na Korei. Czy rzeczywiście 
Amerykanie wmieszają się? Po 
chwili nieoczekiwanie powiedział:

— Ja pani zazdroszczę Pani oto 
zbiera podpisy, to znaczy, że pani 
wie, co należy robić. A ja nie wiem. 
Mój ojciec jest wiejskim nauczycie­
lem, wierzy w postęp, wierzy, że 
człowiekowi z każdym rokiem będzie 
lepiej, wierzy w naukę. Giosuje na 
socjalistów. Dla niego Moch jest na­
stępcą Jaures‘a, Ja studiuję medy­

cynę. Mówią, że to szlachetna spra­
wa — uzdrawiać ludzi, przedłużać 
życie — ale proszę spojrzeć: wyna­
leźli penicylinę i bombę atomową. 
Czyż można penicyliną dopomóc 
mieszkańcom Hiroshimy? Teraz pi­
szą o wodorowej bombie, o jakimś 
tam „śmiercionośnym piasku“ . Po­
stęp nie dotyczy' duszy człowieka, 
on jest zewnętrzny. Bywałem na ze­
braniach komunistów, nie przekonali 
mnie. Nie podobają mi się prawdy, 
które mają tymczasowy, przejściowy 
charakter. Trudno za nie umierać. 
Jeśli się wierzy w Boga, można od­
dać życie, to jasne; ale jeśli się jest 
przekonanym tylko o słuszności idei 
politycznej?...

Mado spojrzała mu w oczy i za­
pytała cicho:

— Czy widział pan, jak umierają 
komuniści?

Nie odpowiedział. I  nie wiadomo 
czemu, szepnął:

— Przepraszam...
Ostatnie drzwi. Nicolas, robotnik 

chemicznej fabryki, jego żona Cele­
styna i niemowlę, które bez przerwy 
krzyczy. Nicolas jest zachwycony, 
jak gdyby przypadło mu w udziale 
niezwykłe szczęście:

— Widzisz, Celestyno, przyszli do 
mnie. Pomyśl, na szóste piętro. Już 
w fabryce podpisałem, ale tak się 
cieszę, żeście przyszli. Posiedźcie 
chwilkę, odpocznijcie. Celestyno, 
przygotuj kawę... Ach nie, nie może­
cie sobie wyobrazić, jak się cieszę! 
W fabryce nie wiedzieli, czy podpi­
sać tylko za siebie, czy za całą ro­
dzinę. Podpisałem tylko za siebie, 
a potem towarzysze mówili, że trzeba 
było za całą rodzinę. Celestyno, pod­
pisz się za siebie i za Doudou. To nasz 
pierwszy... Ma cztery miesiące. Już 
zaczyna po trochu rozumieć. No, a 
jak nasz dom? Dużo tu faszystów, 
Na dole mieszka Letournier. Ten przy 
Niemcach robił interesy! Jasne, cze­
go można się po takim spodziewać!.., 
A w ogóle — wspaniale. Nazbierali 
pewnie już miliony. U nas w fa­
bryce tylko sześciu odmówiło, a i z 
tego jeden się nie liczy — jest schi- 
zofrenikiem. Nie, obowiązkowo na­
pijcie się kawy. To nie byle co 
obejść ta k i dom . C elestyno, słyszysz?  
Tó piąty donii..' A f^w tefna"co, pod-’ 
pisała? Zuch! Nie, mówię wam, cała 
Francją podpisze, cały świat!...

Umilkł nagle, przyglądał się Mado 
— nie mógł usiedzieć ze wzruszenia, 
Wreszcie powiedział:

— W gazecie’ była fotografia. Bar­
dzo podobna do was. To było po 
wydarzeniach w Nicei. Zadziwiające 
wprost .podobieństwo!

Mado uśmiechnęła się, ale nie od­
powiedziała. Nicolas przyglądał się 
jej dalej.

— A może to wy jesteście?
Zaśmiała się:
— Może...
— Celestyno, widzisz, kto do nas 

przyszedł? Ja o tobie wiem wszyst­
ko. Czytałem. Byłaś w guchu Oporu, 
i na północy, i w Nicęi, ale czyż mo­
głem pomyśleć, że ty przyjdziesz tu­
taj?... Jestem w partii od 1944 roku,

Mado wypiła kawę i chciała się 
pożegnać, kiedy Nicolas wskazał na 
ścianę. Wisiało tam zdjęcie Kremla

— To wyciąłem z „Regard“ . Ro­
zumiesz, o czym człowiek śni: pew­
nego razu przyśniło mi się, że znala­
złem się na Kremlu. Chodzę — jest 
zi-mno. A mnie me ziimno. I obudzi­
łem się. Kontroler z gazowni obu­
dził mnie. Drań. Chciałoby się tam 
pojechać raz, choćby na dzień, ro­
zumiesz?...

— Rozumiem. I mnie by się chcia­
ło...

Mado idzie ulicą.
Niespostrzeżenie nadeszło lato. Po­

ciemniało listowie kasztanów; ściem­
nia się późno. Przy domach, jak na 
letnisku, siedzą ludzie. Ile ona ma 
podpisów? Dwadzieścia siedem w 
tym domu... Zamyśliła się nagle. Jak­
bym przeżyta niejedno życie. Remi 
do matki nie wróci. Staruszka Dou­
cer umrze samotna. Za pięć lat Julie 
z grzywką będzie chodziła koło 
śmietników i zbierała odpadki. Cu­
dze cierpienie, jak ono przystaje do 
człowieka, jakie ono dokuczliwe! 
Piękny pejzaż byl u malarza: rzeka, 
drzewo, łódka, a w niej kobieta z 
błękitną chustką; może być, że to je­
go miłość, albo też przepłynęło przed 
nim cudze szczęście?... Żona Le­
prains^ wie, czego chce, miała takie 
oczy, że się odwróciłam, a on na nic 
nie może się zdecydować, Nie 
podpisał. Prosii, żeby tydzień za­
czekać... Student zaplątał się. jak ja 
w „Corbeille“ . Ale spotkałam Ser­
giusza... Nicolas ma pociesznego 
chłopczyka. On na pewno zobaczy 
Moskwę — za dwadzieścia lat. 1 cór­
ka Maret‘a też zobaczy. W Moskw e 
teraz później zapada zmierzch, ruż 
tutaj. Sergiusz opowiadał: ogromne, 
jasne niebo, jak odwrócony kryszta­
łowy puchar, i odrobina różowego 
odblasku.1 Prawdopodobnie to jest 
ten pokój, o którym my ta.k dużo 
mówimy, ogromny, jasny i z odrobi­
ną różowego odblasku. Ach, jak bar­
dzo się zmęczyłam...

przel. D. ZERDZ1EN 
E. GOŃCZA

(fragment powieści „Dziewiąta fala“]



O ,,Pe¡»i?í|fce z Celulozy“ Newerlego'’ 10 naszymi™̂™ nienackim
„PAMIĄTCE Z CE­
LULOZY“ wyrasta 
przed naszymi o- 
czyma obraz cza­
sów, o których — 

dziś widzimy ,to ja­
śniej niż kiedykolwiek — tak ma­
ło treści przekazała nam literatura. 
Są to lata 1923—1936, lata wielkich 
rozczarowań, faszyzacji ustroju pań­
stwa polskiego i narastających 
sprzeczności, lata bezpośrednio po­
pi „d zające formowanie się maso­
wego ruchu frontu ludowego. Rytm 
historii pulsuje w „Pamiątce z Ce­
lulozy“ we Wszystkich indywidual­
nych wypadkach, począwszy od 
konfrontacji marzeń emigranckiej 
rodziny Szczęsnego z kapitalistycz­
ną rzeczywistością polską, okrutną 
dla ludzi nieuprzywilejowanych e- 
kcnomicznie. Od czasu przyjazdu do 
Polski rozpoczynają się dla Szczę­
snego uniwersytety proletariackiego 
życia — i uniwersytety te staną się 
główną osią konstrukcyjną powie­
ści.

Źródłem doświadczeń i  wiedzy 
SzEzęsnego jest w „Pamiątce“  o- 
gromny i bogaty obraz stosunków 
panujących w międzywojennej re­
publice. W książce swojej mieści 
Newerly wszystkie szanse życiowe 
dostępne proletariuszowi w ustro­
ju  kapitalistycznym, niemal wszy­
stkie postawy, jakie może on w 
tym ustroju zająć wobec rzeczywi­
stości i ostateczne tych postaw kon­
sekwencje.

„Pamiątka z Celulozy“ obrazuje 
dzieje dochodzenia proletariusza 
do proletariackiej prawdy, zawiera 
w  sobie najważniejsze czynniki, 
które ten proces warunkowały. Dro­
ga kompromisu, na którą niejedno­
krotnie kierowało niedoświadczone­
go bohatera życie, /pozostawiała 
zawsze w jego świadomości nie­
smak zmuszający go do wycofania 
się i wyprostowania. Wśród wy­
ostrzonych konfliktów społecznych 
robotniczego Włocławka, wszelkie 
próby kompromisowego socjalde­
mokratycznego rozwiązania palących 
problemów musiały uczciwemu pro­
letariuszowi ukazywać swoją nie- 
wystarczalność, musiały kończyć się 
fiaskiem. Były tu tylko możlliwe dro­
gi osobistej kariery przy jednoczes­
nym wyzbyciu się najbardziej war­
tościowych cech ludzkich.

Drogowskaz żelaznych zasad mo­
ralnych i  poczucie krzywdy spo­
łecznej nie pozwalają Szczęsnemu 
piąć się po szczeblach awansu w 
warsztacie Czerwiaczka, umożliwia­
ją mu zwycięskie przetrwanie cięż­
kiego okresu służby w ogłupiają­
cym wojsku sanacyjnym, prowa­
dzą go wreszcie do kontaktu z par­
tią.

A N D R Z E J  L A M
Hardość, awanturniczość, ambicja 

i  prawość moralna Szczęsnego wy­
stępują niemal od pierwszego z 
nim spotkania w Symbirsku, kiedy 
staje na czele Mechmandary. Po­
tem reakcje jego będą się nasycać 
wolą walki ze złem społecznym, z 
wyzyskiem pod wszelkimi postacia­
mi. Protest przeciw wstrzymujące­
mu wypłatę inżynierowi jest jesz­
cze tylko odruchem oburzenia mo­
ralnego, ale począwszy od służby u 
Czerwiaczka Szczęsny poczyna tęs­
knić za organizowaniem protestu 
wyzyskiwanych. Odzywa się w tym 
echo doświadczeń pierwszych za­
obserwowanych strajków we Wło­
cławskiej Celulozie, echo argumen­
tacji komunistów, z którymi nie 
pozwoliła się Szczęsnemu zespolić 
najpierw niedojrzałość, a potem, po 
głęboko odczutym wzgardliwym 
kopniaku, ambicja. Wówczas wła­
śnie Szczęsny postanawia szukać 
własnych dróg. Kiedy życie daje 
mu — dla jego zdolności 1 praco­
witości — szanse zajęcia korzyst­
niejszego stanowiska, brzmią mu w 
uszach słowa Wasilewskiego o o- 
chłapach rzucanych jednostkom 
spośród klasy robotniczej dla tym 
skuteczniejszego wyzysku całej ma­
sy proletariatu.

Społeczne poczucie moralności nie 
jest tylko indywidualną cechą 
Szczęsnego. Jest przejawem moral­
ności ludowej, wrażliwej na krzyw­
dę ludzką. W czasie służby woj­
skowej odczuwa już Szczęsny pod­
świadome zadowolenie z faktu, że 
mają go za „czerwonego“ , jednak 
i  wówczas jeszcze ambicja i  wybu­
ja ły indywidualizm biorą górę ka­
żąc mu opryskliwie odnosić się do 
grawitującego ku komunistom so­
cjalisty Leona Klusiewicza.

Wybitną zasługą Newerlego jest 
ukazywanie człowieka w ustawicz­
nym rozwoju, w  zmienności, w  ru­
chu. Przyjęcie Szczęsnego do par­
t i i  nie oznacza jakiegoś happy-en- 
du, pozwalającego uznać jego spra­
wę za załatwioną. To po prostu 
początek nowego etapu. Newerly 
przenikliwie ukazuje wpływ partii 
na kształtowanie się charakteru 
Szczęsnego; partyjna dyscyplina i  
zorganizowana działalność czynią 
go bardziej zrównoważonym i 
wrażliwym na otaczające go spra­
wy; wrodzona porywczość nie bę­
dzie go już prowadziła do anarchi­
stycznych wybryków. Postać Szczę­
snego jest znakomitym i pierwszym 
w naszej literaturze na tę skalę 
przykładem marksistowskiej inter­
pretacji psychiki człowieka i jej ro­
l i  w życiu społeczeństwa.

Newerly pokazał nam w wielkiej 
skali, na czym polega realistyczny 
dobór faktów i  ich realistyczna se­
lekcja. Jakże znakomicie uchwyco­
ny został proces proletaryzacji sze­
rokich mas chłopskich i ich wę­
drówka do ośrodków przemysło­
wych w poszukiwaniu Chleba i  
pracy. Jak ostro wystąpiły w -„Pa­
miątce z Celulozy“ wszystkie kon­
flik ty  związane z powstawaniem 
„rezerwowej armii pracy“ . Dla 
Newerlego - pisarza znamienne jest 
śmiałe wchodzenie w sam środek 
spraw, imponująca odwaga, głęboka 
prawda, która jest jedyną prawdą 
marksizmu.

„Pamiątka z Celulozy“ potwierdza 
prawdę, że niemożliwy jest realizm 
bez zgodności spostrzeżeń pisarza z 
prawami materializmu historyczne­
go; znane są słowa Stalina, że p i­
sarz, który mówi prawdę, nieu­
chronnie dojdzie do marksizmu. 
Rozlane w powieści bogatą falą 
życie różnych środowisk Polski 
przedwrześniowej układa się w o- 
brazy pełne prawdy życia i wła­
śnie dlatego powieść zabarwia się 
proletariacką tendencją polityczną. 
Przypomina się tu twierdzenie 
Engelsa, że marksizm widzi świat 
takim jakim on jest w rzeczywisto­
ści bez żadnych postronnych dodat­
ków. Prawda życia jest w „Pamiąt­
ce z Celulozy“ równocześnie praw­
dą idei marksizmu • leninizmu.

Walka klasy robotniczej wsącza 
się w powieści w sprawy na pozór 
najbardziej osobiste i  intymne. W 
dziejach miłości Szczęsnego i  Ma­
dzi, miłości zdanej na ogromne wy­
rzeczenia, a przecież — i właśnie 
dlatego — pełnej uroku, szlachetno­
ści i  siły, walka proletariatu przy­
biera kształt najbardziej porywają­
cych uczuć ludzkich. Jest co podzi­
wiać w tej dziewczynie, która re­
zygnując z wygodnego życia w 
mieszczańskim domu i z najwięk­
szego szczęścia kpbiety — macie­
rzyństwa, z ogromnym hartem wo­
l i  i idei oddaje swe życie sprawie 
robotniczej. Budująca, mimo wszy­
stkich wyrzeczeń, rola miłości Ma­
dzi i  Szczęsnego, jest zarazem pole­
miką z cierpiętnictwem stosunku 
Judyma i  Joasi z „Ludzi bezdom­
nych“ .

Newerly zarysował sporo postaci 
rewolucjonistów - proletariuszy. Ma­
dzia, Marusik, Staszek, Olejniczak 
służą tej samej idei i  żyją w po­
dobnych warunkach, ale indywidu­
alizuje ich inny u każdego z nich 
układ właściwości psychicznych, u- 
warunkowanych zarówno dyspozy­
cjami wrodzonymi jak doświadcze­

niem życiowym. Każdy z nich po­
siada inną dominantę charakterolo­
giczną: Olejniczak to ogromne do­
świadczenie rewolucyjne, Staszek to 
siła woli i  upór w dążeniu do rea­
lizowania zamierzeń, Madzia to o- 
gromna wrażliwość na wszystko, co 
szlachetne.

Przy wszystkich wstrząsających 
scenach ulicy włocławskiej, przy 
wszystkich trudnościach konspiracji 
partyjnej i  wielu ciosach spadają­
cych na komunistów, bije z kart 
tej książki nieprzezwyciężona, nie­
przeparta uroda życia, jako piękno 
odnalezione przez pisarza w lu­
dziach walki.

Nowa powieść Newerlego zasłu­
żyła na to, by ocenić ją jako naj­
wybitniejsze osiągnięcie polskiej l i ­
teratury realizmu socjalistycznego. 
Jej realizm wsparty jest doskona­
łym uchwyceniem cech narodowego 
charakteru, skupionych przede 
wszystkim w postaci Szczęsnego. 
Karty tej powieści oddychają wiel­
ką narodową tradycją szczytowych 
osiągnięć naszej literatury.

W kunszcie pisarskim dorównał 
Newerly najlepszym mistrzom pro­
zy polskiej, wykorzystał ich do­
świadczenia i dlatego głęboko słu­
szne jest stwierdzenie Kotta, że w 
„Pamiątce z Celulozy“ odżyła pol­
ska klasyka powieściowa. Znaczy to 
po prostu, że nasza młoda litera­
tura realizmu socjalistycznego wy­
pływa na szerokie wody narodowej 
kultury literackiej, że wchłania i  
wykorzystuje dla nowych potrzeb 
doświadczenia artystyczne przeszło­
ści.

Funkcja „Pamiątki z Celulozy“ po­
lega nie tylko na przypomnieniu 
czasów nędzy, wyzysku-i pogardy 
człowieka; Szczęsny pomimo osa­
dzenia go w minionym okresie h i­
storycznym jest wzorem, na któ­
rym uczyć się dziś mogą masy lu­
dowe, młodzież polska. Jego trudna 
droga dochodzenia do prawdy, żar­
liwe szukanie swojego miejsca w 
społeczeństwie, sensu życia i walki 
zastąpi doświadczenie życiowe nie­
jednego czytelnika współczesnego, 
skróci i ułatwi jego.drogę rozwoju. 
Dlatego „Pamiątka z Celulozy“ jest 
książką tek aktualną, książką, któ­
ra czynnie uczestniczy w procesie 
formowania się narodu socjalistycz­
nego. Będą z niej czerpać natchnie­
nie polskie masy ludowe budujące 
zręby ustroju socjalistycznego. Już 
dziś wiemy, że poczytności książki 
Newerlego nie da się zestawić z 
poczytnością żadnej innej powieści 
współczesnej.

*) Fragmenty referatu Henryka 
Berezy i Andrzeja Lama wygłoszo­
nego na V I Zjeździe Młodych Polo­
nistów.

Z  d o ś w ia d c z e ń  m o je g o  ze s p o łu

Członkowie zespołu I I  grupy I I I  roku polonistyki UŁ w montażu arty­
stycznym: „Satyra X V III wieku". Kol. Mela Filipczak, Aleksander Janik 

i  Tadeusz Motylski recytują utwór Krasickiego: „ Zona modna“ .

Eliminacje artystyczne 
w łódzkiej WSE

JU Z  w  p a ź d z ie rn ik u  ro zp o czę ły  »lę 
p rz y g o to w a n ia  do e lim in a c j i  a r ty ­
s ty c z n y c h  n a  nasze j u c z e ln i. P rz y ­

brały one c h a ra k te r  m a sow y i  u k o ro ­
n o w a n e  z o s ta ły  e lim in a c ja m i u c z e ln ia ­
n y m i w  d n iu  22.X I  b r., w  k tó ry c h  w y ­
s tą p iły  p ra w ie  w s z y s tk ie  ze spo ły  g ru p  
s tu d e n c k ic h  W SE. N a  p ro g ra m  s k ła d a ­
ł y  się p ie ś n i ra d z ie c k ie  i  p o ls k ie , re c y ­
ta c je  z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e  oraz 
tańce .

B o g a ty  p ro g ra m  o ce n ia n y  b y ł  p rzez  
ju r y ,  k tó re  p ie rw sze  m ie js c e  p rz y z n a ło  
w  dz ia le  zespo łów  p o łą czo nym  g ru p o m  
s e k c ji to w a ro z n a w s tw a  d rug ie go  ro k u  
w y d z ia łu  p la n o w a n ia  h a n d lu  za p ię k n y  
i  s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y  p ro g ra m . In ­
d y w id u a ln ie  za d e k la m a c ję  w ie rsza  W o­
ro s z y ls k ie g o  „B o sa  L e e “  w y ró ż n io n a  zo­
s ta ła  ko le ża n ka  A l in a  H o ra n in  z g ru ­
p y  3P u  ro k u .

N a  s p ec ja lne  w yróżn -.en ie  za s łu g u je  
ró w n ie ż  g ru p a  IX P  I  ro k u , k tó ra  z a im ­
p o n o w a ła  d o b ry m  w y k o n a n ie m  m ato  
zn a n ych  i tru d n y c h  p iosenek.

Z re sz tą  m ożna b y  w y ró ż n ić  ta kże  
w ie le  in n y c h  g ru p  i osób, k tó ry m  ju r y  
p rz y z n a ło  szereg d y p lo m ó w  i  ce n n ych  
n a g ró d  k s ią ż k o w y c h .

A .  G R U D Z IŃ S K I 
W SE — Łódź

Słuchamy muzyki 
symfonicznej

[ 7  D N IU  22.X I  b r. w  a u li P o m o rs k ie j 
V  A k a d e m ii M e d yczn e j o d b y ł się 

k o n c e r t s y m fo n ic z n y  z u dz ia łem  
ś ies try  R obo tn iczego  T o w a rz y s tw a  
zycznego pod d y re k c ją  ob. G o śc in ia - 
ó raz zn an e j ś p ie w a czk i B a rb a ry  K o - 

z e w sk ie j.
Loncert m ia ł na ce iu  z b liż e n ie  m u ­
l i  p ow a żn e j do m ło d z ie ży  s tudenc- 
j .  Cci zosta ł o s ią g n ię ty . W yko n an e  
:ez o rk ie s trę  u tw o ry  M ussorgskiego , 
lew sk iego , K ie s e w e tte ra  i in n y c h  
iz p rzez  B a rb a rę  K o s trze w ską  p ieśn i 
c h m an in ow a  i M o n iu s z k i s p o tk a ły  

z g łę b o k im  z ro z u m ie n ie m  studenc- 
j  p ub lic z n o ś c i, k tó re g o  w y ra z e m  b y - 
rzęs is te  o k la s k i ia k im i m ło d z ie ż  n a - 

id za ła  w y k o n a w c ó w .

P o te j  Im p re z ie  w ie lu  s tu d e n tó w  n a ­
szej u c z e ln i p rz y rz e k ło  sobie  ja k  n a j­
częście j b y w a ć  na  ko n c e rta c h .

Z Y G M U N T  O S T R O W S K I 
PAJVI — S zczecin

Nadrabiamy zaległości

PO p rz y k ry c h  d ośw iadczen iach  ze­
sz ło ro czn ych , k ie d y  to  żaden  z ze­
sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h  U W  n ie  zo­

s ta ł z a k w a lif ik o w a n y  do o g ó ln o p o ls k ic h  
e lim in a c ji,  m łod z ież  naszej u c z e ln i z ro ­
z u m ia ła , że „b e z  p racy  n ie  m a k o ła c z y *1 
i  zabra ła  się  e n e rg iczn ie  do  ro b o ty .

P rz y  K U  ZS P  p o w s ta ły  3 o gó ln o u cze l­
n ia n e  zespo ły  a r ty s ty c z n e : 50-osobowy 
ch ó r, 30-osobow y zespó ł ta n e c z n y  i  ze­
spó ł re c y ta to rs k i.  T e n  o s ta tn i ćw ic z y  
obecn ie  pod  k ie ru n k ie m  re ż y s e r W ie r ­
c iń s k ie j p oe m a t „D z is ia j“  A . M a nd a - 
l ia n a . Z espó ł ta n e czn y  p ra c u je  p rzy  
p o m o cy  in s t ru k to ra  z T e a tru  D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  nad  „M a z u rk ie m “  i  
„ B u lb ą “ , a w  n a jb liż s z y m  czasie  ro z p o ­
czn ie  ćw icze n ia  „ K u ja w ia k a “  i  „D u m ­
k i “ .

Z e sp o ły  nasze 14 g ru d n ia  w y s tą p ią  na 
m ię d z y u c z e ln ia n y c h  e lim in a c ja c h  w  Je­
d n y m  z te a tró w  s to łe c z n y c h .' N a le ży  się 
spodziew ać, że w y s tę p  ic h  będzie  
sp raw d z ia n e m  g o rą c y c h  chęc i n a d ro b ie ­
n ia  za leg łośc i z la t  u b ie g ły c h .

H E N R Y K  M A L E C H A  
U W  — W arszaw a

Dyskutujemy nad filmem
S T U D E N C I d ru g ie j g ru p y  n ro k u  

d z ie n n ik a rs tw a  U J  d y s k u to w a li 
o s ta tn io  nad  f i lm e m  „T a ra s  Szew- 

c z e n k o ".
D ysku s ję  ro zp o czą ł k o l.  S ta n is ła w  

Ram s o b sze rn ym  re fe ra te m , w  k tó ry m  
s c h a ra k te ry z o w a ł ży c ie  i  tw ó rczość  
w ie lk ie g o  p oe ty , w ieszcza n a ro d u  u k ra ­
iń s k ie g o  — Tarasa S zew czenki.

W d y s k u s ji b r a l i  u d z ia ł w szyscy 
c z ło n k o w ie  g ru p y  K a ż d y  d z ie l i ł  się 
s w o im i w ra ż e n ia m i i  spos trzeżen iam i 
w y n ie s io n y m i z f i lm u .

Z u da n e j d y s k u s ji w y c ią g n ę liś m y  o d ­
p o w ie d n ie  w n io s k i:  częście j u rządzać 
w spó lne  w y c ie c z k i do k in ,  częście j d y ­
sku to w a ć  nad  w a r to ś c io w y m i f i lm a m i.  
N ie w ą tp liw ie  p rz y n ie s ie  to  nam  duże 
k o rz y ś c i.

M A R IA  B R IN C K E N  
U J — K ra k ó w

W IADOMO powszechnie, 
że od wspólnej, świa­
domej pracy całej gru­
py zależą jej wyniki 
w  nauce, zależą kwali­
fikacje zawodowe przy­

szłych fachowców. Wiadomo jest 
również, że jedną z ważnych form 
wychowawczych, scalających grupę 
w jeden zwarty kolektyw, jest 
wspólna praca kulturalna. Od tego, 
czy grupa potrafi ją wykorzystać w 
pracy wychowawczej na codzień, 
należycie zorganizować ją i  konty­
nuować, zależą niejednokrotnie wy­
n ik i nauki, zależy rozwój ideowy 
poszczególnych studentów.

Osiągnięcia naszego zespołu arty­
stycznego (2 grupa I I I  roku poloni­
styki Uniwersytetu Łódzkiego) nie 
są jeszcze tak duże, aby mogły w 

•sposób pełny zilustrować tę tezę, 
Już jednak kilkumiesięczne do­
świadczenia potwierdzają jej słusz­
ność. Kiedy na parę miesięcy przed 
Festiwalem Studenckich Zespołów 
Artystycznych przystępowaliśmy do 
stworzenia zespołu, jakakolwiek 
współpraca między poszczególnymi 
członkami grupy w  zasadzie nie 
istniała, a wyniki naukowe były 
bardzo zróżnicowane. Po przyjeź- 
dzie z eliminacji centralnych wzrosła 
natomiast troska całego kolek­
tywu o wyniki egzaminów; zdali­
śmy je wszyscy na więcej niż do­
brze. Praca nad programem arty­
stycznym nie tylko nauczyła nas 
kolektywnego pokonywania trudno­
ści, ale również zacieśniła między 
nami więzy prawdziwego koleżeń­
stwa i  przyjaźni, tak potrzebne w 
walce o postępy w nauce.

Rozdzielając całość zajęć na 
wszystkich bez wyjątku członków 
grupy, stworzyliśmy atmosferę zbio­
rowej odpowiedzialności za wynik 
prób. Tych, którzy nie brali bez­
pośredniego udziału w występach 
artystycznych, obarczyliśmy zada­
niem literackiego przygotowania 
tekstu. Innym powierzyliśmy wy­
szukanie w łódzkich teatrach i  
przygotowanie stylowych kostiu­
mów oraz dokonanie wyboru utwo­
rów do- podkładu muzycznego. De­
cydując o wszystkim zbiorowo, w 
formie przyjaznej dyskusji, zwal­
czaliśmy u niektórych kolegów 
wrodzoną nieśmiałość, innych po­
budzaliśmy do żywszej działalności 
dając im na przykład samodzielne 
zadania, innyrti wreszcie przy po­
mocy wspólnych wyjaśnień ukazy­
waliśmy znaczenie i sens naszej 
pracy. Czyniąc wszystkich twórca­
mi naszego montażu, potrafiliśmy 
w każdym członku zespołu pobu­
dzić ambicję, która nie pozwala na 
opuszczanie prób bez ważnych po­
wodów, która pobudzała do czyn­
nej postawy w zespole.

Z biegiem czasu wzajemne zbli­
żenie przerodziło się w przyjaźń, 
którą cechowała pomoc nie tylko w 
sprawach zespołu. Jeden z kolegów 
na przykład otrzymał na interwen­
cję grupy mieszkanie w domu a- 
kademickim. Chorych odwiedzano

w mieszkaniu i tam odbywano z
nimi próby. Brzmi to może nieco 
niepokojąco. Należy wyjaśnić, że 
były to próby dialogów np. z „Żo­
ny modnej“ , z udziałem zaledwie 
2 lub 3 osób. Gdy na pewnej pró­
bie zabrakło na przykład Alka Ja­
nika cały zespół rozbiegł się po 
Łodzi w poszukiwaniu nieobecnego, 
znajdując go wreszcie w kolejce do 
lekarza PLMA,

Zapał i  ofiarność grupy pozwoli­
ły  nam przejść, bez większych u- 
sterek dla poziomu artystycznego 
programu, przez trudności lokalo­
we. Pozostały nam na przykład 
wspomnienia prób na schodach lub 
w  salach wykładowych, gdzie nie 
było ani pianina, ani ciszy, ani in ­
nych podstawowych warunków do 
pracy artystycznej. Wobec wspólnej, 
nacechowanej troską o wyniki pra­
cy postawy wszystkich c złonków 
grupy, trudności techniczne nie mo­
gły mieć dla nas decydującego znar 
czenia.

„Żaden z nas nie może zostać w  
tyle za kolektywem“ — można by 
ostatecznie scharakteryzować wza­
jemny stosunek członków naszej 
grupy. Zasada ta dotyczyła oczywi­
ście spraw nie tylko związanych z 
występami, ale obejmowała również 
naukę, a także życie prywatne. 
Dzięki dobrze zorganizowanej pracy 
kulturalnej grupa nasza mogła po­
prawić swe wyniki w nauce, mo­
gła usprawnić swe życie organiza­
cyjne, mogła wreszcie wychować 
nowych aktywistów kulturalnych, 
którzy w tym roku organizują ze­
społy na szczeblu uczelnianym.

WIESŁAW MACHEJKO 
Uniwersytet Łódzki

Odpowiadamy na pytania czytelników
Kol. Zdzisław Wójcikiewicz z Krakowa pisze:

„....Czy opowiadanie konkursowe może być również napisa­
ne na temat życia studentów polskich w Chińskiej Republice 
Ludowei, z opisami ich wędrówek po Chinach?"

Obok prac na temat nauki i życia studentów w Polsce Ludowej 
l Ich udziału w realizacji Programu Frontu Narodowego na konkurs 
BĘDĄ PRZYJMOWANE RÓWNIEŻ UTWORY O ŻYCIU STUDEN­
TÓW POLSKICH W INNYCH KRAJACH, O ICH PRZYJAŹNI 
I  WSPÓŁPRACY ZE STUDENTAMI RÓŻNYCH NARODÓW.

Przypominamy jednocześnie, że celem naszego konkursu jest po­
budzenie rozwoju studenckiej twórczości artystycznej. Pracami zgła­
szanymi na konkurs mogą być:

I. Opowiadanie, reportaż, wiersz, fotografia lub rysunek 
na temat nauki i życia studentów;

I I .  Utwór satyryczny (karykatura, fraszka, wiersz, humo­
reska itp.) związany z życiem studentów;

Wielkość opowiadania nie powinna przekraczać 15-tu stron ma­
szynopisu z podwójnym odstępem i marginesem.

Za najlepsze prace przyznane będą cenne nagrody, jak: aparat fo­
tograficzny, radioodbiornik, komplety dzieł literackich i inne.

Ponadto najlepsze prace nie przekraczające 4-ch stron maszyno­
pisu zostaną zgłoszone do konkursu organu Międzynarodowego Związ­
ku Studentów „Światowe Wiadomości Studenckie“ , który na swoich 
łamach zamieści wyróżnione przez siebie utwory (przewidziane są na­
grody MZS-u).

Prace należy nadsyłać do redakcji POPROSTU (Warszawa 18, ul. 
Wiejska 17) z zaznaczeniem „Konkurs literacki" do dnia 1 lutego 1953 
roku podając imię, nazwisko, wiek, uczelnię, rok studiów oraz dok­
ładny adres.

Aleksy Surkow 
był wśród nas

Leżą przed nami listy czytelni­
ków, którzy przekazują nam wra­
żenia młodzieży studenckiej wy­
niesione ze spotkania ze znako­
mitym poetą radzieckim Aleksym, 
Surkowem.

„Aleksy Surkow był wśród nas" 
— oto wspólny tytuł tych kores­
pondencji.

Redaktor popularnego na całym 
świecie . „Ogońka“ , dwukrotny lau­
reat Nagrody Stalinowskie/ przy­
znanej za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie poezji — Aleksy Sur­
kow na czele delegacji działaczy 
kultury odwiedził nasz kraj w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Oto garść wrażeń zawartych w 
korespondencjach:

Jesteśmy na Uniwersytecie War­
szawskim. Wypełniona po brzegi 
sala kolumnowa „trzęsie się“ od 
młodzieńczego gwaru i śpiewu.

W drzwiach pojawia się średnie­
go wzrostu niemłody już mężczyz­
na — to Surkow. Wszyscy zrywa­
ją się z miejsc, lawina oklasków 
wita znakomitego poetę. Aleksy 
Surkow idzie powoli do stołu pre­
zydialnego. Jego otwartą, spokojną 
twarz i ciemne, skupione oczy roz­
jaśnia serdeczny uśmiech.

Poeta mówi... Mówi o podziale 
świata na obóz życia i  śmierci, o 
gigantycznych budowlach komuniz­
mu, wreszcie o sobie, o trudnej ale 
pięknej młodości, o Rewolucji Paź­
dziernikowej — mówi prosto i ser­
decznie.

Aleksy Surkow zapewnia mło­
dzież i naród polski w imieniu 
Związku Radzieckiego o niewzru­
szonej przyjaźni do Polski, której 
narody radzieckie w każdej chwi­
l i  i  w każdej sytuacji przychodzą 
z braterską pomocą.

Na zakończenie spotkania, speł­
niając prośbę studentów A. Surkow 
recytuje 5 swoich wierszy, wśród 
nich tekst popularnej u nas piosen­
k i „Ziemianka“ .

— Nigdy sobie nie daruję, że nie
nauczyłam sią dotąd języka rosyj­
skiego — szepcze jedna z koleża­
nek.

*
Uniwersytet l  Szkoła Główna 

Służby Zagranicznej w Warsza­
wie. Wyższa Szkoła Ekonomiczna, 
Szkoła Inżynierska i  Pomorska 
Akademia Medyczna w Szczeci­
nie — oto niepełny wykaz wyż­

szych uczelni, które gościły w 
swych murach Aleksego Surko- 
wa i towarzyszy — drogich ra­
dzieckich gości.

*

Jesteśmy w sali konferencyjnej 
ZW ZMP w Szczecinie, gdzie zgro­
madziła się młodzież wszystkich 
wyższych uczelni, na spotkanie z 
którą przybył A. Surkow wraz z 
wybitnym kompozytorem ukraiń­
skim Gomoliaką.

— Niezmiernie mi przykro, że 
rozumiejąc mowę polską nie potra­
fię jeszcze posługiwać się waszym 
językiem, ale zapewniam was, przy­
jaciele, że mimo niemłodego już 
wieku nauczę się języka polskiego. 
Język Kopernika, Słowackiego 1 
Mickiewicza to język, który warto 
znać — mówi Surkow.

— Drodzy chłopcy i  dziewczęta! 
— ciągnął dalej — pamiętajcie, że 
na was ciąży obowiązek wywalcze­
nia pokoju, zbudowanie socjalizmu 
w waszym kraju. Aby tego doko­
nać, nie wystarczy być dobrym in ­
żynierem, trzeba być dobrym czło­
wiekiem i  tó przez duże „C“, o 
którym będzie można powtórzyć za 
naszym Gorkim „Człowiek to brzmi 
dumnie!“

Opowiadając młodzieży o swej ra­
dzieckiej Ojczyźnie, o zwycięstwie 
Października A. Surkow wspom­
niał:

— Dziś dopiero widzimy, jaki 
piękny słoneczny świat odkryliśmy. 
Żadnemu Kolumbowi w historii nie 
śniło się o takim nowym świecie, 
jaki my pod wodzą Lenina i Stalina 
odkryliśmy w Październiku...

Przy akompaniamencie burzli­
wych, niemilknących oklasków 
kończy A. Surkow recytację pło­
miennego wiersza napisanego n% 
70-lecie tow. Stalina.

*

Skończyliśmy lekturę listów. 
Pozwólcie, towarzyszu Surkow, 

zacytować Wam końcowe zdanie 
prawie wszystkich korespondencji: 

„Dziękujemy za przyjacielskie 
spotkanie, które długo zostanie w 
pamięci polskiej młodzieży. Prze­
każcie pozdrowienie od młodzieży 
polskiej narodom radzieckim i  bo­
haterskiemu Komsomołowi.

Opracował J. B.
na podstawie korespondencji: 
E Wltuszyńskiego, J. Dulem- 
by 1 L. Ochockiego ze Szcze­
cina oraz A. Brzywczego 1 J. 
Szperkowicza z Warszawy.

ANDRZEJ MANDALIAN

*
*

❖
Wiatr sztandary żałobne płoszy 
w zaśnieżonym styczniowym mieście. 
Są Imiona 
od życia droższe, 
i  jest życie,
którego trumny nie zmieszczą.
I  jest życie 
jak pieśń, 
jak rozkaz.
Poprzez lata, 
poprzez batalie 
nieprzeparta wola leninowska 
naszą ziemię 
prowadzi dalej.

My nie damy tej ziemi zniszczyć, 
jeśli trzeba, 
zostanie twierdzą 
i dlategośmy komuniści, 
że nam nigdy nie brakło serca, 
że nam nigdy nie brakło ramion, 
by w strudzone, spocone dłonie 
jak przysięgę przyjąć karabin, 
żeby ludzkość od kul osłonić.

W siedemnastym 
na tych karabinach, 
na bagnetach 
konała epoka, 
i  żołnierze 
imię Lenina
wymawiali jak słowo „pokój“.

Ludzie dobrych mocnych pokoleń 
jeśli trzeba, 
prości I hardzi, 
potrafimy bronić pokoju 
z bronią w ręku 
i  z pieśnią w gardle.

Nie zastraszą hołotą zbrojną.
Nasza prawda
zwycięża dziś,
naszą garścią
zadusi wojnę
leninowska uparta myśl!

p o p  u o s t u



zebrania wyszli jak 
’.wykle razem. Sta­
szek byl podniecony, 

Badowolony ze świata i siebie.
— Pada śnieg — powiedział —• 

prawdziwy, biały śnieg.
Teresa nie słuchała jego wesołego 

paplania. Była dziś jeszcze cichsza, 
bardziej nieobecna niż zwykle. Przed 
szatnią zatrzymał się, by poprawić 
je j czerwony, zetempowski krawat. 
Wiązał węzeł zgrabnie i pedantycz­
nie, nucąc i pogwizdując na zmianę.

— Stan beznadziejny — zakonklu­
dował wreszcie — nigdy nie nau­
czysz się wiązać krawata. Po prostu 
kompletne porażenie ośrodka koro­
wego, tego „od wiązania krawatów“ . 
•— Teresa uśmiechnęła się z przymu­
sem. Nie zauważył tego, zajęty swo­
im i myślami.

Wyszli. Na chodnikach i drzewach 
leżała cienka warstwa śniegu. Od 
razu zrobiło się jakoś ciszej. Brał 
przymrozek, Białe płatki kołysały się 
wokół latarni, niechętnie opadając 
ku ziemi.

Szli chwilę w milczeniu, chłonąc 
w siebie świeżość i ciszę wieczornych 
ulic, uspokajający po gwarnym i za­
dymionym zebraniu skrzyp włas­
nych kroków.

— Jak dziś mówiłem? — przerwał 
wreszcie milczenie Staszek...

— M ó w i ł e ś  jak zwykle do­
brze...

— Tak. Czułem, że mi dobrze po­
szło. Ale... dlaczego akcentujesz tak 
dziwnie to... „mówiłeś“ .

— Opuściłeś w tym tygodniu dwu­
krotnie ćwiczenia z interny, wczoraj 
spóźniłeś się na chirurgię o dobre 
pół godziny.

— Rzeczywiście. Nie mogłem. Mia­
łem robotę. Ale do czego zmierzasz?

— Chłopcy zaczynają na twój w i­
dok uśmiechać się z przekąsem, do- 
wcipuszki o niektórych aktywistach 
rzucać.

— Głupcy — zaczynał się dener­
wować.

— Wcale nie głupcy — Teresa pod­
niosła wzrok. — Mają rację.

— Jaką rację? W czym rację? Wy­
rażaj się proszę nieco jaśniej!

Teresa zwolniła kroku, wcisnęła 
dłonie głębiej w kieszenie swego sza­
rego płaszcza, jakby dla dodania od­
wagi, wreszcie powiedziała spokoj­
nie:

— Mówcą takim, jak ty nie jestem, 
to prawda. Ále powiem ci prosto to 
co czuję: Co innego gadasz — co in­
nego robisz! Tyle.

— Tyle — powiadasz! A ja ci po­
wiem, że to jest insynuacja, bzdura! 
•— Opanowywał z trudem wzburze­
nie. Co je j się dzisiaj stało. Tak się 
ich uczucie rozwijało prosto i bez 
zgrzytów. I  ot masz! Znudziło jej 
się, pretekstu szuka, czy co u licha?

Mijane latarnie wyrywały co 
chwila twarz dziewczyny z mroku. 
Z trudem szukała najwłaściwszych 
słów.

— Pomyśl. Mówiłeś dziś o ideowej 
postawie zetempowca. Ładnie mó­
wiłeś. O stosunku do życia, do pra­
cy, do przyjaciół. Rugałeś, i słusznie 
rugałeś Jurka Zakrzewskiego za to, 
że oblał dwa egzaminy. Tak to ład­
nie powiedziałeś: „poszliście kolego 
na egzamin w stroju organizacyj­
nym, z zetempowską legitymacją w 
kieszeni, i jak wylegitymowaliście 
organizację?“

— Zdumiewasz mnie — aż przy­
stanął. — Kto jak kto, ale ty wiesz 
chyba najlepiej, że nie oblałem ani 
jednego egzaminu.

— Wiem. Ale właśnie ja wiem tak­
że j a k przygotowywałeś się do e- 
gzaminów. Trzy, cztery dni, trzy, 
cztery noce, kilka tabletek psyche­
dryny i cześć. Gotowe.

— No i jak widzisz zdałem. Wy­
starczą mi widocznie trzy dni na to 
co inni obkuwają tygodniami.

— Tak sądzisz? A ja dam głowę, 
że gdybym cię w tej chwili zapytała 
ile np. jest cukru we krwi, czy jak 
rozpoznasz zapalenie płuc, nie odpo­
wiedziałbyś!

— Nie odpowiedziałbym . choćby 
dlatego — nie panował już nad so­
bą — że nie dorosłaś do tego, żeby 
mnie egzaminować!

Stali naprzeciw siebie w pustej 
ulicy zacietrzewieni i zaczepni.
' — Słowa krytyki do siebie nie do­
puszczasz. I to od bliskiego człowie­
ka.
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— Dla ścisłości. Nie mam przyjem­
ności wysłuchiwania paszkwilów 
od byłego bliskiego rńi człowieka. — 
Teresa wyprostowała się gwałtow­
nie.

— Kiepski z ciebie zetempowiec— 
powiedziała sucho.

Skłonił się jej z prowokacyjną 
ironią i zawrócił na pięcie. Na od­
chodnym rzucił przez ramię:

— A nie zapominajcie koleżanko, 
że to ja was wprowadziłem do orga­
nizacji!

Teresa została na pustej ulicy.
— Idiotka — kopnął z wściekłoś­

cią zrudziałą grudkę śniegu...
Od tego wieczoru nie rozmawiali 

ze sobą. Kłaniał się jej oficjalnie z 
przesadną grzecznością. Odpowiada­
ła tym tak bardzo „swoim“ wstrze­
mięźliwym i jakby onieśmielonym 
skłonieniem głowy.

— Ależ zhardziała — myślał — 
wie, że nie ma racji i jeszcze nosa 
zadziera.

No, zobaczymy, kto dłużej wytrzy-

W sobotę jednak doszedł do wnio­
sku: wystarczy... trzeba pokazać, że 
stać mnie na pierwszy krok...

Niedziela była szara, mglista i w il­
gotna. Mżyło coś, ni to deszcz ni to 
śnieg. W przedsionku Akademika 
długo wycierał buty układając sobie: 
wejdę i  powiem jak gdyby nigdy 
nic:

—• Mam bilety na „Rewizora“ , 
mówią, że niezłe przedstawienie.

„Proszę“ , które dobiegło go spoza 
drzwi pokoju 315 było stłumione i 
niewyraźne. Wszedł. Wanda leżała w 
łóżku z twarzą niemiłosiernie spuch­
niętą i obwiązaną.

— Zaniedbane zapalenie okostnej 
— wyjaśniła — Siadaj. Nie pokazy­
wałeś się ostatnio. — Zakrzątnął się 
z nienaturalną żywością.

•— Tak... nie składało się.
— Mówiła mi Teresa, że jesteś bar­

dzo zajęty.
— Nie wie — uspokoił się i  swo­

bodnie już podjął:
— Właśnie, a gdzie Tereska?
— Nie wiesz? — zdziwiła się —< 

wszystkie trzy — wskazała na pozo­
stałe łóżka — na wieś. Z brygadą. 
„Szantażystki“ ... partyjne słowo ode 
mnie wzięły, że nie ruszę się z łóż­
ka. A ja. już nie mogę uleżeć! Nie 
wiedziałeś, że pojechały? A ty — 
spojrzała nagle bacznie — nie z ni­
mi?

— Robota — zmieszał się — wiesz, 
wymiana legitymacji. — Nie zauwa­
żyła jego zażenowania. Podniósł się.

— No, ja już pójdę.,, Zdrowiej 
szybko!

— Tak, tak — zaśmiała się — mu­
szę! Pojutrze niezmiernie ważne ze­
branie naszego, roku. Otwarte. Wiesz 
’— staje sprawa Skowrońskiego...

*
Usiadł nieco z boku, pod oknem.
— Koledzy! — gwar urwał się jak­

by przecięty. Mówił Cieślik z ZU.
— Staje dziś sprawa kolegi Sko­

wrońskiego. Przykra i pouczająca 
sprawa. Otóż kolega Skowroński wy­
jechał na 1 listopada do rodzinnej 
wsi, do Goszkowic. W Goszkowicach 
jest od niedawna lekarz. Jeden tym­
czasem na kilka gmin, ale jest. Te­
go dnia wezwano go jakoś rano do 
chorego. Pojechał. Kilkanaście kilo­
metrów. W międzyczasie przywiezio­
no do Goszkowic pacjenta, Też z da­
leka.

Pacjent był niewydolny. Miał 
myocardit. Wytłukło go po polnych 
drogach. A tu lekarza nie ma. Roz­
pacz. Akurat przyjechał jednak in­
ny lekarz: Skowroński. Może zastą­
pić. I zastąpił: podał kamforę, którą 
znalazł w apteczce tamtejszego leka­
rza i odesłał chorego do domu. Niby 
wszystko w porządku. Tylko, że trzy 
dni temu do Komitetu Partyjnego 
naszej uczelni wpłynął list... — wy­
gładził trzymaną w ręku kartkę pa­
pieru.

Na sali było bardzo cicho.
„Szpital Miejski w Gorlicach do 

Komitetu Partyjnego Akademii Me­
dycznej...“ — czytał niemal uroczy­
ście Cieślik.

„W dniu 2.XI. b.r. o godzinie dru­
giej w nocy przyjęto na oddział we­
wnętrzny. tutejszego szpitala ob. Ste­
ca Władysława, lat pięćdziesiąt, ro­
botnika rolnego, z rozpoznaniem za­
palenia mięśnia sercowego i niewy­
dolności krążenia pochodzenia serco­
wego. Poza tym u pacjenta stwierdzo-

Pomimo, iż pieczątka jest autentycz­
na, Zarząd Uczelniany ZMP przy 
PWSM w Sopocie oświadczenia tego 
oczywiście nigdy nie napisał. Składa 
je jednak w codziennej swojej pra­
cy.

Oto dnia 22 listopada, jak zresztą 
i  każdego innego dnia w lokalu mie­
szczącym ZU ZMP, KU ZSP, i ZK  
AZS, na jednym z biurek leżały spo­
kojnie klucze od szaf i biurek z ak­
tami organizacyjnymi oraz pieczątką 
Zarządu Uczelnianego, którą pozwo­
liliśmy sobie wykorzystać do spo­
rządzenia reprodukowanego obok 
„dokumentu“.

Pokój stoi godzinami pusty i z za­
sady otwarty.

Czy nie należałoby tu czegoś zmie­
nić — koledzy z ZU?

ANNA BRATKOWSKA

no metodami badania fizycznego i ra­
diologicznego świeżo powstały zawal 
dolnego piata płuca prawego, pocho­
dzenia zatorowego. Z uwagi na nie­
typowość wystąpienia zawału w po­
wyższym przypadku zwróciliśmy się 
po informacje o pacjencie do lekarza 
obwodowego obwodu Goszkowice, 
który doniósł nam, iż. przypadku nie 
zna, gdyż chorego przyjął ob. Sko­
wroński Edward, student Waszej 
Akademii, który po zastosowaniu 
ol. camphorae w zastrzyku (4, cm3) 
odesłał chorego do domu. Fakt,. iż 
stwierdziliśmy ślady ukłucia w oko­
licy zgięcia łokciowego prawego, po­
twierdzony wywiadem, w którym 
chory podaje, że otrzymał od oh. 
Skowrońskiego zastrzyk dożylny w

wsi mieszka. Po drodze natknął się 
na tych Steców, z Sadowej. To zna­
jomi. Ona bardzo płakała. Więc o j­
ciec z miejsca: — Co tam płaczecie, 

■ zaradzimy. Akurat syn przyjechał — 
i doktor. Poradzi i po krzyku. Trochę 

się bałem, ale jak tu odmówić. Cho­
rego przeprowadzili do gabinetu dok­
tora Skrzypka — to tamtejszy lekarz. 
Z miejsca wydało mi się, że chory 
jest kiepski. Tętna nie mogłem się 
domacać, teny serca były ciche, a sa­
mo serce powiększone. Co mu kon­
kretnie było, nie wiem. Ale chcia­
łem przede wszystkim podtrzymać 
krążenie i dać mu coś z analeptików. 
Cardiazolu nie było. Znalazłem kam­
forę. I dałem dożylnie, żeby szybciej 
podziałało...

.— Uważam, że sprawa jest jasna. 
Skowroński. splamił honor organiza­
cji, uczelni... Stawiam wniosek o wy­
kluczenie z szeregów Związku Mło­
dzieży Polskiej!

— No... powiedzmy... zawiesić — 
poprawił w myślach — a przede 
wszystkim uzasadnić... — i podniósł 
rękę.

— Koleżanka pierwsza prosiła — 
skinął gdzieś w głąb sali przewodni­
czący. Staszek odwróci! się. Teresa 
stała zarumieniona i wyraźnie stre­
mowana. Pierwszy raz odważyła się 
wystąpić na tak licznym zebraniu. 
Wiedział ile ją to kosztuje. Miał taką 
ochotę krzyknąć do niej przez salę:

— Wal Tereska, śmiało! Zaczęła 
mówić.

— Łatwo powiedzieć: „Zhańb)!... 
wyrzucić“ . ! co? A ja myślę, że naj­
pierw trzeba do końca wyjaśnić, jak 
do tego wszystkiego doszło.

dniu 1.XI. b.r. upoważnia nas do 
przypuszczenia, iż choremu podano 
dożylnie oleisty roztwór kamfory. 
Ta karygodna niewiedza spowodowa­
ła znaczne pogorszenie rokowania w 
opisywanym przypadku i naraziła 
pacjenta na znaczny uszczerbek w 
stanie zdrowia oraz długotrwałe le­
czenie szpitalne. Podając powyższe 
do Waszej wiadomości prosimy o 
zbadanie faktów i ewentualne wy­
ciągnięcie konsekwencji“ ..

Skończył. Odłożył list.
— Kolego Skowroński, może wy­

jaśnicie bliżej kolegom okoliczności 
tej sprawy.

Wstał, blady bardzo. K ilka razy 
nerwowo przełknął ślinę.

— No cóż. Przyjechałem do domu. 
Ucieszyli się starzy. Ojciec skoczył 
po brata. Żonaty, na drugim końcu

Przez salę przeszedł szmer wzbu­
rzenia: „Na łeb upadł!“ — krzyknął 
ktoś z kąta.

— ...Wierzcie mi, chciałem jak naj­
lepiej — kończył cicho Skowroński — 
choćby przez to, żeby ojcu wstydu 
nie zrobić.

Staszek słuchał słów Skowrońskie­
go z wzrastającą uwagą.

— Wystąpię — postanowił, wyka­
żę mu całą szkodliwość tego postęp­
ku. Notował na kartce tezy:

1) człowiek (Stalin, „Najcenniej­
szym skarbem...“ ),

2) Rola lekarza (odpowiedzialność 
za życie ludzkie),

3) Honor organizacji i uczelni (na­
wiązać do legitymacji zetempow- 
skiej).

Mała Kowalczykówna zerwała się 
ze swego miejsca pod piecem:

•—  Słuchaj Edek — zwróciła się w
stronę Skowrońskiego — czy ty 
wiesz, że leków o konsystencji olei­
stej nie wolno podawać dożylnie?

Skowroński milczał.
— A w . ogóle po co kamfora — 

rozległy się głosy. Kto ją teraz sto­
suje jako lek nasercowy?

Staszek zasłonił oczy dłonią. Czego 
oni się czepiają... jak wół było w 
skrypcie, że kamfora jest na serce... 
i że można dożylnie... A może to nie 
o kamforę chodziło?... Chwileczkę, 
muszę sobie przypomnieć... zdawałem 
przecież niedawno. Zaraz, zaraz... 
Leki krążeniowe... Coramina... Penta- 
metylenotetrazol... Cardiamid, ale 
który trzeba było podać... i jak? 
„Cardiamid podaje się dożylnie...“ , 

nie, chyba domięśniowo?..,

— Niedawno przecież zdawałeś far* 
makologię — ciągnęła Teresa — mu­
siałeś się tego uczyć, że kamfora 
wyszła ostatnio z użycia jako środek 
nasercowy, a już w żadnym wypad­
ku me wolno jej było podawać do­
żylnie. Bańka tłustego płynu, któ ą 
wstrzyknąłeś do żyły doszła do ser­
ca, przeszła przez me i zatkała tęt­
nicę w płucu. Choremu z niewydol­
nością krążenia zabrałeś cały piat 
płuca. A gdyby nastąpiła zgorzel w 
tym miejscu? Twoja ignorancja mo­
gła kosztować życie ludzkie. Jak moż­
na było tego nie wiedzieć?! Na lipę 
zdałeś...

Skowroński poderwał się, jak gdy­
by chciał zaprotestować.

— Tak — potwierdziła — figę u- 
miałeś! Myślałeś, ot, byle zdać. Nie 
ty jeden zresztą. Masz teraz ty, my 
wszyscy, nauczkę na całe życie. —•
Staszek podniósł głowę. Patrzyła na 
niego. Opuścił wzrok i stłamsił kar­
tkę z przygotowanymi tezami.

— Stawiam wniosek — mówiła Te­
resa. — Zawiesić w prawach człon­
ka organizacji do czasu ogłoszenia 
wyników sesji zimowej, i po drug;e, 
zobowiązać kolegę Skowrońs ciego do 
opanowania i powtórnego zdania fa r­
makologii. Mogę pomóc... dorzuci­
ła.

— Prosiliście o glos ■— zaskoczył 
nagle Staszka głos przewodniczącego,
Wstał niepewny.

— Ja... rezygnuję.... — powiedział,
' Ktoś jeszcze mówił, ale Staszek 
nie słuchał. Podniósł tylko rękę, gdy 
glosowano za wnioskiem Teresy. I 
Skowroński głosował za wnioskiem,
Potem zabrał głos Cieślik.

— Trzeba napisać do gorlickiego 
szpitala o dzisiejszym zebraniu. O 
tym, jak wiele nauczył się na tej 
przykrej sprawie Skowroński, i  co 
tu dużo mówić, my wszyscy...

— Słusznie — mrukną! Staszek tak 
głośno, aż się parę osób obejrzało.

Z zebrania wyszedł ostatni. Po pu­
stym korytarzu obijał się rozgwar 
ciągnących ku wyjściu studentów.
Odebrał płaszcz od szatniarki trochę 
nieprzytomny.

— Przepraszam —r powiedział, po­
trąciwszy kogoś.

— Nie masz co przepraszać *— sta­
ła przed nim onieśmielona Teresa 
mnąc z roztargnieniem trzymany w 
ręku skrypt.

— Teresa!...
: Uśmiechnęła się przekornie.

— Wypadałoby, żebym ja ’ci dziś 
krawat zawiązała. Zobacz, jaki po­
krzywiony...

Skierowali się ku wyjściu.
— Doszedłem do wniosku — po­

wiedział nagle — że ważniejsze jest 
to, czy się ma pełne prawo go nosić 
Tak, Teresko, najważniejsze jest, jak 
się samym sobą legitymuje organi­
zację. Już to zresztą kiedyś „z wro­
dzoną bystrością“  zauważyłem —* 
dodał z kwaśnym uśmiechem.

Na ulicy chłopcy ślizgali się na ob­
casach.

— Odprowadzisz?
Wziął ją pod ramię. Szli chwilę w 

milczeniu.
— Czy będziesz miała czas w przy­

szłym tygodniu, Teresko?
— Znajdę.
— Chciałbym, żebyś mnie przepy­

tała z farmakologii, Powtórzę ten 
egzamin, i I

Przygotowania do Konferencji Teoretycznej 
studentów WSE w Krakowie trwają

* BOGUSŁAW JASIŃSKI
Asystent Katedry Podstaw Marksizmu-Leninizmu WSE — Kraków

46 numerze POPr o - 
f STU umieszczono ar­

tykuł mgr Kasprzyka 
dotyczący prac przygo­
towawczych związa­
nych z organizacją 

konferencji teoretycznej studentów 
WSE w Krakowie. Obecnie chcemy 
poinformować kolegów o' tym, jak 
przebiegają dalsze przygotowania, 
by nasze prace mogły służyć w pew­
nej mierze r jako doświadczenie, któ­
re wykorzystać mogłyby . inne uczel­
nie, przystępujące do organizowania 
konie,rencyj. * *)

Na posiedzeniu, w  którym wzięli 
udział przedstawiciele katedr włą­
czonych do organizacji konferencji 
zostały nakreślone sposoby mobiliza­
c ji studentów do wzięcia w niej u- 
działu. Pracą agitacyjno-propagando- 
wą wokół konferencji zajęła się or­
ganizacja ZMP pod kierunkiem Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej. 
Również pracownicy katedr biorących 
udział w przygotowaniu konferencji 
poświęcili temu zagadnieniu kilka 
minut na wykładach, wyjaśniając ce­
le i zadania tej wielkiej pracy.

15 listopada lista uczestników kon­
ferencji została zamknięta. Lista ta 
przedstawiała się następująco: z I 
roku zgłosiło się 9 osób, z II  r. —• 
122, zaś z I I I  r. — 133. Łącznie 264 
studentów. Udział w konferencji 
bierze więc przede wszystkim II i 
I I I  rok studiów. T a k ’ zresztą plano­
wano przy omawianiu udziału stu­
dentów w konferencji, gdyż I rok 
studiów nie ma jeszcze odpowied­
niego przygotowania do tego rodza­
ju pracy.

Ażeby przygotowaniom do konie-, 
rencji zapewnić rytmiczność i syste­
matyczność, kolektyw złożony z 
przedstawicieli poszczególnych ka­
tedr, pod kierunkiem prorektora do 
spraw nauki, prof. dr B. Oyrzanow-

skiego, zbiera się co tydzień na 
15-minutową odprawę, której celem

• jest omawianie wykonywanych .prac 
przygotowawczych oraz wyciąganie 
wniosków dla dalszego przebiegu 
przygotowań, co w dużej mierze po- 

i zwala unikn ąć: większych błędów 
, przy organizowaniu konferencji.

W celu zapewnienia wysokiego 
poziomu pisanych piać i pomocy dla 
uczestników konferencji, organizato­
rzy konferencji powołali kolektyw 
konsultantów, składający się z 12-tu 
osób. Sa to asystenci, starsi asysten- 

, ci i adiunkci katedr organizujących 
. konferencję. Ponieważ ogólny temat 

„Sojusz robotniczo-chłopski jako 
podstawa budowy socjalizmu“ zo­
stał podzielony na 5 odcinkowych 
tematów, do każdego z tych tematów 
przydzielono od 2 do- 3 konsultan­
tów.

Odbyły się już dwie odprawy z 
konsultantami. Na pierwszej z nich 
przy obecności prof. dr Oyrzanow- 
skiego i prof. dr L. Seidlera omówio­
no zadania, jakie stoją przed konsul- 

. fantami oraz formy ich pomocy dla 
uczestników. Na drugiej odprawie 
prof. dr L. Seidler przeprowadził 

, szczegółowy instruktarz z kcnsultan- 
. tami. ¡Każdy z konsultantów, opraco­
wał pewien kierunek, metodyczny pi­
sania referatu i omówił go w czasie 
odprawy. W rezultacie każdy z kon­
sultantów ma ramowy instruktarz, 
czasem nawet w dwu wariantach, w 
formie. tez., Zostało to . przeprowa­
dzone w tym. celu, aby konsultant 

emógł w pewnej mierze sugerować 
studentowi koncepcję i w ten sposób

pomóc mu w opracowywaniu planu 
referatu. Oczywiście ten ramowy in­
struktarz konsultanta nie powinien 
krępować piszącego referat studenta.

Trzeba było zapewnić masowy u- 
dział uczestników konferencji w 
konsultacjach. Jest to bardzo ważne 
choćby ze względu na to, że przez u- 
dział w konsultacjach można w 
pewnym sensie kontrolować pracę 
studenta. W miarę rozwijania się 
przygotowań coraz więcej studentów 
korzysta z -konsultacji. O ile w po­
czątku drugiej połowy listopoda frek­
wencja na konsultacjach była słaba, 
teraz polepszyła się ona znacznie.

Przysłuchajmy się konsultacji u 
starszego asystenta mgr Waelawowi- 
cza. Konsultuje on piąty temat od­
cinkowy: „Sojusz robotniczo-chłop­
ski jako podstawa budowy socjalizmu 
w Polsce Ludowej“ . Temat ten, jak­
kolwiek dotyczy stosunków polskich, 
nastręcza jednak najwięcej trudno- 
śći zarówno w odpowiednim wyko­
rzystaniu literatury, jak też w samym 
ujęciu zagadnienia.

Kol. Józef Boratyn mając trudności 
z doborem literatury uzupełniającej 
do tego tematu zwraca się do asy­
stenta Wacławowicza o wskazówki, 
prosi, również o dokładniejsze wyja­
śnienie pewnych problemów związa­
nych > z rozwojem rewolucji socjali­
stycznej W/ warunkach Polski. Kie­
dy potem zapytałem koi. Boratyna o 
ile konsultacja pomogła mu, powie­
dział, że teraz; będzie; mógł przystą­
pić już do- konkretnej pracy nad re­
feratem. Pytałem' go również dla­
czego obrał sobie ten właśnie naj­

trudniejszy temat. „Właśnie dlategó 
— odrzekł, że temat nie jest łatwy, 
a zagadnienie budownictwa socja­
lizmu w Polsce specjalnie mnie inte­
resuje“ . Chcielibyśmy, aby wszyscy 
studenci biorący udział w konferen­
cji teoretycznej mieli takie poważne 
podejście do opracowywania referatu, 
jak właśnie kol. Józef Boratyn.

Z podobnymi opiniami o wartości 
konsultacji spotkałem się u wielu 
kolegów, którzy z nich korzystali 
jak np. Bolesław Semper, Stanisław 
Klamra i wielu innych. Po dotych­
czasowym przebiegu konsultacji 
można przypuszczać, że wszyscy u- 
czestnicy konferencji wykorzystają 
je w pełni.

Jak więc widzimy w tym okresie 
przed organizacją zetempowską sta­
nęło poważne zadanie wyjaśnienia 
uczestnikom konferencji znaczenia, 

jakie posiadają naukowe konsultacje. 
ZMP . przy pomocy organizatorów 
grup zachęca do brania udziału w
konsultacjach.

Aby umożliwić korzystanie z kon­
sultacji, obok specjalnych terminów, 
które wyznaczone są w ilości mniej 
więcej dwunastu godzin rozłożonych 
na przeciąg 2 miesięcy, studenci mo­
gą wykorzystać dyżury konsultan­
tów w poszczególnych katedrach.

¥
OD REDAKCJI: Zwracamy się do 

organizatorów, kierowników i u- 
czestników organizowanych na uczel­
niach studenckich konferencji teo­
retycznych, aby dzielili się z PO- 
PROSTU swymi doświadczeniami, u- 
wagaml i wrażeniami z pracy w 
przygotowaniu i  przeprowadzeniu 
konferencji.

*)Jak się dowiadujemy do organi­
zowania studenckich konferencji 
teoretycznych przystąpiono na wielu 
uczelniach całego kraju,



Studioiranie dorobku X IX  Zjazdu 
pozu^oli nam skuteczniej walczyć o piany naszych uczelni

Organizacje partyjne, zetempow- 
skie i kierownictwa szczecińskich 
uczelni realizując uchwalę Sekreta­
riatu Komitetu Centralnego PZPR o 
studiowaniu materiałów X IX Zja­
zdu KPZR i pracy towarzysza 
S-alina, dzięki poważnie przemyśla­
nemu i dobrze zorganizowanemu 
systemowi szkolenia dały każdemu 
studentowi i każdemu pracowniko­
wi nauki możność głębokiego zazna­
jomienia się z problemami tych dwu 
wielkich wydarzeń.

Na Wyższej Szkole Ekonomicznej 
już w niedługim czasie po opubli­
kowaniu pracy towarzysza Stalina — 
Katedry Podstaw Marksizmu-Lenini- 
zmu i Ekonomii Politycznej zorga­
nizowały dla studentów I i I I  roku 
specjalne wykłady. Omawiane na 
nich zagadnienia siały się potem 
przedmiotem seminariów i dyskusji. 
Z inicjatywy tych samych katedr 
zostały też zorganizowane seminaria 
dla profesorów i asystentów, które 
umożliwiły im opracowanie naj­
słuszniejszych form udostępnienia 
studentom w ramach swoich wykła­
dów czy ćwiczeń problemów pracy 
towarzysza Stalina.

Uchwała KC PZPR o studiowaniu 
problemów X IX  Zjazdu i doświad­
czenie z I etapu szkolenia wskaza­
ły na konieczność objęcia szkole­
niem wszystkich studentów. W
związku z tym Podstawowa Organi­
zacja Partyjna na WSE zorganizo­
wała drugi cykl seminariów dla

struktorzy ZU, alé ze względu na 
fakt, że grup jest przeszło 60 — 
wydaje się to nierealne. Fakt nie- 
przygotowania na PAM szkolenia 
może bardzo poważnie odbić się na 
pracy organizacji zetempowskiej.

Katedry marksizmu - leninizmu 
przygotowały na wszystkich trzech 
uczelniach dla studentów objętych 
wykładami marksizmu-leninizmu od­
czyty na temat wybranych zagad­
nień X IX  Zjazdu i pracy towarzy­
sza Stalina. Jednocześnie Gabinet 
podstaw marksizmu-leninizmu w 
Osiedlu Akademickim przygotował 
seminarium dla pracowników nauko­
wych wszystkich trzech uczelni. W 
seminarium tym mogą brać udział 
również studenci. Katedry marksi­
zmu na WSE i SI przygotowują po­
za tym konferencje teoretyczne.

Sekcje Międzyuczelnianego Koła 
Naukowego podstaw marksizmu-leni­
nizmu organizują specjalne zebranie 
kół naukowych poświęcone proble­
mom XIX Zjazdu i wykorzystują 
radiowęzeł Osiedla dla nadawania 
opracowanych w ciekawej formie 
pogadanek.

Poza pracą szkoleniową zastoso­
wano na szczecińskich uczelniach 
jeszcze jedną ciekawą formę popu­
laryzowania dorobku X IX  Zjazdu 
KPZR.

Na WSE, SI i w Osiedlu studenc­
kim zostały zorganizowane wysta­
wy ukazujące osiągnięcia Związku

Radzieckiego: „Rola Lenina i Stalina 
w Zjazdach WKP(b)“ , „Nowy plan 
5-letni w ZSRR“ , „Historia WKP(b) 
w obrazach“ .

Wszystkie te prace pozwolą stu­
dentom szczecińskich uczelni pod­
nieść swój poziom ideologiczny i za­
wodowy — dobrze przygotować się 
do zaszczytnej pracy kierowania so- 
r ' -u i stycznym budownictwem.

KRZYSZTOF GAERTIG 
WSE — Szczecin

Do redakcji napływają listy kore­
spondentów mówiące o tym, jak 
uczelnie polskie realizują Uchwalę 
Komitetu Centralnego PZPR o stu­
diowaniu materiałów X IX  Zjazdu 
KPZR i pracy tow. Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“.

Pracę nad studiowaniem wymie­
nionych problemów organizują (pod 
kierunkiem Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej) katedry marksizmu- 
leninizmu przy ścisłej współpracy, z 
organizacją zetcmpowską. Oprócz 
przeprowadzania dodatkowych wy­
kładów katedry przygotowują cykle 
odczytów wygłaszanych na wszyst­
kich wydziałach i sekcjach uczelni. 
Nad tematami odczytów organizacja 
zetempowska przy pomocy asysten­
tów, iub specjalnie przeszkolonych 
na dodatkowych seminariach akty­
wistów, organizuje najczęściej dy­
skusję na poszczególnych grupach 
studenckich. Tego rodzaju formy

organizacji pracy nad studiowaniem 
tych niezwykle istotnych, ale trud­
nych i szerokich problemów wyda­
ją się słuszne, ale szereg organiza­
cji ZMP-owskich przy ich realizacji 
popełnia poważne błędy.

Od błędów tych, jak wynika z 
zamieszczonego powyżej artykułu 
kol. Gaertiga nie jest wolna też 
organizacja zetempowska na Szkole 
Inżynierskiej, a tym bardziej na 
Akademii Medycznej w Szczecinie. 
Najczęstszym błędem jest przepro­
wadzanie szkolenia zetempowskiego, 
na grupach studenckich silami 
organizacji, co poza Szczecinem 
ze szczególnie złymi rezulta­
tami zostało wprowadzone na 
AM i SI w Poznaniu, a na pewno 
też i na wielu innych uczelniach. 
Na grupach mogą odbywać się dy­
skusje, czy seminaria jedynie kiero­
wane przez asystentów, lub specjal­
nie przeszkolonych seminarzystów 
spośród aktywu.

W ten sposób jedynie zabezpie­
czyć można odpowiednio wysoki po­
ziom naukowy i polityczny zajęć, 
tak nieodzowny przy studiowaniu 
niezmiernie głębokich i trudnych 
zagadnień pracy towarzysza Stalina 
i X IX  Zjazdu. Dlatego organizacje 
uczelniane ZMP zwrócić winny 
szczególnie baczną uwagę na naj­
skuteczniejszą i najwłaściwszą for­
mę przenoszenia tych zagadnień 
przez różnorodne i dobrze przygoto­
wane odczyty.

naszych uczelni
pracowników naukowych i  admini­
stracyjnych obejmujący materiały 
X IX  Zjazdu. Niezależnie od tego 
zostały zorganizowane dwa semina­
ria dla aktywu partyjnego i zetem­
powskiego, przygotowujące semina­
rzystów do obsłużenia zebrań na 
grupach. Zebrania grup poprzedzą 
odczyty wygłoszone przez asysten­
tów.

Szkoła Inżynierska uchwałę o stu­
diowaniu X IX  Zjazdu i pracy towa­
rzysza Stalina realizuje szkoleniem 
przeprowadzanym dla aktywu par­
tyjnego i osobno zetempowskiego. W 
szkolenie to zostali włączeni semina­
rzyści, mający potem przeprowadzać 
seminaria na grupach.

Zarówno na WSE, jak i na SI nad 
realizacją programu szkolenia czuwa­
ją Podst. Org. Partyjne i należy się 
spodziewać, że do 15 grudnia szkole­
nie zostanie zakończone.

Słabo dotąd zorganizowana jest 
praca nad studiowaniem pracy to­
warzysza Stalina i dorobku X IX  
Zjazdu na Pomorskiej Akademii 
Medycznej. Organizacja partyjna na 
PAM nie przyszła z pomocą ZU 
ZMP w opracowaniu programu stu­
diowania. ZU zorganizował je sa­
modzielnie popełniając szereg błę­
dów. Nie odbyło się np. dotąd se­
minarium dla aktywu zetempow­
skiego, a seminaria na grupach są 
przeprowadzane przez nieprzygoto­
wanych do tego organizatorów. Ze­
brania grup mają obsługiwać in­

Z życia
W szczecińskim gabinecie 

podstaw
marksizmu-leninizmu

O tw a rty  n ie d a w n o  w  szczecińsk im  
O s ied lu  A k a d e m ic k im  G a b in e t Podstaw  
M a rk s iz m u  -  L e n in iz m u  ro z w ija  ju ż  w  
p e łn i sw ą n a u ko w ą  dz ia ła lność .

Co w ie czó r w  p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m , 
boga to  w yposażonym  w  sp rzę t i  pom o­
ce n a u ko w e  G ab inec ie  m ożna zastać 
s tu d e n tów , asys ten tów , a n aw e t lu d z i z 
m ias ta  — in ż y n ie ró w , e kon o m is tó w , ie - 
k a rz y , k tó rz y  p rz y b y w a ją  tu , b y  s tu ­
d iow ać  dz ie ła  k la s y k ó w  m a rks izm u . N ie ­
rza dko  gości tu  p ro f. G o rdon, k ie ro w ­
n ik  M ięd z y u c z e ln ia n e j K a te d ry  Podstaw  
M a rk s iz m u  -  L e n in iz m u , w y ja ś n ia ją c  
w ą tp liw o ś c i, radząc i  pom aga jąc  w  opa­
n o w a n iu  m a te r ia łu . P ro w a d z i sdę ró w ­
n ież s k rz y n k ę  p y ta ń , na k tó re  u d z ie la ją  
o dp o w ie d z i asystenci Ł a sk i i D ro zd o w ­
s k i — in ic ja to rz y  za łożenia G a b ine tu . 
O dpow iedz i te  podaw ane są w  spec ja l­
nych  a ud yc ja ch  ra d io w ę z ła  O siedla  A -  
ka de m ick ie g o .

D y ż u ry  w  G ab inec ie  p e łn ią  k o le jn o  
w szyscy c z ło n k o w ie  M ię d zyu cze ln ia n e ­
go K o ła  N aukow ego  M a rk s iz m u  - 'L e n i -  
n iz m u . W o kó ł G a b in e tu  k o n c e n tru je  się 
ca ła  praca p o lity c z n o  -  p ropagandow a 
na O sied lu . Tu  o d b y w a ją  się też ze­
b ra n ia  d y s k u s y jn e  na te m a t w y b ra n y c h  
zagadn ień  m a rk s iz m u , m asow e k o n s u l­
ta c je  i  re p e ty to r ia .

k*.

Dziwny spór
Na I I I  r . w ydz . p la n o w a n ia  h a n d lu  

SGPiS  w  W arszaw ie  toczy się zac ię ta  
d yskus ja  na te m a t p racy  męża za u fa ­
n ia . O co tu  chodzi? O tóż n ie k tó rz y

m ężow ie  za u fa n ia  na ty m  w y d z ia le  o r ­
g a n iz u ją  sobie do pom ocy k o le k ty w  
spośród ko le g ó w , by k ie ru ją c  całą p ra ­
cą k u ltu ra ln ą  g ru p y  i  z a ła tw ia ją c  sp ra ­
w y  b y to w e  je j  cz łon kó w , odciążyć się 
w  p e w n e j m ie rze  od ta k ic h  czynności, 
ja k  k u p o w a n ie  b ile tó w  do k in a  i  tea­
tru ,  z b ie ra n ie  sk ład e k  itd .  T w o rze n ie  
ta k ieg o  k o le k ty w u  ma jeszcze tę do ­
d a tn ią  s tronę , że pozw a la  u a k ty w n ia ć  
w iększość cz łon kó w  g ru p y .

Tym czasem  p rzew o d n iczą cy  Z K  ZM P , 
k o l. K o z y ra , sp rzec iw ia  się stanowczo 
ta k ie m u  sys te m o w i p racy  tw ie rd zą c , że 
w  ten  sposób mąż za u fa n ia  sam n ie  
będzie  m ia ł n ic  do ro b o ty .

S Ł A W O M IR  D Y K A  
SGPiS — W arszawa

OD R E D A K C J I: S pór n ie  w yd a je
się nam  is to tn y . Celowe je s t przecież to , 
a b y  mąż za u fa n ia  n ie  ro b i ł  w szys tk ie ­
go sam, b y  p o w ie rz a ł poszczególne p ra ­
ce do w y k o n a n ia  cz łon ko m  g ru p y . Inna  
sp raw a , b y  n ie  pow sta ła  w ten  sposób 
ja ka ś  odrębna  g ru p a  „ fu n k c y jn y c h “ , 
k tó rz y  z k o le i sam i w szys tko  będą ro ­
b ić  p rz y  b ie rn o śc i pozosta łych  cz łon ­
k ó w  g ru p y . S ta ra jm y  się w ię c  n ie  tw o ­
rz y ć  ja k ic h ś  o d rę b n ych  „k o le k ty w ó w “  
lecz w c iągać ja k  n a jw ię k s z ą  ilość s tu ­
d en tów  do a k ty w n e j p ra c y  społecznej, 
m. in . w  te n  sposób bud o w ać  k o le k ­
ty w  c a ł e j  g ru p y .

Sekcja kinematograficzna
K U  ZSP P a ń s tw ów e j W yższej S zko ły  

P edagog iczne j w  K a to w ic a c h  zo rg a n i­
zo w a ł sekc ję  fo to -k in e m a to g ra fic z n ą . 
S ekc ja  ta  m a przed  sobą sze rok ie  i  p ię ­
k n e  pole  d z ia ła n ia : pom oc w  a k c ji  p ro ­
pagandow e j (zd jęc ia  p rz o d o w n ik ó w  nau­
k i ,  zd jęc ia  do gazetek śc iennych , do 
p rasy), p ro p a g ow a n ie  s z tu k i fo to g ra fi­

cznej i  f i lm o w e j na te re n ie  u c z e ln i, za­
poznaw an ie  się z zasadam i fo to g ra f ik i  
od s tro n y  f iz y k i  i  c h e m ii, p rze ró b ka  i  
u z u p e łn ie n ie  p o n ie m ie c k ic h  f i lm ó w  a r­
c h iw a ln y c h , zaś w  d a lszym  e ta p ie  na ­
w e t sam odz ie lne  p ro d u k o w a n ie  f i lm ó w  
o  c h a ra k te rze  d y d a k ty c z n y m .

N ow o zo rgan izow ana  se kc ja  sp o tka ła  
się z p rz y c h y ln y m  s to su n k ie m  ze s tro ­
n y  re k to ra tu , k tó r y  p rz e k a z a ł je j  p o ­
trzebną  a pa ra tu rę .

C zynem  in a u g u ra c y jn y m  p ra c y  s e k c ji 
je s t m asow e w y k o n y w a n ie  zd ję ć  do le ­
g ity m a c ji ze te m p ow sk ich  — zobow iąza ­
n ie  cz ło n k ó w  s e k c ji — ze tem pow ców  z 
o k a z ji K o n g re su  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  
P o k o ju . ,

C E C Y L IA  PER Z 
PW SP — K a to w ic e

Wytykamy bumelantów
pod  k o n ie c  lis top a d a  c a ły  I  ro k  m e ­

d y c y n y  w e te ry n a ry jn e j w ro c ła w s k ie j 
WSR w y je c h a ł do p o b lis k ic h  P G R -ó w  
na trz y d n io w e  w y k o p k i. K o le d zy  p raco ­
w a li o f ia rn ie  i  b ra k  w p ra w y  w  te j 
d z ie d z in ie  z pow odzen iem  n a d ra b ia li 
p iln o śc ią  i  s ta rannością . Czy je d n a k  
w y k o n a liś m y  w  100 p roce n ta ch  sw o je  
zadanie? N ie s te ty , n ie  m ożna tego po­
w iedz ieć , gdyż  z n a le ź li się w ś ró d  nas 
tacy s tu d e nc i, k tó rz y  n ie  c h c ie li s o li­
d a ryzow ać  się z ogó łem  i  c ichaczem , 
po je d n o d n io w y m  p ob yc ie  na w s i, w ró ­
c i l i  do W ro c ła w ia . N ie  w a h a m y  się w y-- 
m ie n ić  ty c h  ko le g ó w  po n a z w is k u , n ie  
w ah a m y się w y tk n ą ć  ic h  pa lcem . Są 
to :  K ra w c z y k , N eum an, G ro d e k , C ie ­
ś lak , B lic h a rs k i i  M ożdżan. W styd , 
ko le d zy  1

A N D R Z E J  Ś W IĘ C IC K I 
W SR — W ro c ła w

A / M
O W W E G O

R E A i n w b m c  p t m o n

w e m
(J

B I U R O K R A C J I
NIEDBALSTWIE
B E Z D U S Z N O Ś C I

Sprawy drobne — 
niemniej dokuczliwe

K ochana  R ed a kc jo !
W ie m y dobrze , że ch ę tn ie  p rz y jm u ­

jesz  w s z y s tk ie  nasze b o lą czk i, odp o w -a- 
dasz na n ie  i  pom agasz nam  w  w a lce  
z n ie d o s ta tk a m i i  tru d n o ś c ia m i.

W ie rząc  w  T w ą  sku teczną  pom oc z w ra ­

c a m y  się z p rośbą, abyś „z b u d z iła “  ad­
m in is tra c ję  IV  D A  p rzy  u lic y  M . S trz o - 
d y  18 ze snu n ie s te ty  „ le tn ie g o “ , w  k tó ­
r y  zapadła w  ezerw cu  i  do tychczas śp i 
jeszcze. S p ra w y  są nas tępu jące : w  p ie r ­
w szej p o ło w ie  w rześn ia  b. r  o b ie ca no  
p rz e p ro w a d z ić  gaz, za ins ta low ać  w  po­
k o ja c h  g ło ś n ik i i  u m o ż liw ić  ch oc ia żb y  
p ry m ity w n e  u rządzen ia  n a tu ry  h ig ie n i­
czn e j ja k im i są u m y w a ln ie .

Z tego w szys tk ie g o  rozdano  je d y n ie  
g ło ś n ik i,  k tó re  „n ie  p rzeszkadza ją  nam  
w  p ra c y “ , bo m ilczą . Gaz je s t a le  w  
ru ra c h , n a to m ia s t k u ch e n e k  n ie  ma.

N ie k tó rz y  s tu d e n c i p o ra d z ili sobie  w 
te n  sposób, że k u p i l i  k u c h e n k i e le k ­
try c z n e , na k tó ry c h  g o tu ją  ś n ia d a n ia  
i  k o la c je , a le  i  to  n ie  zawsze, ho  na 
s k u te k  dużego obciążen ia  L in ii k o r k i  
w y la tu ją  i  z g o to w a n ia  znów  n ic  n ie  
w y c h o d z i, a do tego, co n a jw a żn ie jsze , 
re g u la m in  D A  zakazu je  u ż y w a n ia  
w sz e lk ic h  g rz e jn ik ó w  e le k try c z n y c h . W  
in te re s ie  w ię c  a d m in is t ra c ji n a le ża ło b y  
za op a trzyć  D A  w  o d p o w ie d n ie  k u c h e n k i 
gazow e

A  te ra z  in n a  sp raw a . W y d a je  n am  
się, że 30 s tu d e n tó w  z 7 p o k o jó w  w  je ­
d n e j m ie d n ic y  o ś re d n ic y  40 cm  n ie  
p o t ra f i  się  u m y ć  i  g d y b y  ty lk o  k a żd y  
c h c ia ł je d e n  palec zam oczyć, to  na d ru ­
g i n ie  s ta rc z y ło b y  ju ż  m ie jsća  S p ra w y  
te  są d robne , n ie m n ie j p o trze bn e  k a ż ­
dem u k u ltu ra ln e m u  c z ło w ie k o w i do  
życ ia .

N ie s te ty , m im o  naszych p róśb  i  in te r ­
w e n c ji w  o d p o w ie d n ic h  in s ta n c ja c h , p o ­
zo s ta je m y  n ad a l w  p ie rw o tn y c h  w a ru n ­
kach  życ ia .

P rze to  p ro s im y  C ieb ie , K ochana  Re­
d a k c jo , z a jm ij o d p o w ie d n ik  s ta n o w isko  
w  te j sp raw ie . P rośbę tę  w ra z  z po­
z d ro w ie n ia m i p rz e s y ła ją  s tudenc i I  ro ­
k u  P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw ic a c h .

M ieszka ń cy  „w z o ro w e g o “  D A  p rz y  
u l.  M . S trz o d y  18.

OD R E D A K C J I: Z w ra c a m y  s ię  do 
E k s p o z y tu ry  Z O A  w  K a to w ica ch  o szyb ­
k ie  ro zp a trze n ie  p ro śb y  s tu d e n tó w  1 
u sun ię c ie  d o tychczasow ych  n ie d o c ią g ­
n ię ć .

Brak dyżurów utrudnia pracą
N ie d a w n o  na U n iw e rs y te c ie  W arszaw ­

s k im  o tw a r ty  zosta ł G a b in e t P a r ty jn y  
p rz y  K U  P ZP R .

G a b in e t je s t ba rdzo  dobrze  u rząd zo ­
n y . S to ły  śą p o k ry te  szk łem , je s t b a r­
dzo dob re  o ś w ie tle n ie , dużo k w ia tó w . 
N a p ra w d ę  p rz y je m n ie  je s t tam  coś po­
c zy ta ć  czy pouczyć  się.

G a b in e t m ó g łb y  dużo dopom óc s lu -  
d en tom  w  nauce m a rks izm u  -  le n ir r z -  
m u , a le  u tru d n ia  to  b ra k  s ta łych  d y ż u ­
ró w  N p . w  d n iu  28 X I  b r. n ie  b y ło  
d yżu rn e g o , sz a fk i z ks ią żka m i b y ły  
p oza m yka n e  Trzeba. aby K o m ite t 
U c z e ln ia n y  z a ła tw ił sp raw ę d y ż u ró w  a 
w te d y  G a b in e t będzie  częściej o d w ie ­
dzany i  sp e łn i sw o je  zadanie.

W IN C E N T Y  Z G IE T  
U W  — W arszawa

OD R E D A K C J I: W  im ie n iu  s tu d e n tó w  
U W  p ro s im y  K U  PZPR  o wprowadź.» n ie  
s ta ły c h  d y ż u ró w  w  G ab inec ie  P a r ty j­
n y m , co p o z w o li na  jeg o  pe łne  w y k o ­
rz y s ta n ie .

Prosimy o sklep
Na te re n ie  A k a d e m ic k ie g o  O sied la  w  

szcze c in ie  n ie  ma sk lep u , w  k tó ry m  
m ożna  by  z a o p a tryw a ć  się w  a r ty k u ły  
codz iennego  u ż y tk u . S p raw a  ta b y ła  
ju ż  k i lk a k ro tn ie  poruszana na łam ach  
m ie js c o w e j p rasy , Jednak bezsku tecz­
n ie . Ze s tro n y  d y re k c ji  PSS i  M H D  n ie  
w id a ć  sp e c ja ln e j t ro s k i o za spoko jen ie  
p o trz e b  s tu d e n tó w . T w ie rd z e n ie , że na 
O s ie d lu  b ra k  je s t o d p o w ie d n ie g o  lo k a lu  
Jest chyba  n ieuzasadn ione . M oże SMOS 
1 D y re k c ja  ZO A  p o m y ś li nad  tą  sp ra ­
w ą . Bo Jeśli zn a laz ło  się m ie jsce  n *  
b a r, s to łó w kę , pocztę  i  z a k ła d  k ra w ie c ­
k i ,  z n a jd z ie  s ie  1 na sk lep .

IR E N E U S Z  D U L E M B A  
WSE — Szczecin

OD R E D A K C J I: F a k t n le re a g o w a n ia  
n a  g ło sy  m ie js c o w e j p ra s y  p rzez  d y ­
re k c je  PSS i  M H D  ź le  św iadczy o sto­
s u n k u  ty c h  in s ty tu c ji  do p o trze b  m ło ­
d z ie ży  s tu d iu ją c e j. M a m y  n a d z ie je , że 
w y ja ś n ie n ie m , co  s to i na  p rzeszkodzie  
u ru c h o m ie n iu  sk lep u  i  — po p rz e z w y ­
c ięże n iu  is tn ie ją c y c n  tru d n o ś c i — Jego 
u ru c h o m ie n ie m  z a jm ie  się W y d z ia ł H an ­
d lu  M ie js k ie j R a d y  N a ro d o w e j w  
Szczecin ie .

UWAGA KORESPONDENCI!
O d p o w ia d a m y  l is to w n ie  na  k o re sp o n ­

den c je  n a s tę p u ją cych  k o le g ó w :
E d w a rd  W rze s ińsk i, A n n a  S ie m ia ty c -  

k a , J. G re g o rk ie w ic z , W a ld e m a r B r e j-  
cze w sk i, W o jc ie ch  M o c z u ls k i i  Jan  G ó­
re c k i z W a rs z a w y : W ło d z im ie rz  M a n ie - 
k i ,  B ogus ław  W a lig ó ra , Jan  S y d ry . K a ­
z im ie rz  B u rc h a rd t, W ła d ys ła w  R adom ­
s k i, B o le s ła w  P ie c h o w ia k  z P o zn an ia ; 
Z y g m u n t R zepka, Jó z e f G ło w a c k i I B og­
dan  N ey  z K ra k o w a ; Z d z is ła w  P u to  1 
W ła d ys ła w  K a c z m a re k  z W ro c ła w ia ; 
M a łg o rz a ta  B o rk o w s k a  ze S zczecina; 
Czesław  K ro p o m ic k l z L u b lin a ;  S ta n i­
s ław  S zew czuk i  M a ria n  K a ra s e k  z O l­
s z ty n a ; Lech  K u rk ie w lc z  z L e g io n o w a ; 
W ik to r  F ro n c z y k  z  T a rn o w s k ic h  G ó r; 
H e n ry k  N eu m a n  z K a to w ic ;  R ysza rd  
M ie r n ik  z G dańska,

K o l.  H . A . z D u b lin a : P ro s im y  o po­
d an ie  nazw iska  i  d o k ła d ne g o  adresu. 
C hcem y o dp o w ie d z ie ć  W am  lis to w n ie .

Odpowiedź koledze Świtalskiemu
Do redakcji wpłynął Ust kol. Edwarda Switalskiego z Krakowa. Kol.

Switalski pisze m. in.: „W okresie przedwyborczym byłem agitatorem.
W czasie agitacji spotkałem się z twierdzeniem, że nasze hasło jedności 
narodowej nie stanowi nic nowego — przecież wysuwała je już sanacja, 
i powstał w tym czasie „Obóz Zjednoczenia Narodowego". Przyznam się, 
wprawiło mnie to pytanie w zakłopotanie. Proszę Was o wyjaśnienie tej 

sprawy w POPROSTU". (red).

Dobrze zrobiliście, Kolego Swital­
ski, że napisaliście do nas o swoich 
trudnościach. Przystąpimy wspólnie 
do ich przezwyciężenia. Pozwólcie 
jednak, że w tym celu sięgniemy do 
historii i odwołamy sdę do doświad­
czenia tych, w których pamięci ży­
we jest jeszcze wspomnienie ozono­
wej „jedności narodu“ .

Niech opowiedzą Wam, kol. Swi­
talski o tej ,¡jedności“ górnicy z Mor- 
timera — ci sarni, którzy do­
kładnie rok temu rozsławili się 
dumnym meldunkiem o przed­
terminowym wykonaniu planu ro­
ku 1951, a obecnie kontynuując 
swą piękną tradycję — w dniu 
17.XI.52 wykonali plan na rok 
1952, a którzy dwadzieścia parę lat 
temu z rozpaczą patrzyli na swoją 
kopalnię zatapianą przea wysługu­
jących się Harrimannom. i Flickom, 
pmów dyrektorów — też przecież 
Polaków — po to, by załagodzić 
krach W krajach imperializmu — 
choćby kosztem bezrobocia i nędzy 
tysięcy polskich górników. Niech 
opowiedzą Wam, jak to u nich, na 
Górnym Śląsku, zabijano za parę 
wziętych z obsaarniczego pola zie­
mniaków, żony górników, które nie 
mogły już dłużej patrzeć na przy- 
mieiające głodem dzieci. Za kilka 
ziemniaków... — a przecież w tym 
właśnie czasie burżuazyjna prasa 
chwaliła się, że pan Potocki z 
Łańcuta wydał na kwiaty cięte do 
ubrania stołu na przyjęcie księcia 
Kentu 120 tysięcy złotych, czyli ty­
godniowy zarobek 6000 górników, 
lub równowartość 4 milionów kg 
ziemniaków, tych ziemniaków, za 
których kilogram płacono na Ślą­
sku życiem kobiety-matki.

Niechaj opowie Wam Wojciech 
Zakrzewski, syn bezrobotnej nau­
czycielki, — dzisiaj inżynier i  
współbudowniczy przemysłu naro­
dowego — jak to w swoich latach 
studenckich, zziębnięty i głodny 
chodził po ulicach Warszawy z ta­
bliczką na piersiach „Przyjmę każ­
dą pracę“ , jak to nocował na sto­
łach w Bratniaku, bo nie starcza­

ło już na stancję po opłaceniu cze­
snego, tych groszy, które zarobił 
w lecie 14-godzinną harówką na 
polach kułackich. I jak zaciskał 
zęby gdy patrzył co dnia na hu­
lających po knajpach, równie zu­
chowatych jak próżniaczych, wy­
pasionych i wychuchanych synków 
burżuazyjnych, jaśniepańskich i 
kułackich, tych samych, co za 
dobrą zabawę mieli sobie zrzucenie 
ze schodów studentki Żydówki, czy 
rozbijanie pierwszomajowych pocho­
dów i strajków studenckich o obniż­
kę czesnego.

Niech opowie Wam o tej „jed­
ności“ małorolny chłop spod Ra­
cławic Piotr Doniec, któremu za 
zaległe podatki i  odsetki od dłu­
gów, zaciągniętych na przetrzyma­
nie od kapitalistów miejskich i 
wiejskich, grabiono po kolei 
wszystko, co było niezbędne do 
życia, aż do ostatniej krowy żywi­
cielki i  ostatniej pieluchy dziecka
— kiedy w tym samym czasie umo­
rzono 5.000 złotych podatku obszar­
nikowi z sąsiedniej wsi Janowicz- 
ki na ... budowę nowego pałacu. 
Bezdenna krzywda polskiego chło­
pa wyziera z każdego słowa napi­
sanego przez niego listu do sejmu 
burżuazyjnej Rzeczypospolitej, do 
którego dołączyło podpisy 1500 ra­
cławickich chłopów.

„Napisałem — wspomina Doniec
— że chłopi powoli zamierają z 
nędzy. Nadmieniłem, że zapałkę 
kroi się na dwie części, a tytoń 
machorkowy kupuje się w czterech 
wspólników. Nadmieniłem, że wieś 
świeci w kagankach, bo nie ma 
pieniędzy na naftę. Nadmieniłem, 
że od zewnątrz bieli się stodoły i 
płoty przydrożne, a od wewnątrz 
wszy ludzi zjadają, bo nie ma pie­
niędzy na mydło. Napisałem, że po . 
cośmy wybierali do sejmu, jeśli ci 
wybrańcy nie chcą wiedzieć o na­
szym losie. Napisałem, że ci wy­
brańcy posłowie może nie wiedzą, 
jakich u chłopów dokonuje się 
egzekucji, więc niech się dowiedzą.

że dopiero Co poborca podatkowy 
wyrzucił z poduszki . moje 2-mie- 
sięczne dziecko, i  to nie za poda­
tek, a za suioje koszta egzekucyj­
ne. Niech się dowiedzą, że bywa­
ją częste wypadki, gdy rolnik nie 
posiada nic więcej prócz kozy, a i
0 nią dochodzą komornik i sekwe- 
strator, który ma większe prawo 
ją zabrać. A na koniec zapra­
szam: niechaj do mnie przyjedzie 
pan poseł czy jaki fabrykant lub 
wyższy urzędnik z Warszawy, nie­
chaj przez dwa miesiące je to sa­
mo co ja, w to się ubiera, co ja
1 razem ze mną się wysypia — i  
jeśli przetrwa te dwa miesiące, ca­
łą gospodarkę bez nijakiego pra- 
wowania oddaję za darmo."

Doniec wiedział dobrze, że choć­
by i  dopłacić krocie tysięcy, ża­
den z tych „wodzów narodu“ nie 
zaryzykuje zasmakowania chłop­
skiej doli, bowiem zbyt wielka 
przepaść legła już między ich pa­
łacową ojczyzną, a tą drugą Pol­
ską, którą kry ły dachy rozlatują­
cych się chałup chłopskich, czy ro­
botniczych przytułków na Annopo­
lu warszawskim, poznańskim „We­
sołym miasteczku“ , czy krakow­
skim Zwierzyńcu., I  dlatego nie 
trudoo mu było wyczuć swym 
plebejskim instynktem, że między 
wyzyskiwaczami a wyzyskiwanymi 
istnieje mur nie do przebycia, 
sprzeczności nie do pogodzenia, że 
w każdym narodzie bi.rżuazyjnym 
istnieją dwa przeciwstawne bieguny, 
dwie zasadnicze klasy antagonistycz- 
ne,, między którymi w żadnym wy­
padku nie może być żadnej jedności.

„Niewolnik nie może zapomnieć 
panom ich czynów, bo mu się wry­
ły w pamięć i  wyżłobiły w jego. 
mózgu chęć zemsty za swoje 
krzywdy. Jak długo człowiek żyje, 
tak długo w pamięci żyć będą te 
czyny jaśniepanów, tego zapomnieć 
nie można" — pisze w tym czasie 
bezimienny górnik, syn podkielec- 
kiego fornala.

Wybucha strasznym gniewem 
bezrobotny brakarz z Warszawy: 
„Ja głodny słaniam się po ulicach, 
a tu panowie arystokracja konno 
spacerują po Alejach. Ja bezdom­
ny, a tu wznoszą się pałace i w il­
le, zamieszkane tylko przez kilku 
ludzi. Tysiąc metrów sześciennych 
mieszkania przypada na jednego 
I  myślałem sobie nieraz w duchu: 
Ach, gdyby ustawić na rogu parę

karabinów maszynowych i wystrze­
lać wszystkich tych pasożytów, 
wymieść z oblicza ziemi całą tę ho­
łotę jaśniepańską".

To właśnie strach przed tym 
gniewem zmuszał polską burżuazję 
i  obszarników do zarzucenia nawet 
ostatków pseudodemokracji, do u- 
stanowienia faszystowskiej dykta­
tury policyjnej pałki i  Berezy 
Kartuskiej. Ten sam strach 
spychał ich na drogę jawnej zdra­
dy Ojczyzny. I jeśli od samego po­
czątku wyprzedawali ją na raty 
imperializmowi światowemu, tak 
teraz woleli ją raczej całą oddać 
Hitlerowi, niż zobaczyć ją robot­
niczo-chłopską.

Czyż rozumiecie teraz, kol. Swi­
talski, że w takich warunkach nie 
mógł się znaleźć żaden pomost, 
który zdolny by był złączyć dwa 
bieguny burżuazyjnego społeczeń­
stwa: głęboko patriotyczne masy 
ludowe oraz garstkę pasożytów- 
zdrajców ojczyzny. I  dlatego nie mo­
gła stać się takim pomostem monto­
wana na grząskim bagnie nacjonaliz­
mu, zbita z nadgniłych desek pseu- 
dornocarstwowości faszystowska
platforma Ozonu. I  dlatego nie 
mogli po niej przejść do naro­
du komiwojażerowie Radziwiłłów 
i  Donnersmarcków, panowie Moś­
ciccy i Sławojowie, Rydze i Ko­
ce, Arciszewscy i  Mikołajęzyki, nie, 
mogli narzucić nar od,owi swegp' 
parszywego kierownictwa.V. ^

, Masy ludowe we własnym do­
świadczeniu przekonywały się co 
dzień o zwodniczości i fałszu gło­
szonych przea nich haseł. Masy 
ludowe wybierały nie drogę fał­
szywej „zgody narodowej“ , lecz 
drogę rewolucyjnej walki. „My, le­
gion ofiar wyzysku, getouń jesteś- 
my walczyć na śmierć i życie z 
kapitałem i jego pachołkami, któ- 
rzV oto wyrzucili nas, wynędznia­
łych, na bruki miast". (Z pamiętni­
ka bezrobotnego robotnika war­
szawskiego).

Do walki, w której trwała nieu­
gięcie rewolucyjna klasa robotnicza 
— na apel jej przodującego od­
działu, sumienia narodu, Komuni­
stycznej Partii Polski — stawało 
w skali coraz to bardziej masowej 
pracujące i wyzyskiwane chłopstwo 
i , coraz częściej przyłączała się dc 
niej patriotyczna inteligencja pracu­
jąca.

Sięgnijcie, kol. Switalski, do histo­
r ii wielkich bitew klasowych lat 
1935 — 1937.. Znajdziecie wśród 
uczestników już nie tylko komuni­
stów, nie tylko wyrzuconych na 
bruk górników z Mortimera, ale 
wszystkich górników. Biorą już u- 
dział w tych walkach i racławiccy 
chłopi i nawet dwóch małych syn­
ków Dońca, którzy na polach Ra­
cławic ciskają kamieniami w szar­
żującą policję — „za naszą ostat­
nią krowę!“ W tym samym czasie 
z pełnią odpowiedzialności za losy 
narodu wybierał delegata na 
lwowski zjazd przeciw wojnie, w 
obronie zagrożonej przez faszyzm 
kultury, bezrobotny wówczas inży­
nier Wojciech Zakrzewski.

Odnosiła pierwsze owoce walka 
komunistów o zbudowanie szerokie­
go, jednolitego i prawdziwie naro­
dowego frontu mas ludowych. O 
chleb, .'wolność i pokój. O niepo­
dległość ojczyzny i sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim — jedynym jej 
gwarantem. O dobre imię Po­
laka, który walczy za „naszą i 
wasza wolność“ — wbrew tym, co 
posyłali dowodzoną przez watażkę 
Andersa jaśniepańską gwardię 
ułanów krechówieckich — zarówno 
do bicia wyciorami strajkujących 
robotników . rolnych Wielkopolski, 
jak do pacyfikowania bezbronnych 
wsi ukraińskich.

Tak oto, kol. Switalski, kształtowa­
ła się wokół klasy robotniczej, w o- 
gniu bitew klasowych, kierowanych 
przez komunistów, p r a w d z i-  
w a jedność narodu. Kształto­
wała się wbrew burżuazji i prze­
ciw burżuazji, przezwyciężając roz­
siewane przez jej prawicowo-socja- 
listyczne i agrarystyczne agentury 
zarazki obezwładnienia i skłócenia 
mas.

I  nie mogła jej rozbić czy prze­
słonił także oszukańcza gadanina 
„ozonowa“ — ani frazesem o za­
niechaniu waśni klasowych, ani 
gromkim okrzykiem „silni, zwarci, 
gotowi". Byli silni, to prawda, ale 
policyjną pałką. Byli zwarci — i 
to prawda, ale przy pułkownikow- 
skim żłobie. Prawda też, że byli 
gotowi — do sprzedania niepodległo­
ści Polski, w każdej chwili i każde­
mu, kto dobrze zapłaci. Gromko 
krzyczeli o tym, że nie oddadzą 
ani guzika. Prawda, cate unieśli ze 
sobą zaleszczycką szosą — i te gu­
ziki od generalskich mundurów, 
w których chcieli u boku Goerin- 
gów i Guderianów odbywać wjaz­
dy przez bramy Kijowa i Smoleńska, 
i te od uroczystych fraków, w któ­
rych składali wtedy wizyty w Ber-

chtesgaden, a którymi dzisiaj, me- 
dopuszczani do nowego f uh rera 
Ike‘a, wycierają przedsionki i przed­
pokoje neohitlerowskiego kanclerza 
w Bonn.

Ale masy ludowe wiedziały 
dobrze, że igraszki z Hitlerem to 
nie gra w guziki, że idzie tu o 
najcenniejszą stawkę: o ojczyznę,
0 lolsy narodu — i zdecydowane były 
jej bronić.

Oto rodowód Westerplatte, Kut­
na, Lenino, Warszawy. Sztandar wol­
ności narodowej i niepodległości Pol­
ski ponieśli znów ci, których „ra
chunek krzywd był szczególnie wie­
lk i"  — komuniści.

Oto, kolego Switalski—dwie przeciw» 
stawne linie, które tak bardzo 
chcą dzisiaj poplątać i zmieszać 
pogrobowcy polskiego faszyzmu, 
kułacy i  spekulanci, WRN-owcy
1 mikołaj czykowcy, wszelkiej ma­
ści agenci ludobójczego imperializmu 
— śmiertelnego wroga naszej ojczy­
zny.

Sami więc teraz widzicie, kolego 
Switalski, że w istocie rzeczy nie 
może być nawet porównania między 
tą „jednością“ ozonową, którą sana­
cyjna mniejszość usiłowała narzucić 
narodowi w'celu otumanienia go i o- 
bezwładnienia, a naszą jednością, 
prawdziwą jednością ludu, który 
rządzi się suwerennie, który jest je­
dynym gospodarzem kraju — jed­
nością, wynikającą z samej istoty 
naszego ustroju.

Ale nam r.ie trudno jest prze­
cież odróżnić brudną szmatę fa­
szystowskiego solidaryzmu od wspa­
niałego sztandaru, który ponieśli 
przed polskim narodem ci, z 
których szeregów wyszedł Bo­
lesław Bierut, od tego okrytego 
chwałą sztandaru, pod którym na­
ród nasz zdobył prawdziwą niepo­
dległość, a dzisiaj przeobraża się w 
naród socjalistyczny, „ 0 wiele bar­
dziej zwarty i o wiele bardziej 
ogólnonarodowy, niż jakikolwiek 
naród burżuazyjny".

JAN DANECKI

P O P R O S T U  7



D ośw iadczenia ko n ku rsu
"W drugim dniu obrad I  K ra jo­

wego Zjazdu AZS ogłoszono komu­
nikat ZG AZS o wynikach konkur­
su lekkoatletycznych zawodów ko­
respondencyjnych miedzy uniwer­
sytetami Polski Ludowej. Pod 
akompaniament oklasków delega­
cja I roku wydziału prawa Uniwer­
sytetu Łódzkiego, który zwyciężył 
w  konkursie, otrzymała puchar 
przechodni Redakcji POPROSTU 
i  proporzec przechodni Zarządu 
Głównego AZS, organizatorów kon­
kursu.

Mimo trudności — 422 
startujących

Konkurs objął w br. przede 
wszystkim uniwersytety. Właśnie na 
uniwersytetach rozwój życia spor­
towego w porównaniu z uczelniami 
np. typu politechnicznego i medycz­
nego pozostawał w tyle. Podstawo­
wą przyczyną tego było niedocenia­
nie znaczenia k. £. i sportu na tych 
uczelniach. Dlatego w przededniu 
wyborów do Sejmu studenci - spor­
towcy uniwersytetów postanowili 
zmienić istniejącą sytuację i  pod­
ję li wezwanie prawników z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego z Krako­
wa.

Łącznie w konkursie zostało skla­
syfikowanych 9 zespołów z 5 uni­
wersytetów w Łodzi, Krakowie, 
Warszawie, Wrocławiu i Lublinie. 
Mimo krótkiego okresu na przygo­
towania i dosłownie fatalnych wa­
runków atmosferycznych (zimno, 
deszcz) w zawodach wzięło udział 
422 zawodników. i  zawodniczek, po­
za konkursem zaś startowało prze­
szło 100 osób.

O lb rz y m ia  w iększość s ta r tu ją c y c h  w 
k o n k u rs ie  to  s tu d e n c i I  la t  s tu d ió w , 
b io rą c y  p ie rw s z y  ra z  w  ż y c iu  u d z ia ł 
w  „p ra w d z iw y c h " ,  ja k  to  m ó w il i,  za­
w o d a ch . A  m im o  to  o s ią g n ię to  s tosun ­
k o w o  dob re  w y n ik i .  90 p ro c . z a w o d n i­
k ó w  p rz e k ro c z y ło  znaczn ie  m in im a  
n o rm  SFO, w  ty m  25 p ro c . u z y ska ło  
n o rm y  I I I  k la s y  k la s y f ik a c y jn e j.  N a j­
lepsze w y n ik i  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  
o s ią g n ę li: w  b ie g u  na  800 m  — P a szk ie ­
w ic z  (U M C S ) czasem 2:09,8 co d a je  wg 
f iń s k ie j  ta b e li 606,5 p k t.  i  je s t o 0,2 sek. 
lepsze od n o rm y  I I  k la s y  ta b e li k la s y ­
f ik a c y jn e j ;  w  s k o k u  w z w y ż  — K ie rk u s  ’ 
(U W ) w y n ik ie m  164 cm , k tó r y  je s t t y l ­
k o  o 1 cm  g o rszy  od  n o rm y  I I  k la s y ; 
w  b ie g u  na 100 m  — K u b a la k  (U Ł ) cza­
sem  12,0, lep szym  o 2 sek. od  n o rm y  
SP O ; w  p c h n ię c iu  k u lą  — B a ńkosz 
(U n iw . W r.), k tó r y  o s ią g n ą ł 11,80 m ; 
w  s k o k u  w  d a l — C zora  (U J) w y n ik ie m  
5,53 m .

W k o n k u re n c ji  k o b ie t w  b ie g u  na 100 m  
n a jle p s z y  czas m ia ła  P ło ń s k a  (U Ł ) 
— 14,7 sek., w  p c h n ię c iu  k u lą  M a c ia ­
szczyk  (U Ł ) — 9,09 m , w  S koku  w z w y ż  
M o racze w ska  (U W ) — 118 cm . Z w yc ię zca  
k o n k u rs u  — I  ro k  w y d z ia łu  p ra w a  U Ł  
u z y s k a ł 13 064 p u n k tó w , d ru g i z k o le i 
1 ro k  w y d z . m a t. p rz y r .  U Ł  — 12 835 
p u n k tó w  i  zd o b yw ca  I l i  m ie jsca  — I  
r o k  w yd z . p ra w a  UJ — 11 584 p k t.

W ie lu  z u c z e s tn ik ó w  w y k a z a ło  się do ­
b rą  postaw ą  s p o ito w c a  PniSk: L u d o w e j. 
N p . k o l. O lc z a k ó w n ie , s tu d e n tce  I  ro k u  
w y d z . p ra w a  U J , S ta rtu ją c e j w  b ie g u  na 
100 m  o d e rw a ła  się z e ló w k a  p a n to fla , 
w  w y n ik u  czego n ie  m o g ła  u k o ń c z y ć  
b ie g u . P ech n ie  z ra z ił J a n k i. Z g ło s iła  
s ię  ona n a ty c h m ia s t do K o m is j i  Sę­
d z io w s k ie j i  u zyska ła  p o zw o le n ie  n a  po­
w tó rn y  s ta rt, p o b ie g ła  na bosaka i  o - 
s iągnę ła  n a jle p s z y  w y n ik  d n ia . T rze b a  
b y ło  w id z ie ć  z ja k im  za c ię c ie m  w a l­
czy ła  O lcza ków n a  od  p ie rw szego  do o - 
s ta tn ie g o  m e tra , ja k  szczęśliw a b y ła  ze 
sw o je g o  zw y c ię s tw a . A  s ta rto w a ła  p rze ­
c ież po raz p ie rw s z y  w  ż y c iu .

Podobnych przykładów można 
przytoczyć wiele. Dowodzą one jak 
bliskie są młodzieży sprawy spor­
tu, jakie olbrzymie możliwości

tkw ią w tysiącach studentów i stu­
dentek. Często jednak nie dostrze­
gamy tych możliwości, a co gorsza 
nie rozumiemy, że potrzebę upra­
wiania sportu odczuwa każdy zdro­
wy, młody człowiek i, że naszym 
obowiązkiem jest zapewnić mu do­
stateczne ku temu warunki. Dla 
potwierdzenia tych słów — kilka  
uwag o brakach w organizacji kon­
kursu.

Zły styl pracy
10% startujących w konkursie 

nie osiągnęło norm SPO, 05% nie 
potrafiło zdobyć norm I I I  klasy. 
„Obserwowałem zawody Uniwersy­
tetu Warszawskiego i widziałem, że 
prawie każdego zawodnika stać by­
ło na lepsze w yn ik i“ — pisze nasz 
korespondent. To samo stwierdza 
korespondent z Lublina i Wrocła­
wia. A działo się tak dlatego, że 
startującym Zespołom nie zapew­
niono systematycznego treningu.

Tylko zespoły Uniwersytetu Łódz­
kiego (a było ich trzy) obsadziły 
wszystkie konkurencje, zgodnie z 
warunkami konkursu. W Lublinie 
w  każdej konkurencji zabrakło od 
1 do 3 zawodników. Podobnie było 
we Wrocławiu i Warszawie. A dzia­
ło się tak dlatego, że Zarządy Kół 
AZS me zainteresowały się dosta­
tecznie przygotowaniami do zawo­
dów, nie pomogły studentom I lat 
w organizacji reprezentacji i zachę­
ceniu do udziału w konkursie 
wszystkich koleżanek i kolegów, a 
szczególnie koleżanek, którym trud- 

. no było przezwyciężyć fałszywy 
wstyd i nieśmiałość przed udziałem 
w publicznych zawodach. „Jakoś to 
będzie, sami się zorganizują“ — mó­
w ili koledzy z Zarządów Kół AZS.

We Wrocławiu i Warszawie nie 
zabezpieczono zawodnikom sprzętu 
sportowego, startowano np. w pół­
butach i w ubraniu; z powodu nie- 
załatwienia na czas stadionów — 
przekładano w ostatniej chwili ter­
miny zawodów; nie zatroszczono się 
o ogrzanie szatni, o zorganizowanie 
bufetu z gorącymi napojami; po od­
bytej konkurencji zawodników po­
zostawiono samym sobie. Po ukoń­
czeniu zawodów np. w Warszawie 
n ik t nie zainteresował się i nie in­
teresuje do dziś dnia zawodnikami, 
którzy brali udział w konkursie, 
chociaż powinno być akurat od­

wrotnie.
A działo się tak dlatego, że nie­

którzy działacze AZS odpowiedzial­
n i za zorganizowanie konkursu w 
ZK i ZO AZS potraktowali konkurs 
jako. jedną z tzw. „akc ji“  i zamiast 
solidnej pracy „odwalili“ robotę, 
napisali „sprawozdanko“ . odpis kto- 
- lig a  powędrował' do ..archiwum, i  
na tym koniec. Mało tego, ze spra­
wozdania z Wrocławia wynika, że 
trzy koleżanki, a mianowicie Ła- 
budzińska, Knobloch i Drażńiewska 
startowały wbrew regulaminowi w 
trzech konkurencjach, a mimo to 
wyniki ich wliczono w ogólną su­
mę punktów uzyskanych przez I rok 
wydz. prawa Uniwersytetu im. Bole­
sława Bieruta, a ZO AZS stwierdzi! 
pieczątką „zgodność przebiegu i wy­
ników zawodów z regulaminem 
konkursu“ . W Warszawie natomiast 
dopuszczono do wpisania w proto­
kół zawodów w konkurencji skoku

wzwyż pod nazwiskami Dmowskie­
go i  Biernackiego, którz-y w ogóle 
nie startowali, wyników kol. kol. 
Puciłło i Kalinowskiego.

Nie tak powinien wyglądać nowy 
styl pracy w ludowym sporcie i 
młodzież studencka nie tego spo­
dziewa się po działaczach AZS.

Zająć się uczestnikami 
konkursu

Jeżeli doszło do w/wym. braków, 
to nie jest to wina tylko AZS, ale 
i  Zarządów Uczelnianych ZMP, któ­
re w większości wypadków nie po­
mogły ł  niestety jeszcze nie poma­
gają w sposób dostateczny zarzą­
dom AZS-u. Aby nie zmarnować 
poważnego dorobku konkursu, aby 
nie stracić dla sprawy rozwoju kf. 
na uczelniach kilkuset młodych 
entuzjastów sportu, trzeba dokład­
nie przeanalizować przebieg zawo­
dów korespondencyjnych, trzeba 
zająć się każdym uczestnikiem za­
wodów. A winnych karygodnych 
zaniedbań w organizacji zawodów 
we Wrocławiu, Warszawie, Lublinie 
i Poznaniu (gdzie studenci I  r. 
wydz. prawa nie mogli z winy ZD 
ZMP w ogóle zorganizować zawo­
dów) — pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

STANISŁAW BARDYN

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  a r ty k u łu  w y ­
k o rz y s ta n o  ko re s p o n d e n c je : A n d rz e ja  
D O B O S Z A  z W arszaw y, A n d rz e ja  
T A W R Y C Z E W S K IE G O  z - W ro c ła w ia , 
Jana H A  JE WS K IE G O  z K ra k o w a , 
Jana K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  z L u -

1 b lin a  i  J ó ze fy  K O T U L A N K I z P o ­
znan ia .

Od chwili powstania Międzyna­
rodowego Związku Studentów 
nie było takiej Rady czy Kongresu 
MZS, gdzie nie poświęconoby na­
leżnego miejsca zagadnieniom wy­
chowania fizycznego i sportu, nie­
rozerwalnej części życia, nauki, pra­
cy i  wychowania studentów. Co 
dwa lata MZS organizuje letnie i 
zimowe Światowe Igrzyska Akade­
mickie, największe, obok Olimpia­
dy, imprezy sportowe świata. 
Igrzyska Akademickie, jak i  wiele 
innych imprez MZS-u służą umac­
nianiu jedności postępowych studen­
tów całego świata w walce o po­
kój, niezależność narodową i  de­
mokratyczne nauczanie.

Studenci-sportowcy Polski Ludo­
wej począwszy od 1947 r, kiedy od­
były się pierwsze powojenne Igrzy­
ska Zimowe W Davos, brali aktyw-. 

sur udział ...wszystkich poczyna­
niach MZS. I  Krajowy Zjazd AZS 
stwierdził, że udział polskich mło­
dych sportowców w kolejnych 
Igrzyskach był poważnym wkładem 
w walkę o pokój i przyniósł na­
szej Ojczyźnie: szereg zasłużonych 
wspaniałych sukcesów.

Już na V II Igrzyskach Zimowych, 
tuż po zakończeniu straszliwej dla 
naszego kraju wojny, 9-osobowa e- 
kłpa polska wywalczyła złoty me­
dal (sztafeta męska), 2 srebrne 
(Stefan Dziedzic) i 2 brązowe (Ma­
rian Orlewicz i Jan Bachleda), zdo­
bywając zespołowe akademickie mi-

Foto; St, Wdowiński
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strzostwo świata. Na V III Igrzy­
skach Zimowych zdobyliśmy 5 zło­
tych medali (Dziedzic, Marusarz, 
Kwapień), łącznie zaś wywalczyli­
śmy 13 medali i obroniliśmy tytuł 
zespołowego akademickiego mistrza 
świata. W roku 1951 odbyły się w 
Pojanie — Stalin w Rumunii IX  
Zimowe Igrzyska, gdzie ekipa stu­
dentów-sportowców znów zdobyła 
13 medali (Dziedzic, Kodelska, Roj 
it,d.) oraz zespołowe zwycięstwo w 
konkurencjach alpejskich na 15 
startujących zespołów. Po raz 
pierwszy uczestniczyła w IX  Igrzy­
skach reprezentacja ZSRR, zwycię­
żając bezapelacyjnie w biegach 
narciarskich i jeździe szybkiej na 
lodzie w konkurencji kobiet i  męż­
czyzn. ,

C zło n ko w ie  . papyęb ekip,.„sorto­
wych brafi ąktywhy udział w orga­
nizacji . zawodów wszystkich
Igrzyskach, zaznajamiali studentów 
krajów kapitalistycznych z życiem 
młodzieży w Polsce Ludowej, de­
maskując bzdurne kłamstwa propa­
gandy imperialistycznej, przyczynia­
jąc się tym samym do pogłębienia 
przyjaźni między młodzieżą ęałego 
świata.

W uchwale Krajowego. Zjazdu 
specjalną uwagę poświęcono przy­
gotowaniom AZS do zimowych i 
letnich Igrzysk Akademickich Świa­
ta w roku 1953. Objąć przygotowa­
niami do Igrzysk ogół studentów, 
wyłonić do reprezentacji akademi­

ckiej Polski Ludowej najlepszych 
studentów - sportowców, przodowni­
ków nauki i  sportu, osiągnąć dla 
barw naszej Ojczyzny jak najwięcej 
sukcesów sportowych, zwiększyć 
swój wkład w walkę o przyjaźń 
młodzieży świata, o pokój — oto 
podstawowe wskazania Zjazdu.

Jak będziemy przygotowywać się 
do X Zimowych Igrzysk Akademi­
ckich?

Począwszy od 13.X II. br. na każ­
dej uczelni odbędą się zawody mię- 
dzyrocznikowe w narciarskich bie­
gach płaskich (dystansy — 8 i 12 
km) oraz w jeździe szybkiej na lo­
dzie (dystansy — 1500 i 3000 m) 
na odznakę SPO. Zwycięzcy posz­
czególnych konkurencji (od 1 do 6 
miejsca, w okręgach wielouczelnia- 
nych, do .10. miejsca, w okrę-

, g'ách o (.jednej lu b ' dwóch uczel- 
n iachJ.jji¿ fi2;,cteg.p: koledzy,.,,Jctórzjj, 
w  zawodach uczelnianych zdobędą 
normy SPO I I  stopnia, a nie znaj­
dą się w pierwszej szóstce lub 
dziesiątce, oraz zawodnicy narciar­
skich sekcji sportowych' AZS, po­
siadający klasę I lub mistrzowską 
rozegrają dnia 6.1.52 r. okręgowe 
zawody w w. wym. konkurencjach 
narciarskich 1 łyżwiarskich. Po za­
wodach okręgowych odbędą się za­
wody centralne AZS, w  których 
wezmą udział mistrzowie 1 wicemi­
strzowie okręgów. Spośród zwycięz­
ców zawodów centralnych wyłonio­
na zostanie reprezentacja AZS w

O  przełom  
w  sporcie

W  d n ia c h  26 i  27 X I  b r  o d b y ła  się w  
W a rsza w ie  O g ó ln o k ra jo w a  N arada  A k ­
ty w u  S p o rto w e g o  z u dz ia łem  p rze d s ta ­
w ic ie l i  K C  P ZP R . ZG  Z M P  i  C R /Z .  
Na n a ra d z ie  p rz e d y s k u to w a n o : zadan ia  
k u lt u r y  fiz y c z n e j i s p o rtu  na ro k  1953, 
n o w y  re g u la m in  SPO i  je d n o li ty  k a le n ­
d a rz  s p o rto w y .

„R o z w ó j s p o rtu  i  k u l t u r y  f iz y c z n e j 
n ie  nadąża za w s p a n ia ły m i o s ią g n ię c ia ­
m i b u d o w n ic tw a  so c ja lis tyczn eg o , za 
ro s n ą c y m i p o trz e b a m i m łod z ieży  i m i­
lio n ó w  rzesz p ra c u ją c y c h , p ragnący* h  
n a  b o iska ch , p ły w a ln ia c h  i  sa lach g i­
m n a s ty c z n y c h  znaleźć radość i  s ilę  do 
p ra c y  za w o d o w e j lu b  n a u k i“  — s tw ie r ­
d z ił  w  re fe ra c ie  p rze w o d n ic z ą c y  G K K F  
to  w . R eczek. ,

W  d y s k u s ji  o m ó w io n o  d o k ła d n ie  p od ­
s ta w ow e  w a ru n k i d o k o n a n ia  p rz e ło m u  
w  sp o rc ie  a w ię c : o p a rc ie  c a ło k s z ta łtu  
p ra c y  s p o rto w e j na s p o p u la ry z o w a n iu  i  
m a sow ym  z d o b y w a n iu  o d z n a k i SPO, 
w c ią g n ię c ie  do o rg a n iz a c ji życ ia  s p o r­
to w e g o  sze rok ie g o  a k ty w u  społecznego, 
lepsze i  p e łn ie jsze  w y k o rz y s ta n ie  k a d r  
i  u rządzeń  s p o rto w y c h , z w ró c e n ie  
zasadn icze j u w a g i w s z y s tk ic h  in s ta n c ji  
s p o r to w y c h  na p racę  s p o rto w y c h  k ó ł w  
za k ła d a ch  p ra c y , na w s i i  w  s z k o ła c h .

„S to ją  p rzed  n a m i n o w e  tru d n e  za­
d an ia , k tó re  będą w y m a g a ły  u w le lo -  
k ro tn ie n ia  naszych w y s iłk ó w . M a m y  w  
nasze j p ra c y  pom oc pań s tw a , m a m y  
k ie ro w n ic tw o  p o lity c z n e  P a r t i i,  m a m y  
w z o ry  p rzo d u ją ce g o  s p o rtu  ra d z ie c k ie ­
go i  w ie le  szczerego, a k ty w n e g o  w y s ił­
k u  rzesz s p o rto w c ó w  i  d z ia ła czy  k u l ­
tu r y  f iz y c z n e j. W y n ik i  nasze j p racy  za­
leżą ód nas sa m y c h “  — p o w ie d z ia ł n a  
za koń cze n ie  to w . R eczek.

P rze d  s tu d e n c k im  a k ty n e m  1 s p o rto ­
w y m  s to i o be cn ie  zadan ie  zapoznan ia  
s ię  z w n io s k a m i n a ra d y  i  w y ja ś n ie n ie  
ic h  każdem u  s tu d e n to w i -  s p o r to w c o w i 
o ra z  zadan ie  o p ra c o w a n ia  p la n ó w  p ra c y  
na ro k  1953 w  o p a rc iu  o  n o w y  re g u la ­
m in  SPO i  J e d n o lity  K a le n d a rz  S p o r­
to w y . i

(SB) .

g

biegach płaskich i  jeździe szyb* 
kiej na lodzie.

W narciarskich konkurencjach 
zjazdowych i skokowych oraz W 
hokeju na lodzie ze względu na 
brak dostatecznych warunków do 
masowego uprawiania tych dyscy­
plin w większości okręgów akade­
mickich, reprezentacja zostanie wy­
łoniona na podstawie zeszłorocznych 
wyników i obecnej formy czołowych 
zawodników zrzeszenia.

Po raz pierwszy w historii stu­
denckiego sportu zerwano z elitar­
nym sposobem wyłaniania repre­
zentacji Zrzeszenia i  umożliwiono 
każdemu sportowcowi AZS możli­
wość awansu do reprezentacji na 
Igrzyska poprzez eliminacje uczel­
niane 1 okręgowe.

Trzeba tylko, jak to  się mówi, 
zakasać rękawy, rozpocząć regular­
ny trening, dobrze zorganizować 
poszczególne zawody, przezwycię­
żyć trudności w dziedzinie urzą­
dzeń i  sprzętu, wykorzystując in i­
cjatywę i  zapał młodzieży, no i  
rzecz najważniejsza — zaznajomić 
każdego sportowca ze znaczeniem 
kf. i sportu w wychowaniu ideowe­
go zahartowanego i odważnego o- 
bywateia Polski Ludowej, z rolą i  
zadaniem Akademickich Igrzysk 
Świata.

Wyniki przygotowań oraz wyni­
k i polskich sportowców w Semme* 
ring zależą tylko od naszej pracy, 

JANUSZ SZAŁKOWSKI

W  czasop iśm ie  a u s tr ia c k im  „ D ie  
N eue  F ro n t“  z d n ia  4 p a żd z ie r- 
n ik a  zam ieszczono a r ly k u ł  p t. 
„S c h ło s ta n i s tu d e n c i“ . C zy ta m y  
w  n im  co  n a s tę p u je :

„ .. .p o d  n a c is k ie m  w z b u rz o n e j 
o p in i i  m in is tro w ie  o ś w ia ty  i  f i ­
n ansów  zm uszen i b y l i  do z m ia ­
n y  sw ych  d e c y z ji Jednakże  o ile  
w  s z k o ln ic tw ie  ś re d n im  poszli 
o n i na pew ne  u s tę p s tw a , o ty le  
w  k o n f l ik c ie  z u c z e ln ia m i w y ż ­

s z y m i z a c h o w a li s ta n o w is k o  sw e  
n ie u g ię c ie . T a k s y  e g z a m in a c y jn e  
u le g ły  p od w yżce . W s k u te k  tego  
w ie lu  s tu d e n tó w  n ie  bedzie  m o ­
g ło  u k o ń c z y ć  s tu d ió w . S tu d e n c i 
d e m o n s tru ją  m asow o. D e legac ję  
ich  p rz y ję to  w  M in is te rs tw ie  Oś­
w ia ty  ty lk o  po to , b y  im  p o w ie ­
dz ieć , że „s ta n o w is k o  n e g a ty w ­
ne  m ło d z ie ż y  w  te j s p ra w ie  b y ło  
z g ó ry  do p rz e w id z e n ia “ . D la te ­
go n ie  p y ta n o  ic h  też o zd an ie ...“  

(J. G.)

Twój ojciec był moim ojcem w zeszłym roku
Czasopismo włoskie 

„Travassisimo“  wydało 
niedawno numer, po­
święcony rozwodom w 
USA. Na okładce pis­
ma tego widzimy typo­
wą amerykańską „g ir l“  
sprzeczającą się z mło­
dzieńcem o wybór pa­
stora, który dałby im 
ślub. „Nie pastor Sulli­
van — mówi dziewczy­
na — „lecz pastor 
Smith. On dał mi już 
ślub z Joe, z Tomem, z 
Robertem...“.

Wewnątrz numeru 
znów rysunek. gdzie 
wybrany pastor Smith 
po udzieleniu ślubu 
odwraca się i ukazuje 
na plecach napis-rekla- 
mę- „Szybkie rozwody 
u Kellera“.

Inny rysunek przed­
stawia dwóch rozma­
wiających chłopców: 
„Mój nowy ojciec jest 
bardzo dobry“ — mówi 
jeden. ,,Ty mi będziesz 
mówić“ — odpowiada 
drugi — ..on był moim 
ojcem w zeszłym roku“.

Omawiany numer 
wykazuje per saldo, że 
Włosi nie mają bynaj 
mniej zbyt wysokiego 
wyobrażenia o amery- 
w-ąfŁk ch ślubach, roz­
wodach i „stylu życia“ 
w ogóle.

(J. G.).

„A m e ry k a n o m  b ra k  Jest d o j­
rz a ło ś c i u m y s ło w e j, a a m e ry k a ń ­
s k i sys tem  w y c h o w a w c z y  w  n a j­
w yższym  s to p n iu  p rz y c z y n ia  się 
do tego , a b y  te n  stan rzeczy  u - 
t r w a l ić “ . K tó ż  w yg łasza  to  zda­
n ie?  Czy ja k iś  k r y t y k  s to s u n k ó w  
a m e ry k a ń s k ic h ?  B y n a jm n ie j.  O- 
ś w ia d c z y ł to  n ik t  in n y , ja k  t y l ­
k o  pan Georges G a llu p , zn an y  
spec a m e ry k a ń s k i od bad a n ia  
o p in i i  p u b lic z n e j. Pan G a llu p  p o ­
da je  w  sw ym  ra p o rc ie  w ie le  fa ­
k tó w . św iadczących  bardzo  n ie ­
p o c h le b n ie  o k u ltu rz e  u m y s ło w e j 
A m e ry k a n ó w . T a k , p isze p. G a l­
lu p , A m e ry k a n in  c z y ta  m n ie j 
a n iż e li cz łon e k  ja k ie g o k o lw ie k  in ­
nego c y w iliz o w a n e g o  n a ro d u . A n ­
g lic y  c z y ta ją  tr z y k ro tn ie  w ię c e j 
a n iż e li A m e ry k a n ie , a m a lu tk a  
D a n ia  m a o p o ło w ę  w ię c e j k s ię ­
g a rń , a n iż e li s t .  Z je dn o czo ne .

Mniejsze możliwości
Prefekt policji paryskiej 

Baylot złożył ostatnio przyja­
cielską wizytę komendantowi 
policji Berlina zachodniego —  
Stummowi, O czym dwaj 
wytworni panowie rozma­
wiali przy winku, tego prasa 
nie podawała. Według oficjal­
nego komentarza jednak, spot­
kanie to miało na celu „wy­
mianę doświadczeń“.

Baylot po powrocie stwier­
dził, iż „policja paryska ma 
bez porównania niższe możli­
wości techniczne od zachod­
nio berlińskiej“. W związku 
z tym domagał się on pod­
wyższenia kredytów na poli­
cję. , .

No bo jakże to, szkoła (ge­
stapowska) — ta sama, tra­
dycje (te Od trupiej główki) 
— wspólne, a „możliwości 
techniczne“ — różne. Jeszcze 
by się patron « nauczyciel

Heinrich Himmler w grobie 
na widok takiej niesprawied­
liwości przewrócił! J. G.

Tak jakoś nieprzyjemnie 
się składa, że znowu muszę 
pisać o przesławnej WSE w 
Katowicach.

Nie tak dawno oddawałem 
ma łamach POPROSTU hołd 
tej uczelni za genialny pomysł 
stworzenia muzeum połama­
nych gratów na I I I  piętrze 
należącego do niej budynku.

Ktoś tam widocznie prze­
czytał nasz felietonik i do­
szedł do bardzo niesłusznego 
w niosku  że PO PR O STU  wy­
kpiło pomysł założenia mu­
zeum. A nieprawda, nam się 
to bardzo podobało! Studen­

tom WSE i  P. T. gospodarce 
oszczędnościowej — mniej!

Ten ktoś więc, traktując o- 
pacznie nasze intencje, posta­
nowił jak to mówią „zarea­
gować na krytykę“ . Skutki 
nie dały na siebie długo cze­
kać.

Połamane krzesła 1 stoły 
przeniesione zostały... na dol­
ne kondygnacje i wrzucone do 
nieczynnego baseniku pływa­
ckiego. Ma to aż dwie dobre 
strony: z jednej pozwoli gra- 
tom _ szybciej zbutwieć, e z 
drugiej ułatwi studentom nie- 
korzystanie z basenu.

Aby umożliwić administra­
cji WSE dalsze translokacje 
(które na pewno nastąpią po 
niniejszym artykule) wymie­
niamy kilka miejsc, w które 
krzesła i stoły mogą zostać je­
szcze przeniesione:

e) do gabinetu rektora (I 
piętro),

b) do straży pożarnej mia­
sta Katowic (II piętro),

c) do stowarzyszenia man- 
dolinistów (suterena),

d) do parku miejskiego 
(parter),

e) do kopalni (piwnica) 
oraz do:
kawiarni „Silesia", ^ina 

„Apollo“ , ambulatorium, so­
dowi ami przy dworcu, 'una'  
parku, mieszkania ob. Plgu’1 
lińskiego, domku za !TuastfJ?! 
remizy tramwajowej, 8311 
gimnastycznej itd „

Poza tym można graty prze* 
transportować (kolej, szkiity, 
samochody, furmanki!) do 
Chorzowa, W arszaw y,_ Lubli­
na, Kielc, Końskowoli i Kła* 
ja. Na księżyc będzie trud* 
niej, ale kto wie?

P S. O stateczn ie  można by ja 
przenieść do pracowni stolar­
skiej, a potem oddać do u- 
żytku studentów. ’Ale rozwią- 
zanie to jest najwidoczniej 
fantasmagorią. Przynajmniej 
dla administracji WSE W
Katowicach.

POLIP
(na podstawie kore­

spondencji kol. Z. 
Zagajewskiego)

Wydawca: Instytut Prasy „Czy­
telnik".
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P re n u m e ra ta : U rząd  P o cz to w y  
n a jb liż s z y  m ie js c u  zam ie szka n ia , 
lu b  P P K  „R u c h " ,  K o n to  N r  
1-8003 W arszaw a — w  te rm in ie  do  
15 każdego m ies iąca  na m ies ią c  
nas tę pn y  M ies ię czn ie  z ł 1.05, 
k w a r ta ln ie  — z! 1 15. p ó łro c z n ie  
— z ł 8 30.

D ru k a rn ia :  RSW  „P ra s a ” , W a l*  
szawa, M a rsza łko w ska  3/5,

3-B-3G006


